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Aktjjiry iroje iródzk ie  PPS om óuiią  
u c h u a ły  Rady N aczelnei Partii

Celem rozprow adzenia  i w ykonan ia  w  teren ie  uchw al w rześn iow ego  
posiedzen ia  Rady N aczelnej P PS , Sekretariat G en eralny  CKW  P P S  
*w ołuje  w  okresie  od 30 w rześn ia  do 8 października w e  w szystk ich  
w ojew ó d ztw a ch  kraju k on ferencje  a k ty w ó w  w ojew ód zk ich  Partii.

P o n iżej pod ajem y term inarz konferencji z nazw iskam i referentów: 
Dn.  l . x  — WK  W arszaw a — ttow . St. A rski i J. Salcewicz.
Dn. 2.X — WK K ielce — ttow . Wl. Reczek i W. Wudel.
Dn. 3 .X  WK O lsztyn — ttow . M. R ybicki i W. Żukowski.
Dn. 3.X — WK B iałystok  — ttow . T. W ojeński i J. Salcew icz
Dn. 3 .X  W K G dańsk — ttow . St. M atuszew ski i T. D ietrich.
Dn. 3 .X — WK W rocław  — ttow . T. Ćwik i K. D ąbrow skn
Dn. 4 .X - W K  K atow ice — ttow . T. Ćwik i K. D ąbrow ski.
Dn 5.X — WK Poznań  — ttow . Wł. Reczek i J. Salcew icz 
Dn. 5.X — W K L ub lin  — ttow . St. M atuszew ski i W. Wudel.
Dn. 5 .x  — W K  Rzeszów  — ttow . M. Rybicki i J. Machno.
Dn. 6.X — W K Łódź — ttow . F . B aranow ski i T. D ietrich
Dn. 7 .x  — WK Bydgoszcz — ttow . F. B aranow ski i W. Żukow ski.
Dn. 8.X — WK Szczecin — ttow . H. Jab łońsk i i A. R apacki 
Dn. 10.X — WK K raków  — ttow . H. Św iątkow ski i A. Rapacki.

Naród francuski irita z radością  
propozycję ograniczenia zbrojeń

Mosf Śląsko-Dąbiowski

R ezolucja P lenum  Zarządu G łó w n eg o  
Z w iązku M łodzieży Polskiej

w ą walikę przeciw  w szelkim  oddzia- 
ływ ankw n ideologii reakcy jne j, d ro- 
bnom ieszczańskiej na młodzież.

4 W alczyć o stałe  rozszerzenie 
dostępu młodzieży robotniczej oraz 
pochodzącej z w arstw  biednego '■ 
średniego chłopstw a do szkół śred

N a zeb ran iu  p lenum  Z arządu  G łó­
w nego ZM P w  dn iu  29 w rześn ia  r. 
b-< uchw alono rezo lucję  w  której 
p y ta m y  m. innym i:

>.W d ek la rac ji ideow o-program o" 
Wej Z w iązku Młodzieży Polskiej, u- 
chw alonej na  K ongresie W rocław ­
skim  usta liliśm y  jako  zasadniczy 
^e’i Zw iązku: — budow ę Polski, „w 

tórej nie będzie w yzysku człowieka 
Przez człow ieka... w  k tó re j każde-
r^u będą dane w a ru n k i swobodnego 
rozw oju , zgodnie z  jego zdolnośoia- 

i w y trw ało ścią  w  nauce i pracy 
a la  n a ro d u 11.

Polska pełnego rozw oju  ludzi p ra  
' nie znająca  w yzysku człow ieka 

^ ^ c z i o w i e k a  _  to  po lska  Socja-

b r ^ ąZek ^ o d z ie ż y  Polskiej -  
ludow ej%Cm ^ W0lucyjOa fS a n iz a o ja  
v • ^^odzieży m iast i wsi

' ^  w  toczącej się w alce k lasow ej 
~ ytlny ud.ział u  boku k lasy  robotni* 

J i m as b iednego i średniego 
opstw a, m obilizu jąc do te j w a lk ' 

na jszersze m asy m łodzieży.
P len u m  Z G ŻM P postanaw ia:
1- W zmóc akyw ność całej organic 

Zacji i m as m łodzieży ludow ej w 
w alec k lasow ej o w yp ie ran ie  e lem en 
tów  kap ita listycznych  w  m ieście i 
na w sj i u suw an ie  w szelk ich  form  
w yzysku  robo tn ików , b iednych  i 
średn ich  chłopów.

2- S ta le  rozszerzać i  u lepszać 
w spółzaw odnictw o p racy  m łodzieży 
zarów no w  m ieście, ja k  i na  wsi.

3. Poprow adzić  bezkom prom iso-

nich i wyższych.
5. Rozwinąć szeroką akcję  ośw ia­

tow ą i szkoleniow ą w śród członków  
Zw iązku i m as m łodzieży w  duchu 
nauk i m arksizm u-lenin izm u.

6. U spraw nić sty l p racy w szyst­
kich  instancji o rganizacyjnych i ca ­
łego Z w iązku w  oparciu  o naukow e 
zasady.

7. Zacieśnić b ra te rsk ą  w spó łp ra ­
cę z dem okratyczną m łodzieżą in ­
nych k ra jów , w  ram ach  Św iatow ej 
F ederacji M łodzieży D em okratycz­
nej, a zw łaszcza z p rzodującym  od­
działem  m łodzieży dem okratycznej 
św iata  — z W szechzw iązkow ym  Le­
ninow skim  K om unistycznym  Z w iąz­
k iem  M łodzieży (kom somołem) i z 
o rgan izacjam i m łodzieży k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej.

8. P rzez ścisłe pow iązanie naszej 
organizacji z najszerszym i m asam i 
p racu jące j j u czące j; sie młodzieży 
w zm óc oddziaływ anie ideow e i w y­
chow aw cze i u tw ierdzić  ro lę- przo­
dow niczą Z w iązku w stosunku  do 
Pow szechnej O rganizacji

R ezolucja  K om unistycznej Pariii 
Francji w  sp raw ie  um ioskótr ZSRR

PARYŻ (PAP). Biuro Polityczne Francuskiej Partii 
Komunistycznej na zebraniu, k tóre odbyło się pod prze­
wodnictwem sekretarza generalnego partii, Maurice fho- 
reza, przyjęło rezolucję, popierającą wnioski delegacji 
radzieckiej, złożone przez W yszyńskiego na sesji Ogól­
nego Zgromadzenia ONZ w sprawie rozbrojenia.

Również Francuska G eneralna Konfederacja Pracy 
opublikowała kom unikat, stw ierdzający całkowitą apro­
batę radzieckiej propozycji ograniczenia zbrojeń o 1/3 
i zakazu używania broni atomowej.
B iuro  P o lityczne K PF , stw ie rd za ­

jąc, że je s t w yrazicielem  pokojow ej 
w oli m ilionów  F rancuzów , w y raża  
podziękow anie delegacji radzieckiej 
za złożenie w niosku  w sp raw ie  re ­
dukcji zb ro jeń  i zakazu używ ania 
b ron i atom ow ej, gdyż w idzi w  tym  
jeszcze jeden  dow ód pokojow ej poli­
ty k i ZSRR.

N aród  francusk i, głosi rezolucja , 
u w aża pozd tym , że propozycja de le - 

: gacji radzieck iej um ożliw i rów nież 
T ak wygląda dziś p rzyszły  m ost Ś ląsko - D ąbrow ski w idziany od  ] red u k c ję  o lbrzym ich podatków , pod 

strony W ybrzeża  K o ściu szkow skiego  w W arszaw ie. (F o to  SAP) (k tó ry m i ugina się n a ró d  francusk i i

D elegat am erykański przem ilcza zarzuty 
ZSRR uj spraujie surouicóuj atomoujych

W ystąpien ie  przed staw ic ie li Polski 
na Komisjach Zgrom adzenia O gólnego

PARYŻ (PAP). Na czwartkowym posiedzeniu plenar­
nym  Komisji Politycznej ONZ rozpoczęła się dyskusja nad 
sprawozdaniem komisji energii atomowej oraz projektem  
rezolucji w tej sprawie. . j  .

Obradowały również i inne komisje ONZ. Międy innymi 
Komisja kulturalno-społeczna i administracyjno - budżeto­
wą. W czasię obraditych dwóch komisji zabierali głos 
przedstawiciele Polski 
P ro jek t

Polsce", Z w iązku H a rce rs tw a  Pol" 
skiego, społecznych i k u ltu ra lnych  
organizacji i zrzeszeń m łodzieży oraz 
m as m łodzieży n iezrzeszonej11.

zgłoszony przez dele­
gata  kanady jsk iego  M acN augtho-
na w  czw artek  rano, p roponu je  za- , . ,

    ! sobie całkow icie większosc.Służba tw ierdzenie przez Z grom adzenie z a - ,
I r  o n P rd i  i a.

zw alczaniu  n ielegalnego h an d lu  n a r ­
ko tykam i, k tó ry  tam  w prow adzono 
przez p ań stw a  kolonizatorskie. D r 

L ap te r zapow iedział, że P o lska  gło­
sow ać będzie za całością protokółu, 
k tó ry  uw aża w  całokształcie sw oim  
za postępow y.

k tó re  u tru d n ia ją  gospodarcze i fi­
nansow e odrodzenie k ra ju .

N aród  francusk i, podkreśla  rezo lu ­
cja, szczególnie uciążliw ie odczuw a 
ciężar w ydatków  w ojskow ych w  w y- 
sokośpi ponad  400 m iliardów  f ra n ­
ków, i p ię tn u je  tw orzenie bloku a n ­
tyradzieckiego, k ierow anego  przez 
im peria listów  am erykańsk ich .

M ów iąc o o b radach  obecnej sesji 
Z grom adzenia  O gólnego ONZ, re ­
zolucja stw ierdza , że sesja  została  
w ykorzystana  do ciem nych celów  
przez najczarn ie jszych  reak c jo n is­
tów  pokro ju  M arsh a lla  o raz  p raw i­
cow ych socjalistów  B evina i S paaka, 
szkalu jących  ZSRR, w ie lk i k ra j so- 

1 cjalizm u, bez k tórego  o fiar i w ysił- 
| ków , faszyzm  n ie  zostałby pokona- 
1 ny.
j Do tych  a taków  an ty radzieck ich , 
i przy łączy ł się rów nież głos S chum a- 
1 na, rep rezen tu jącego  rząd  francusk i, 
rdeposiadający  poparc ia  narodu . N a­
ród francusk i, głosi rezo lucja , n ie zgo 
dzi się na  to, żeby przekreślono  p ra ­
w a F ran c ji do rep a rac ji niem ieckich , 
i n ie  stan ie  się narzędziem  im p eria ­
lizm u. Tego, czego n ie  osiągnął H itle r 
z P e ta in em  i L avalem , ty m  bardziej 
n ie  osiągną kap ita liśc i am erykańscy  
ze de G apiłem  i B lum em .

S tw ierdzając , że n aród  francusk i

dzynarodow ej. w  k tó rym  S tany  Z jed­
noczone posiadają  po J»  orządkow aną

Zarząd G łó irn y  ZAMP obraduje  
przed noirp  rokiem  akadem ickim

D nia 30 bm  rozpoczęły się w W ar­
s o w ie  obrady  rozszerzonego plenum  
i a r ządu Głów nego Z w iązku A kade- 
OiWkiej M łodzieży Polskiej. W o b ra ­
dach b io rą  udział obok członków  
Władz cen tra ln y ch  rów nież p rezyd 'a  
zarządów  okręgow ych organ izacji ze 
^says-tikich osrocfckow um iwersytec-  
kich. Na o tw arc ie  o b rad  p rzybył m. 
in. przew odniczący ZM P — Janusz  
Zarzycki.

Po zagajen iu  ob rad  przez w iceprze 
w odniczcego Z w iązku A kadem ickiej 
M łodzieży Polsk iej (ZAMP) ob. Z a­
w adzkiego, re fe ra t polityczny 0 za­
łożeniach ideow ych organizacji i je j 
zadan iach  w  ziwiązku z p rzem ianam i 
społecznym i, jak ie  zachodzą obecnie

w  k ra ju , w ygłosił przew odniczący 
ZAM P poseł Zenon W róblewski.

W referac ie  m ów ca w skazał na  ko­
nieczność w łączania m łodzieży ak a ­
dem ickiej w  toczącą się w  naszym  
k ra ju  w alkę  klasow ą. Podstaw y ideo 
w e ZAM P, zaw arte  w  dek larac ji ide ­
ow ej, w yraźn ie  określiły  m iejsce po­
stępow ych studen tów  po stronie k la ­
sy robotniczej i pracu jącego  chłop­
stw a

D rugim  w ażnym  zadaniem , jak 'e  
w  chw iij obecnej s ta je  p rzed  Zw iąz­
kiem  A kadem ickim  Młodzieży Pol­
skiej je s t p raca  nad  odrodzeniem  
nauk i i k u ltu ry  polskiej i pow iąza- 
nie je j z  potrzebam i odbudow ującego 
się k ra ju .

leceń i propozycji kom isji energii a - : g o o .0 0 0  doi. w płacało  
tom ow ej. P rzypom inając, ze Z w .: członkow ie ONZ do skarbu ONZ 
Radziecki n ie  w yraził zgody na  p a r y Z  (PAP). W czasie debaty
przedstaw iony system  kontro li, de 

_ j  '„ i-i n ^ n io r o io p  n .m prv.

Pierw sze posiedzenie  
Kom isji kulturalno-społecznej 

PA R Y Ż  (PAP), W środę odbyjo przez sw ą jedność dzia łan ia  w eźm ie 
się pierw sze posiedzenie kom isji dla udział w  w ysiłkach narodów  w w a l- 
spraw , spo łeczno-kulturalnych . K o- ce z podżegaczam i w ojennym i, rezo- 
m isja  m a do rozpatrzen ia  11 spraw , htoja podkreśla, że w ym aga tego in -

legat kanadyjsk i, p op iera jąc  am ery  
kańsk i p lan  kontro li, stw ierdził, że 
Zw iązek R adziecki zgłosił w  tej 
spraw ie odrębne propozycje.

N astępny m ów ca W arren  A ustin   ____  ____  ___
(USA) polem izow ał ze s tan o w isk iem ; polski — d r Suchy zw rócił uw agę 

' na  charak te ry sty czn y  szczegół, ilu ­
s tru jący  uprzyw ile jow ane stanow i­
sko u rzędn ików -obyw ate li am ery -

kom isji adm in is tracy jno -budże tow ej 
ONZ n ad  sp raw ą zw olnienia od po­
datków  urzędn ików  ONZ przez ich 
p aństw a  m acierzyste, p rzew idziane­
go przez t. zw. K onw encję  p rzyw i­
lejów  i im m unite tów  ONZ. delegat

m. in. p ro jek t m iędzynarodow ej de­
k la rac ji P raw  Człow ieka, p ro jek t d e ­
k la rac ji na tem at wolności in fo rm a­
cji i prasy , sp raw y  uchodźców  i re ­
p a tr ian tó w  itp.

leres F rancji, je j w olność i pokój.

Iluzoryczna podw yżka płac
PA RY Ż (PAP). We czw artek  ran o  

opub likow any  został w  dzienniku  
Pow szechną uw agę zw rócił fakt, u s taw  d ek re t rząd u  w sp raw ie  15*/# 

że dokum enty , in te resu jące  człon- podw yżki płac. W obec ta k  późnego 
ków  K om isji, opracow ano jedyn ie  w ogłoszenia d ek re tu , lis ty  płac n a  1

delegacji radzieckiej, p rzyp isu jąc  
w icem inistrow i W yszyńskiem u p rzy ­
w iązanie nadm iernego znaczenia do
kw estii eksploatow ania surow ców  j kańsk ich  w  stosunku  do innych g rup  
atom ow ych i zastosow ania energ ii ' narodow ych. K ongres S tanów  Z jed- 
atom ow ej dla celów przem ysłow ych .. noczonych odm aw ia p rzystąp ien ia  

Je s t rzeczą charak te ry styczną , że (j0 w spom nianej konw encji na sku- 
delegat am erykańsk i pom inął zupeł- j tek  czego am erykańsk i sk arb  pań- 
nym  m ilczeniem  a rgum en ty  w ice- | s tw a ściąga od u rzędn ików -A m ery- 

m in is tra  W yszyńskiego, k tó ry  w  j kanów  podatk i, k tó re  jed n ak  następ - 
p rzem ów ieniu  z 25 bm. w skazał na  j n ;e są jm  zw racane  przez sek re ta - 
to, iż proponow any system  kon tro li j r ia t ONZ.
dałby St. Z jednoczonym  faktyczny 
m onopol w dziedzinie p rodukcji 
bom by atom ow ej. System  ten  p rze­
w idu je  bow iem  przeniesienie w łasno­
ści kopalń  surow ców  atom ow ych na 
pro jek tow any  organ kon tro li m ię-

Propozycje W yszyńskiego ujy w ołały  
rozdźw ięki w  brytyjskim rządzie

L e u ń c a  i c e n tr u m  P artii P racy  
za  p o r o z u m ie n ie m  z e  Z u j .  R a d z iec k im

K on serw a ty w n a  prasa a n g ie lsk a  k om entu jąc przem ów ien ie  m in. 
S h in w ella , który sk rytyk ow ał w y stą p ien ie  B ev in a  na Zgrom adzeniu  
O gólnym  ONZ, stw ierd za , że w  g a b in ec ie  bryty jsk im  istn ie je  p ow aż­
na rozb ieżność pogląd ów  n a  tem at stan ow isk a , ja k ie  zająć n a leży  w o ­
bec propozycji W yszyńskiego w  sp ra w ie  red ukcji zbrojeń.

Rozłam ten uwidoczni się jeszcze bardziej i nabierze ostrzejsze­
go charakteru, jeśli stosunki między państwami zachodnimi a Zw. 
Radzieckim nie zmienią się na lepsze.

„D aily T elegraph" stw ierdza, że le­
w e skrzydło  P a r tii  P racy , którego

Rada M in i s t r ó w  

P o w z i ę ł a  u c h w a ł ę  

o P o m o c y  Z im o w e j

29 bm. zapadła uchw ała Rady M i­
tt 's tró w  o rozpoczęciu z dniem  1 
listopad a akcji pom ocy z im ow ej. Bę­
dzie ona trw ała  do dnia 30 k w ietn ia  
1949 r  K ierow nictw o akcji poruczo- 
bo m in is traw i P racy  i O pieki społecz

rzecznikiem  je s t Z illiacus, ka tego­
rycznie dom aga się zupełnej zm iany 
b ry ty jsk ie j polityki zagranicznej.

O negdaj poseł Z illiacus s tw ie r­
dzi) na wiecu publicznym , że W. B ry 
tan ia  m ogłaby rozw inąć dużą w y­
m ianę hand low ą ze Zw. Radzieckim ,

lam en tarn e j ostro  k ry tykow ali B e­
vina, uw ażają , że W. B ry tan ia  r a ­
zem ze sw ym i dom iniam i pow inna 
u tw orzyć „neu tra lny  b lok11, k tó ry  
byłby w stan ie  p rzeciw staw ić się n a ­
ciskowi am erykańsk iem u. P onadto  
w  szeregach p arlam en tarn y ch  P a rtii 
P racy  is tn ie je  n iem ało innych  po­
słów, k tórzy  w yraża ją  duże zastrze ­
żenia w stosunku do polityki zagra- 
niczne.i Bevina.

D elegat po lsk i podkreślił, że wed' 
ług obliczeń se k re ta r ia tu  ONZ sum a 
w ypłacana z tego ty tu łu  osiągnie w 
ro k u  1948 — 900 tysięcy dolarów . 
Fak tyczn ie  sum ę tę  w p łaca ją  inne  
Pańs' /a  — członkow ie ONZ do sk a r­
bu  am erykańsk iego , a w  konsek ­
w encji obyw ate l polski ponosi w 
pew nej części ciężar w yn ika jący  ze 
zw racan ia  u rzędn ikom  ONZ — oby­
w atelom  am erykańsk im  sum  p o d a t­
kow ych.

W ystąpienie delegata Polski 
w  spraw ie kontroli narkotyków

PA RY Z (PAP). — W toku  dysk u ­
sji nad  now ym  pro tokółem  do kon­
w encji o m iędzynarodow ej kon tro li 
narko tyków , k tó ry  rozszerza listę 
p roduk tów  reg lam en tow anych  na  
now e n a rk o ty k i syn tetyczne, zabra ł 
w  łonie kom isji społecznej ONZ głos 
delegat polski — L ap ter. P o p arł on 
stanow isko  delegata  radzieckiego 
Paw łow a, k tó ry  zgłosił popraw kę lo 
a rty k u łu  8 p rotokółu , p roponującą, 
aby jego zastosow anie rozciągało 
się zarów no na p ań stw a  p rzy stęp u ­
jące do konw encji jak  i na w szel-

K om uniści brytyjscy  
dom agają się  rewizji zbrojeń

L O N D Y N  (PAP). W zw iązku z o- 
becną sy tuacją  m iędzynarodow ą, b ry  ; kie te ry to ria , nad  k tó ry m i te pań - 
ty jsk a  p a rtia  kom unistyczna ogłosi- j stw a sp raw u ją  w ładzę, łącznie  z te - 
ła  odezwę do narodu  bry ty jsk iego , w  i ry to riąm i „pow ierzonym i opiece'1 i 
k tórej określa  o sta tn ie  propozycje j nieautonom icznym i. 
rządu radzieckiego w  sp raw ie  re d u k - | D elegat b ry ty jsk i p r z e c iw s ta w i ł  
cji zbro jeń  i zakazu użycia bom by ; Się W prow adzeniu takiego fo rm alne - 

gdyby zechciała pow rócić do zasady atom ow ej, jako  jed y n ą  drogę do b e z - j go zobow iązania, pow ołu jąc sie 
K a rty  ONZ i zaniechać ścisłej w spół pieczeństw a. O dezw a przypom ina, że obecną s tru k tu rę  im perium  h rv t 
p racy  ze St. Z jednoczonym i i „U nią W. B ry tan ia  i Zw. R adziecki w spó ł- | skiego. D elegat po lsk i zw rócił

w  czasie w ojny , m ogą gę, że jed n ak  w  m om encie w y p o c ą -Z achodnią11.
B ardziej um iarkow ani k ry tycy  po 

lityki Bevina, k tórych  m ożna by za

języku  angielskim .

K onw encja
w  spraw ie ludobójstw a

PARYŻ. (PAP) Na czw artkow ym  
posiedzeniu K om isji P raw n  czej ONZ 
znajdow ał się na porządku dziennym  
p ro jek t konw encji w spraw ie ludo­
bójstw a. D elegat am erykańsk i Cross 
zagaił n arady , po czym zabrał głos 
delegat brazy lijsk i Amado. Mówca 
w ystąp ił z o ryg inalną  tezą. że kon­
w encja w inna chronić jedynie  g ru ­
py rasow e, narodow e i re lig ijne. 
Sprzeciw ił się on ochronie g rup  po­
litycznych. S tanow isko to poparł de­
legat egipski.

D elegat F ran c ji Shauimont p o d k re ­
ślił, że ludobójstw o jes t zbrodnią 
m iędzynarodow ą w obec czego należy 
omówić sp raw ę u tw orzen ia  odpo­
w iedniego try b u n a łu  m iędzynarodo­
wego.

październ ika  n ie  uw zg lędn ia ją  p rzy ­
znanej podw yżki.

P ra s a  p a ry sk a  podkreśla , iż p rzy ­
znana podw yżka p łac je s t ca łkow i­
cie iluzoryczna i została p rzek re ­
ślona o sta tn ią  zw yżką cen. K oszty 
u trzy m an ia  od g rudn ia  ub. roku  w zro 
sły •  50*/», jeś li uw zględnić zapow ia­
dane podniesienie cen a rty k u łó w  
przem ysłow ych.

N ow a fala strajków
PA RY Ż (PAP). We F ran c ji rozpo­

częła się now a fa la  s tra jków . M. in. 
4 październ ika  porzuci p racę  125 ty ­
sięcy górników .

B iu ro  G enera lne j K onfederac ji P ra  
cy, po n a rad z ie  in fo rm acy jne j z 
p rzedstaw icie lam i zw iązków  zaw o­
dow ych górników , p racow ników  elek  
trow n i i gazow ni o raz  p racow ników  
portow ych , w ydało  kom un ikat, po­
p ie ra jący  bez zastrzeżeń  ak c ję  s t r a j ­
kow ą m as p racu jących .

Policja ży d o w sk ą  a resztow a ła  
p rzy w ó d cę  grupy Sterna

TEL AVIV (SAP). Policja Izraela i Prezydent Izraela, dr Weizman kt-ó 
aresztowała^ we czwartek rano w^Hai-| przebywał w Szwajcarii przez ostat

nie kilka miesięcy, odleciał we środę 
z Genewy samolotem do Palestyny.

pracow ały
w ięc i m uszą w spó łpracow ać rów  - 
nież w chw ili obecnej d la  rozw iąza-

• I liczyć do cen trum  partii, jak  d r H a- • nia p roblem ów  pokoiow vch«ej. W ykonaniem  z a j m ^ ę  podob , den ^  ^  ^  D om agajm y ^
jak  w la tach  u le g ły c h  Cent Mzbyrne i w ielu innych socialistr-~  - - —-

K om itet Opieki Społeczna
du — m ów i odezw a — ro k o w ań  w

w czasie osta tn ie j debaty  p a r  spraw ie  tych  propozycji.

fie przywódcę grupy Sterna — Nata­
na Friedmana Yellina i jego zastępcę 
Samuela Evitza. Obydwaj posiadali fal 
szywe papiery demobiłizacyjne.

Yellin był przywódcą grupy Sterna 
od roku 1942, kiedy pierwszy przywód 
ca bandy — Abraham Stern — zo- 
s:ał zastrzelony przez policję palestyń­
ską w chwili, gdy chciał uciekać ze 
sw ego oblężonego mieszkania. Przy­
puszcza się, że w roku 1944 kierował 
on zamachem na lorda Moyne w Kai­
rze.

PARYZ (PAP). W kolach politycz­
nych, zbliżonych do ONZ uważa się, 
i i  sprawa Palestyny nie znajdzie się 
szybciej na porządku dziennym Komi- 
sj Ogólnej ONZ, niż za 2 tygodnie. 
Przyczyną opóźnienia w przedyskuto- 
wan.u tego problemu ma być przede 
wszystkim stanowisko krajów Amery. 
k Łacińskiej, które nie są jeszcze rze­
komo „przygotowane do wypowiedze- 
n a się w tej sprawie11.

, , - , rów nieżl GENEWA (PAP). Min spraw zagr.
b ie ż n e  od W. Brytanii i j Izraela, Szertok, przybył samolotem 

podkreślił, że terytoria takie są na - 1  do Genewy, skąd udał się w dalszą 
ogół najbardziej zainteresowane w  I drogę do Paryża.

vv j  UWiCl
dan ia  w ojny  N iem com  rząd  b ry ty j 
ski n ie w ah a ł się w ym ienić  w licz­
bie w ypow iadających  w ojnę

Przed „ostatecznytu
zutycięstujeiu'*
Sofulisouui
zabrakło żołnierzg

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
komunikuje z Aten, że premier Sołu- 
lis wręczył ambasadorowi USA. Gra- 
dy'emu notę, w której podkreśla  ko- 
nieczmiść rozbudowy sił wojskowych. 
V nociz tej Sofulis prosi ambasadora 
o wyrażenie zgody na powołanie pod 
broń dalszych 70.000 ludzi.

Prośba potwierdza wiadomości o 
trudnościach, jakie ma uo przezwyeię- 

enia grecka armia faszystowska 
RZYM (PAP). Prasa ateńska dono­

si, że oddziały gen. Markosa zaatako­
wały z kilku stion stolicę Tesalii — 
LarysSę. Oddziały te opanowały mia- 
sto, po czym — wykonawszy powierzo 
oe im zadania — wycofały się w oko­
liczny. tzrónl
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W ieB hS  f r f o l r  n u p r z & U
TT CHWAŁA Rady M inistrów z 29 w rześnia br. o zniesieniu gospodarki

przydziałowej w zaopatrzeniu ludności w chleb i m ąkę posiada zna- 
rżenie naprawdę niecodzienne.

Reglam entacja obrotu Chlebem i m ąką była dzieckiem wojny. W pro­
wadzono ją  przed 9 laty, zaostrzył ją  i świadomie skarykaturow ał oku­
pant niemiecki, utrzym ał i dopasował do potrzeb życiowych ludności p ra ­
cującej rząd ludowy. Utrzym anie reglam entacji było bowiem koniecz­
nością, jak  długo pomiędzy podażą mąki i chleba a popytem na nie b ra ­
kowało niezbędnej równowagi.

Ostatnie 3 la ta  pracow ano w Polsce intensywnie nad doprowadze­
niem podaży ziarna chlebowego do poziomu choćby skromnego minimum. 
Olbrzymi wysiłek włożono w upraw ę ziemi ornej i odłogów, w dostar­
czenie rolnictwu traktorów , maszyn, koni i nawozów sztucznych, w odbu­
dowę m ajątków  państwowych, w podniesienie indyw idualnej gospodarki 
chłopskiej. Z wysiłku tego możemy być dum ni: był planowy, pełen zapa­
łu i rozmachu, i w skutkach swych zwycięskL

W roku ubiegłym byliśmy już o krok od zwycięstwa. Złośliwość przy- 
lody pokrzyżowała jednak nasze plany, jak  przewróciła Je w całej środ­
kowej i zachodniej Europie., Zam iast równowagi mieliśmy deficyt, który 
pokryto importem głównie zboża radzieckiego Mimo to zaopatrzenie lud­
ności w chleb i mąkę w roku gospodarczym 1947/48 stało  ilościowo i j a ­
kościowo na poziomie wyższym, aniżeli przy dostawach unrowsklch w la ­
tach poprzednich. ,

NIWA tegoroczne, przygotowane wieloletnią i wytężoną pracą na 
wszelkich odcinkach, związanych z produkoją zboża w sposób bezpo­

średni 1 pośredni — wypadły doskonale. Razultaty przeszły nasze oczeki­
wania. Deficyt, Istniejący w roku ubiegłym, tym  razem już nam nie gro­
zi. Możliwy jest już naw et skromny eksport ziarna lub jego przetworów.

W tym stanie rzeoąy system kartkow y stracił swą rację istnienia. Nie 
ma rzeczowych podstaw do kontynuowania go, mimo, iż po.ladal z całą 
pewnością wielkie znaczenie społeczne: był przecież narzędziem walki 
0  sprawiedliwość społeczną, o zaopatrzenie mas pracujących, decydują­
cych swym wysiłkiem o dziele odbudowy kraju, Ale dzisiaj masy pracu­

jące są już gospodarczo mocniejsze 1 aktywniejsze, niż były naza­
ju trz  po zakończeniu działań wojennych. Co więcej — państw o ludowe 
posiada w ręku daw niej nieznane śrc('k i (podatek gruntowy, państw ową 
rezerwę zbożową i nadzór nad cenami), które nie dopuszczą do tego, by 
wolny handel chlebem 1 m ąką przerodził się w spekulacje tymi a rty k u ­
łami najpierwszej potrzeby. Dalej — mamy już teraz dziesiątki tysięcy 
sklepów spółdzielczych, a państwowy i spółdzielczy hurt i przetwórstwo 
trzym ają w szachu aparat dystrybucyjny. Wreszcie — wszyscy upraw nie­
ni do kart zaopatrzenia uzyskają ich ekw iw alent pieniężny (dodatek 
aprowizacyjny z tytułu pracy i zasiłków rodzinnych) obliczony według 
m aksym alnej rozpiętości pomiędzy obecną ceną rynkową (która siłą rze­
czy musi spaść), a dotychczasową ceną reglam entowaną.

p  OLSKA jest trzecim krajem  w Europie (pierwszym był 7,wiązek R a­
dziecki, drugim — Szwajcaria), który po wojnie skasował reglam en­

towany obrót pieczywem i mąką. F ak t ten dowodzi słuszności przyjętej 
przez państwo ludowe koncepcji podnoszenia dobrobytu ludności drogą 
podnoszenia produkcji i wpływania przez sektor uspołeczniony na proce­
sy przetw órstwa i wymiany.

Jednocześnie ze skasowaniem reglam entacji w obrocie chlebem i m ąJ 
ką ora* w konsekwencji tejże reglam entacji — dni bezciastkowych. Rada 
Ministrów uchwaliła obniżenie i większe zróżniczkowanie norm przem ia­
łowych i norm alizację wypieku pieczywa. Jest to logiczny skutek pomyśl­
nych żniw I przyjęcie dotychczas nie dających się uwzględnić postulatów 
zarówno konsumenta. Jak 1 hodowcy.. Niższe normy przemiałowe pozwa­
lają bowiem wypiekać chleb I bułki, Jakich domagał sic spożywca, dążący 
do wyższego standartu  życiowego, a zarazem umożliwiają zwiększenie 
ilości i jakości otrąb, odgrywających tak zasadniczą rolę w karm ieniu 
trzody I bydła.

U  CHWAŁY Rady M inistrów przyjęte Zostały — 1 słusznie—Jako wyraz 
siły naszego gospodarstwa narodowego i panowania nad procesami, 

które dawniej zaliczano do rzędu „żywiołowych". Dają one społeczeństwu 
środki do norm alnej pokojowej gospodarki, usuwając formy zrozum ia­
łe podczas wojny i w okresie trudności powojennych.

„Koloroirym irstęp irzbronionp“
4 miliony Murzynom bez prama głosu

Nowy Jork. we wrześniu
Mieszkam w śródmieściu Nowego 

Jorku. Na rogu mojej ulicy i Broad- 
w ay‘u  — centralnej m agistrali nowo­
jorskiej — mieszczą się trzy „drug­
sto re^". Jest to  osobliwość am ery­
kańska — połączenie składu aptecz­
nego apteki, sklepu tytoniowego, ba­
ru, cukierni itd. W jednym  z tych j jednak przedmiotem zazdrości 
„drug-store'ow " pracuje jako sprze- Murzynów z południa Stanó-fo Zjed- 
dawczyni M urzynka. O bserwuję ją noczonych. W Nowym Jorku  istnieje 
często przy pracy. Pracuje ona nie form alne przynajm niej równoupraw -
lepiej i nie gorzej, niż „białe" p ra- 
cowniczki. N ikt z kupujących nie 
zwraca uwagi na to, ia  to jest Mu­
rzynka.

Getto murzyńskie
Ale ta  sama M urzynka, którm cały 

dzień spędza obsługując „białych", 
nie może mieszkać razem z „biały­
mi". Na noc musi ona udaw ać się do

Crzegora Jaszuński
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

widok żywo przypomina w arszaw - I swe zgromadzenia przedwyborcze, 
skie getto. | przem aw iając jednocześnie do „bia-

M urzyni z getta nowojorskiego są łych" i „czarnych".
Na południu od Nowego Jorku, w 

Waszyngtonie, stolicy Stanów Zjed­
noczonych, możliwe było, by poseł 
Etiopii (Abisynii) wyproszony został

nienie Murzynów. W południowych 
stanach Murzyni są z mocy praw a 
„obywatelami drugiej (raczej dzie­
siątej) kategorii".

Przygoda Ras Imru
W południowych stanach możli­

we było, by Murzyn Nixon o biblij­
nym imieniu Isajah zamordowany zo 
sta ł przez dwóch „białych" faszy-

getta murzyńskiego — do dzielnicy !*tćw z K u-K lux-K lanu. Zastrzelono 
Harlem. Przypom ina ml to, jak u 'N ixona na oczach jego żony i 6 dzie- 
nas, za czasów hitlerowskich, niewól <-i jedynie za to, że odważył się on 
nicy żydowscy częstokroć w  dzień j wziąć udział w  pra-w yborach, wy­
pracowali razem z „aryjczykami", a .konując swe konstytucyjne upraw ­
na noc odprowadzano ich z powro- nienie.
tern do getta. | w  południowych stanach możliwe

W Harlem ie m ieszkają tylko M u -  Jest, by w  Missisipi dopiero w 1942 
rzynl. Jedynym i „białymi" są tu  ty l- roku uchwalono nową ustaw ę anty- 
ko m anekiny w oknach fryzjerów  murzyńską. Zgodnie z tą ustaw ą za 
lub na w ystawach składów m anufak- propagowanie w  druku idei równo- 
tury. Ilekroć Jestem w Harlemie, ści społecznej Murzynów lub Idei 
rzucają mi się w oczy te  „białe" mieszanych małżeństw „białych" 1 
m anekiny, na które człowiek norm al Murzynów grozi kara grzywny do 

ln ie wcale nie zwraca uwagi. M urzy- 500 dolarów lub kara więzienia do 6 
|n i  w  Harlem ie m ieszkają w niesa- miesięcy.
m ow itej, ciasnocie, dzieci sp ęd za ją1 W południowych etanach możli- 
całe dni na ulicach, bawiąc się na we było, by miejscowi faszyści ob- 
chodnikach, a dorośli, gdy nie p ra- rzucali Henry Wallace'a ja jam i 1 po- 
cują także wolą stać na ulicy. I ten midorami za to, że przeprowadzał on

Rozinój stosunków handlowych  
z radziecką strefą okupacyjną

wego. Murzyni am erykańscy są s# 
znacznej części bardzo konserw aty­
wni. Chcą oni za wszelką cenę cał­
kowicie się upodobnić do swego 
„białego" otoczenia i dlatego gło­
sowali dotychczas na te same partie, 
co „biali", czyli na kandydatów  
„dem okratycznych" lub republikań­
skich. Dla ścisłości — aż de roku 
1932 Murzyni przeważnie głosowali 
n r  Republikanów ze względu na ro­
lę Lincolna' w zniesieniu niewolnic-

przed kilku dniam i z loży dyplom a- I *w®, a P° *932 foku Słosy m urzyń-
tycznej, bo kolor jego skóry nie jest 
biały. Poseł ten, który nazywa się 
Ra* H. S. Im ru  udał się na uroczy­
ste posiedzenie Am erykańskiego Sto­
warzyszenia Popierania Nauki. Po­
siedzenie odbywało się .w sali Con­
stitution Hall w  Waszyngtonie, któ­
ra  należy do tow arzystw a „Córek A- 
m erykańskiej Rewolucji". S ta tu t te­
go tow arzystw a zabrania Murzynom 
w stępu na salę. Ciemna cera posła 
abisyńskiego nie spodobała się gor­
liwemu urzędnikowi „Córek Rewo-

skie praw ie całkowicie przeszły na 
„Demokratów" ze względu na oso­
bę Roosevelta.

Nigdy nie było żadnej próby u- 
tworzenia w łasnej radykalnej par­
tii m urzyńskiej, która by walczy­
ła o całkowite ich narodowe rów­
nouprawnienie. Największa organi­
zacja m urzyńska — National Asso­
ciation for the A dvancem ent of Co­
lored People, która ma ponad pół 
miliona członków, ma charakter bea 
partyjny, a przywódca tej organiza-

lucji" i poseł Ra* H. S. Im ru w ypro- i znany działacz m urzyński Wal- 
wadzony został * sali... ter w h ite - współpracuje z adm ini-

js trac ją  Trum ana i naw et osi tnl©
Równość w bezprawiu

W wyniku pertraktacji p rzeprow a­
dzonych z udziałem niemieckiej komi­
sji gospodarczej pomiędzy Rzeczpo­
spolitą Polską a radziecką strefą oku­
pacji Niemiec, w dniu 25 września br 
podpisany został w Berlinie dodatko­
wy protokół o wzajemnych dostawach 
towarów w 1948 r.

O brót tow arow y w ramach tego pro

Kwestia m urzyńska w  Stanach 
Zjednoczonych, — największa hańba 
narodu am erykańskiego — obecnie 
znów staje na porządku dziennym w  
związku ze zbliżającymi się w ybora­
mi. Większość ludności m urzyńskiej 
jest bowiem faktycznie pozbawiona 
praw a głosu. Przytoczę kilka liczb, 
powołując się na w ydaną w ostat­
nich dniach książkę znanego bojow­
nika o praw a murzyńskie, Henry Lee 
Moona, „Balance of Power: The Ne­
gro Vote".

Według obliczeń Moona w  Stanach 
Zjednoczonych zamieszkuje około 7,3 
milionów Murzynów w w ieku po­
nad 21 lat, czyli takich, którym  w  
myśl konstytucji am erykańskiej przy 
sługuje praw o wyborcze. Z tej ogól­
nej liczby jedna trzecia zamieszku-

tekółu wyniesie 36 milionów, dolarów 1 drzewo, chemikalia j inne towary. D o- 
amerykańsklch. Uwzględniając urno- stawy w ramach dodatkowego proto- 
w§ handlową i  dnia 15 marca br. glo- kółu już się rozpoczęły.

balny obrót towarowy pomiędzy Rzecz 
pospolitą Polską a radziecką strefą!je w stanach północnych, w  których 
okupacyjną Niemiec wyniesie w roku i Murzyni mogą głosować na równi z 
1948 —  96 miln. doi. amerykańskich.1 „białymi", a dwie trzecie (czyli 5 mi- 

W ramach dodatkowego protokółu lionów) znajduje się w  stanach po- 
Polska będzie dostarczała: węgiel, łudniowych, w  których obowiązuje
koks i inne towary, zaś radziecka s tr e ' „podatek wyborczy". Na skutek te- 
U okupacji Niemiec — maszyny, urzą go podatku w  wyborach tegorocznych 
dzenia przemysłowe, sole potasowe, j weźmie udział w najlepszym razie

Około 1 milion M urzynów z połud-

Nouie dodatki funkcyjne 
dla sędziów i prokuratorów

„Dziennik U staw " Nr 44 z dnia 29 
września b.r. przynosi rozporządzć- 
nie Rady M mistrów o zmianie zasad 
zaszeregowania do grup uposażenio­
wych sędziów w sądow nictw ie pow ­
szechnym i administracyjnym, proku­
ratorów oraz asesorów i aplikantów 
Sądowych, jak również o dodatkach 
lokalnych i funkcyjnych.

Zmiany te wprowadziły dodatki 
funkcyjne dla pierw szego prezesa Są­
du N ajw yższego, pierw szego prokti- 

jra to ra  Sądu Najw yższego, prezesa 
(Sądu N ajw yższego, prezesa Trybuna- 
|łu  Ubezpieczeń Społecznych i preze­

sów Sądów Apelacyjnych oraz pro. 
kuratorów Sądów Apelacyjnych i wi 
ceprezesów Trybunałów 
Społecznych.

Ponadto otrzymają dodatki funkcyj­
ne prezesi Sądów Okręgowych i p re ­
zesi Okręgowych Sądów Ubezpieczeń 
Społecznych, w iceprezesi, przewodni­
czący wydziałów i zastępcy prokura­
torów Sądów Apelacyjnych, w icepre­
zesi i przewodniczący wydziałów Są­
dów O kręgowych i ich zastępcy, w i. 
ceprezesi Okręgowych Sądów Ubez­
pieczeń Społecznych oraz kierownicy 
Sądów Grodzkich.

nfowych stanów, a ponad 4 milio­
ny faktycznie pozbawione są prawa 
głosu.

„Podatek wyborczy", zdaniem Moo 
na. przekreśla upraw nienia w ybor­
cze także-'6 milionów „białych" m ie­
szkańców południowych stanów ] w 
ten sposób „biali" i „czarni" zostają 
zrównani w  tym  rażącym bezpra-

Ubezpteczeń A1* f 1 *•  m *-
Uonów „białych" to tylko mały od­
setek łącznej liczby wyborców am e­
rykańskich, podczas gdy 4 miliony 
„czarnych" ofiar podatku wyboreze- 

!go stanowią większość m urzyńskich 
wyborców.

Obrona pokoju światowego stano­
wi naczelną zasadę polityki zagra­
nicznej Związku Radzieckiego. Jest 
to jeden z filarów, na których Zw. 
Radziecki opiera swoje stosunki z 
innymi państwami, niezależnie od 
warunków ekonomicznych i politycz 
nych, jakie w tych państwach pa­
nują.

Nie jest to rzeerą przypadku, że 
najwytrw*l**ym obrońcą pokoju 
światowego jest na forum międzyna 
rodowym Związek Radziecki — pań­
stwo robotników i chłopów. Bowiem 
chłopi i robotnicy płacą w czasie 
wojny większą daninę krwi, potu 1 
mienia, aniżeli wszystkie inne k la ­
sy i dlatego właśnie Związek Radzie 
cki jako pierwsze państwo socjali­
styczne walczy o stworzenie w arun­
ków, które uniemożliwiałyby wywo­
łanie wojny. Najskuteczniejszym 
w arunkiem  jest głoszona przez
Związek Radziecki zasada powsze­
chnego rozbrojenia na świecie.

Analiza umów międzynarodowych, 
podpisywanych w różnych okrasach 
czasu przez ZSRR i charak ter wystą 
pień dyplomacji radzieckiej na fo­
rum międzynarodowym, daje pod­
stawę do twierdzenia, te  ZSRR jako 
potęga światowa postawił sobie
przede wszystkim za cel chronić 
ludzkość przed groźbą konfliktów 
wojennych, Jakie rodzi im peria­
lizm państw  kapitalistycznych.

W odróżnieniu od dyplomacji mo­
carstw  kapitalistycznych, której 
form ułka pokojowa opiera się na 
złudnej zasadzie równowagi sił,
dyplomacja Związku Radzieckiego 
głosi n 'esm iennie od lat 30 zasadę 
rozbrojenia powszechnego.

PO raz pierwszy, na konfere.tzji 
m iędzynarodowej w  Genui w 1922 
r.. poświęconej sprawom odbudowy 
■niszczeń wojennych, delegacji ra ­
dziecka wystąpiła z projektem pow­

szechnego rozbrojenia, aż do zniesie­
nia stałych arm ii włącznie, wskazu­
jąc, te  likwidacja Zbrojeń da moż­
ność poszczególnym państwom prze­
znaczenia poważnych środków na od 
budowę zniszczeń, a ponadto zabez­
pieczy ludzkość przed groźbą nowej, 
niszczycielskiej wojny.

Na ten projekt radziecki odpowie­
dział Lloyd George następująco: 

„O rozbrojeniu  pom ów im y in ­
n ym  razem . Jeśli zaś Z w iązek  R a­
dzieck i po trzebu je  kapita łów  na 
odbudow ę zn iszczeń  z w ojny św ia­
tow ej i w ojny dom ow ej, to  p o ży ­
c zym y  wam chętn ie p ien iędzy, pod  
w arunkiem , że przyw rócicie  w 
R osji ustró j ka p ita lis tyc zn y ."

W ten sposób m ocarstw a kapitali­
styczne potraktow ały pierwszą na 
arenie międzynarodowej propozycję 
powszechnego rozbrojenia.

W roku 1927 Generalissim us Stalin 
w rozmowie z delegacją robotników 
am erykańskich, którzy przybyli z 
wycieczką do ZSRR, tak  scharaktery 
zował pokojowe wysiłki dyplomacji 
radzieckiej:

„ Prow adzim y p o litykę  poko ju  i 
go tow i je s teśm y podpisać z  pań ­
stw am i b u r iu a zy jn y m i pakt o
w za jem nej nieagresji. P row adzim y  
p o litykę  poko ju  i go tow i jesteśm y  
porozum ieć się co do rozbrojenia, 
aż do ca łkow itego  zniesienia s ta ­
łe j armii, o czym  obw ieściliśm y  
całem u św iatu  jeszcze  na k o n fe ­
rencji w G enui,"

W latach od 1927 — 1035 Związek 
Radziecki bierze czynny udział w o- 
bradach Konferencji Rozbrojeniowej 
przy Lidze Narodów. Na sesji w 1631 
r. delegacja radziecka składa pro­
jek t natychm iastowego pełnego i 
powszechnego rozbrojenia, który o- 
stro jest. zwalczany przez delegata 
Anglii, Hendersona.

Poszukując kompromisu Związek

JEdward Pwncz
Radziecki ponawia swoją propozycję w ację na łup III Rzeszy, stało aię 
w 1935 r., tym  razem  staw iając jasne, że św iat pchnięty został na 
wniosek O częściowe rozbrojenie wiel drogę wojny.
kich mocarstw , lecz i temu sprzęci- Do chwili ataku H itlera na ZSRR 
wia s ię  ówczesny delegat Anglii, lord dyplom acja radziecka — po bezsku- 
Londonderry. tecznych próbach zażegnania kon-

Wa wrześniu 1934 r. Związek Ra- filktu zbrojnego — staw ia sobie za 
dziecki w stępuje do Ligi Narodów, cel odsunąć groźbę konfliktu jak  naj 
po ustąpieniu z niej hitlerowskich dalej w przyszłość, aby zyskać czas 
Niemiec oraz faszystowskiej Japo- na przygotowanie k raju  do obrony.
nii. Na tym  terenie dyplomacja r a -     , . , ,
dziecka prowadzi w ytrw ałą walkę o ^  ^ y c ię s k m  zakonczemu wojny
stworzenie trwałego systemu bezpie- *  Z i  f  , f  *
czeństwa zbiorowego, reprezentując ■ ... . .  , 0 swo êl y cy j-

* « ■ -
, madzeniu Ogólnym ONZ w Nowym 

Niestety, xiedy ZSRR zabiegał aby Jorku  m inister Mołotow składa wnio 
św iat uchronić od wojny, w tym  sa- seą w sprawie powszechnej reduk- 
mym czasie dyplomaci państw  k a- cji zbrojeń, który do tej pory nie 
pitaltstyeznych pracowali nad tym, doczekał się przyjęcia, gdyż przeszka 
by Związek Radziecki wciągnąć do dza mocarstwom Imperialistycznym 

wojny. Przykładem  tych usiłowań w polityce zbrojeń, przeszkadza po- 
y *t» 2? * 9’Cl.U S ysnata riu ’ tęgować psychozę wojenną i krępu-

szy P aktu  Waszyngtońskiego z 1922 je kapitalizm  w jego zamierzeniach 
r., który gw arantow ał nienaruszal- podbojowych świata, 
ność o b m r u  Chin. W 2wiązku z agr«
sją Japońską na Chiny, zwołano w Wreszcie, na toczącej się obecnie 
1937 r. do Brukseli konferencję Syg Sesil 0N Z w Paryżu delegat ZSRR, 
natariuszy tego paktu, zapraszając Wyszyński ponawia radziecki
równocześnie ZSRR, który paktu nie pro-iekt rozbrojenia powszechnego, 
podpisał. Zaproszono Związek Ra- Proponując, aby wszystkie wielkie 
dziecki tylko po to, aby podjąć pró- rnocarstwa, wchodzące stale w skład 
bę wmówienia, lż ZSRR winien w y- Rady Bezpieczeństwa, zredukowały 
stąpić samodzielnie przeciwko Ja -  w c*a§u roku o 1/3 swoje zbrojenia 
ponii... jako k raj m ający ku temu pod. kón trolą międzynarodową. Wy- 
najlepsze w arunki geograficzne. O- szy,!|sk’ w skazuje nń niebezpieczeń- 
czywiście próba zawikłania Związku stw0’ ,akie dla Pokoju światowego 
Radzieckiego w sameftną wojnę z Ja  stanowi stale rosnący wzrost w ydat- 
ponią nie udała się kapitalistom . kńw zbrojeniowych w państw ach ka-

Po agresji włoskiej na Abisynię, ritali!,tycznych-
po podpisaniu przez Anglię umowy Nawet angielska „News Chronicie" 
z H itlerem  w spraw ie zbrojeń mor* którą trudno podejrzewać o sym pa- 
skich III Rzeszy, po ułatw ieniu przez tie proradzieckie, zmuszona była 
m ocarstwa zachodnie ustanowienia stwierdzić, że „propozycje WySzyń- 
przez H itlera i Mussoliniego frank i- skiego wzbudziły wielki entuzjazm  
stowsklej dyktatury

T e c h n ik a  p o d a tk u

został włączony jako doradca do 
delegacji am erykańskiej na zgroma 
dzenie ONZ do Paryża.

Partia Postępowa i Murzyni
Dopiero w  ostatnich miesiącach,

w  związku z powstaniem P artii Po­
stępowej W allace's, zauważyć moż­
na pewne wrzenie w kołach m urzyn 
skich. Jeden z najstarszych działa­
czy murzyńskich, Dr W. E. B. Du 
Bois, który jest zwolennikiem Wal­
laces , podał się w  tym tygodniu do 
dymisji we wspomnianym stowarzy 
szeniu murzyńskim  na znak protestu 
przeciwko polityce ugodowej Walto- 
ra  W hite a.

Wspomniany powyżej w yjazd 
W allace's do południowych stanów  
wywołał głośne echo w  kołach m u­
rzyńskich. Znany tygodnik m urzyń­
ski „The Afro -  American" pisał w 
związku z tym, że stany południu w* 
„otrzymały nowy chrzest wolności" 
dzięki kam panii Wallace'a.

Ale nie należy się łudzić. Uświa­
domienie narodowe Murzynów ame­
rykańskich, tak samo jak uświado­
mienie klasowe robotników am ery­
kańskich, nie jest spraw ą najbliż­
szych tygodni czy miesięcy. Są to 
długotrw ale procesy, które obecnie 
zostały . przyśpieszone — ale nie u - 
kończon# — dzięki powstaniu P a r­
tii P o s tę p o w e j W *llace»«.

Wyrzut
Bardzo szanuję  i cenię i  m iłuj# 

polskie koleje. Coraz czyściejsze, co­
raz bardziej punktualne, a każdym  
m iesiącem  coraz spraw niej przewo­
żące tow ary i podróżnych.W arto zapoznać się z techniką po­

datku wyborczego. Insty tucja ta  J e s t . . .
s t a r a n n i e  przemilczana przez obroń- t  Dlatego zdum ia ł i zasm ucił m nie  
ców „dem okracji" am erykańskiej i ■  ̂ pew nej pow iatow ej spółdzielni
dlatego tak mało aię o mej wie. Otóż \ „Samopom ocy Chłopskiej", da jm y  
podatek wyborczy, obowiązujący w 7 ina w  M ławie, która  ska rży
stanach na południu USA, jest nie- i sh? grom ko na ko lej wąskotorow ą» 
w ielki — wynosi zaledwie od 1 do 2 i źe uniem ożliw ia je j wypełnieni« u- 
dolarów rocznie. Al* trzy skuteczne roczyście złożonego zobowiązania  
sposoby działają, by ten stosunkowo ' dostarczenia w  określonym  czasie 
niewielki podatek pozbawił praw a 360 ton  zboża.
głosu jak największą liczbę Murzy­
nów i „białej" biedoty.

Po pierwsza — podatek wyborczy
jest dobrowolny — n ik t go nie ścią­
ga i dopiero, gdy wyborca zgłasza 
się do urny wyborczej, okazuje się, 
że nie zapłacił podatku i nie ma wo­
bec tego praw a głosu. Po drugi*, 
podatek ulega kum ulacji za lata 
wstecz. Oznacza to, że wyborca np. 
41-letni, który chce wziąć udział w 
wyborach, powinien zapłacić poda­
tek za 20 la t wstecz, czyli od chwili 
dojścia do pełnoletnlości. Jest to już 
Spora suma i większość takich wy­
borców na poczekaniu nie może jej 
uiścić. Po trzecie wreszcie, podatek 
wyborczy powinien być zapłacony na 
pewien term in (2 do 10 miesięcy) 
przed wyborami. Jak  to aię zwykle 
dzieje, zwłaszcza na wsi, wyborcy 
ni* pilnują term inu, a potem Już jest 
za późno i nie mogą oni skorzystać 
z praw a glosowania.

Wynik jest znany. Dzięki tej skom 
plikowanej technice 10 milionów o- 
bywateli am erykańskich pozbawio­
nych jest praw a udziału w wybo­
rach.

Konserwatyzm Murzynów
Zdawałoby się, że w t*j sytuacji, 

gdy większa część ludności m urzyń­
skiej pozbawiona jest swych upraw ­
nień konstytucyjnych i nie moż* 
brać udziału w doniosłym akci* wy­
borczym — zdawałoby się, że w ta ­
kiej sytuacji Murzyni am erykańscy 
powinni być bardzo radykalni, a w 
każdym bądź razte opozycyjni wobec 
kół rządzących Stanów Zjednoczo­
nych i wobec obu starych partii a- 
m erykańskich (Republikanów 1 „De­
mokratów"), które doprowadziły do 
takiego stanu rzeczy.

Trzeba Jednak stwierdzić obiekty­
wnie, ż# przeważająca większość łu*Hiszpanii, po wśród tych wszystkich, którym  p«v 

Anschlusste i haniebnym  układzie w koiowe ułożenie stosunków leży bar- I dnośei m urzyńskiej nie wykazuje 
Monachium, który wydał Czechosło- dzo na sercu". I dotychczas uświadomienia narodo-

A było to  tak . A b y  przewieźć
zboże — niezbędne są w agony. Sa­
m opom oc zażądała ośm iu, otrzyma-- 
la siedem. N ie ty le  wagonów , ile 
pozbaioionych drzw i ruder. N ie by­
ło inne j rady, ja k  poddać je  przed  
w ysianiem  w  drogę grun tow nem u  
rem ontow i. Spółdzielnia nie tracąc 
czasu, uczyniła  to  na  w łasny koszt, 
ufając, te  ju t  po ta k im  przejaw ie  
dobre) woli, w agony będzie m iała  
na zawołanie.

N ies te ty  na wdzięczność ludzką
liczyć trudno. Naładow ane zbożem  
w agony ru szy ły  w  drogę i nie w ró­
ciły więcej. Z asypyw ana petycjam i 
dyrekcja  zachowała o lim pijski spo­
kój, a złośliw i, k tórych  niestety, ni­
gdzie i nigdy nie brak, szepcą so­
bie na ucho, że owe odrestaurow ane  
przez spółdzielczość w agony służą  
in ic ja tyw ie pryw atnej.

Być może, że ten  osta tn i sa rm t  
je s t niecna inw ektyw ą . A le nie 
zm ieni to fa k tu  bezspornego, ze 
w agony „wsiąkły".

Nie m am  zresztą  zam iaru kw e­
stionować słuszności i celowości 
obsługitoanła przez koleje w szyst­
kich sektorów  naszej gospodarki. 
Jednak trzeba chyba znaleźć jak ieś  
k ry te riu m  po ty m  w zględem , zw ła ­
szcza, jeśli spółdzielnia m a isto tn ie  
pilne zadania do w ykonania , no — 

w łożyła  sporo nadprogram ow ej 
gotów ki w rem ont sp izę tu  kolejo­
wego.

D latego zw racam  się z apelem :
O w ąskotorow o drogo kolejow ol 

W stępuj w  ślady sw ej szerokotoro­
w ej siostrzycy i nie pozwól, aby  
m iejscow i spółdzielcy m ieli do cie­
bie uzasadniony żal oraz o trzym y­
wali niezawinione w ym ów ki za 
w ykonanie w  term inie planu prze­
wozu zboża!

A L F A .
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PO ZABÓJSTWIE 
H r BERNADOTTE

„ M o s ty “, u k azu ją ce  się w Ł o ­
dzi p ism o  żydow sk ie j o rg an izac ji 
d em o k ra ty czn e j „H a sz o m e r H a- 
c a ir"  d ru k u je  k o re sp o n d en c ję  w ła ­
sn ą  z P a le s ty n y  n a  te m a t akcji 
p rzec iw  te r ro ry s to m , w szczęte j 
p rzez  w ład ze  Iz ra e la . W  k o re s ­
p o n d en c ji c zy tam y  m. in.:

Dokonane przez odszczepieńców  
w przeddzień sesji Z grom adzenia 
Ogólnego O N Z morderstwo na o- 
sobie mediatora h r B ernadotte  było, 
jak oświadczył rząd Izraela, ciosem 
w plecy,' wymierzonym przeciw 
państwu żydow skiem u. Tym razem ( tej

Mocarstiua zachodnie są odpowiedzialne 
za zerwanie rozmów berlińskich

Rada B ezpieczeństw a rozpatrzy  
tu p on ied z ia łek  spraw ę Berlina

Sprawa Berlina, k tóra w poniedziałek rozpatrzona 
ma być przez Radę Bezpieczeństwa, jest obecnie przed­
miotem licznych komentarzy. P rasa postępowa całego 
świata stwierdza, że całkowitą winę za istniejący w tym 
mieście stan rzeczy i zerwanie rokowań, ponoszą mocar­
stwa zachodnie. ,

Przywódca partii postępowej USA, Henry Wallace, 
zaproponował utworzenie komisji obywatelskiej, która by 
zbadała politykę St. Zjednoczonych w Berlinie i poin­
formowała opinie publiczną państw zachodnich o praw­
dziwych aspektach zagadnienia berlińskiego.

Wallace zaproponował, aby w skład 
delegacji weszli przedstawiciele

k tóre  pozwalałoby jej mieszać się do 
regulowania obiegu pieniężneeo w 
całych Niemczech wschodnich. V)bec.

Dziennik podkreśla dalej słuszność 
stanów ska Zw. Radz eckiego, który 
domagał się prawa kontroli nad ko.

nie politycy m ocarstw  zachodnich o- munikacją lotniczą między Berlinem a

rząd przystąpił natychmiast do wy- świata naukowego, duchowieństwa i 
tępienia gniazd terroru faszystów- świata pracy.
skiego, d ziałającego  na rzecz świa Ponadto przy tw o rzeń .^  takiej ko­
łow ego im perializm u. D okonane misji musianoby zachować dw a wa- 
m orderstw o  było czym ś tak  hanieb- runki.
nym, tak wyraźnie szkodliwym dia 
Izraela że na początku wielu wyra­
żało wątpliwość czy zbrodni tej mo­
gli dopuścić się Żydzi nawet oa- 
szczepieńcy. Wątpliwości rozproszy­
ły ulotki, które rozesłała grupa, no­
sząca nazwę ..Chazit Hamoledef 
(Front Ojczyźniany), która jak ssę 
wyraził oficjalnie rzecznik rządu 
Izraela jeJJynde pozornie oddzieliła 
się od bandy Sterna,

Rząd przystąpił natychmiast z ca ­
łą energią przede wszystkim do zna­
lezienia sprawców zbrodni, a na­
stępnie do likwidacji odszczepień- 
czych organizacji terrorystycznych, 

W pierwszej odezwie do ludno­
ści rząd stwierdził, że czyni wszyst­
ko, aby zmobilizować całą silę pań-

1) żaden z jej członków nie byłby 
finansowo zainteresowany ^  jej. zada­
niach lub też sprawozdaniach i

2) komisja jako całość musiałaby re­
prezentować „ludzi a nie kapitał".

„Nowoje Wremia" 
o przyczynach zerwania 
rozmów w Berlinie

MOSKWA (PAP).

świadczają oficjalnie, iż takich zamia 
rów nie mają, chociaż ich przedstaw i­
ciele w Berlinie, twierdzili coś inne­
go. W każdym raz e — stwierdza ,.No 
woje W remia" — jeśli sprawa polega 
na nieporozumieniu, to nieporozumie­
nie takie mogłoby zostać łatwo usu­
nięte w toku dalszych rozmów.

Fakty te —  stwierdza „Nowoje Wre 
mia“ — świadczą, iż pomyślne zakoń­
czenie, względnie zerwanie rozmów w 
spraw ie Berlina, zależy wyłącznie od 
stanow iska rządów 3 mocarstw za- 

ą radzieckiej strefy okupacyjnej i chodnich. Nie jest przypadkowe, że 
znajduje się w jej centrum. Toteż mó- dla zerwania rozmów berlińskich zo­
wie o włączeniu Berlina do strefy ra ­
dzieckiej byłoby równie dziwne, jak 
mówić o włączeniu Londynu do Wiel­
kiej Brytanii.

C zasopsm o analizuje następnie róż 
mc* zdań, jakie zarysowały się w toku 
omawiania przez czterech głównodo­
wodzących wojsk okupacyjnych poro­
zumienia wstępnego w sprawie Ber-

stal wybrany moment rozpoczęcia Zgro 
madzenia O gólnego O N Z.

„Kryzys niemiecki" 
w oświetleniu niemieckim

BERLIN (PAP). „Taegliche Rund­
schau" w artykule pt. „Odpowiedzial­
ność mocarstw zachodnich" podkreśla,

PRASA—immm,
APET YTY MARSHALLA

Im perialistom  am erykań­
skim rosną w miarę „jedze­
nia" apetyty. W tej chwili 
wzrok bankierów am erykań­
skich skierowany został już na 
Południową Azję. Zostały już 
rozpoczęte i daieko zaawanso­
wane prace nad „azjatyckim 

aby decyzja m ocarstw  zachodnich I planem  M arshalla1'. Prace te
zostały zainicjowane przez Ko­
mitet rozwoju przemysłowego 
Azjatyckiej Komisji Gospo­
darczej ONZ. Celem tych prac 
m a być przygotowanie szcze­
gółowych pianów uprzemysło- 

sp raw a B erlina m ogłaby być p rzeka- i wienia Azji Południowej kosz-

sł refami zachodnimi.

Sprawa, która grozi 
skandalem

PARYŻ. (PAP). P rasa  paryska  w 
dalszym  ciągu w yraża w ątpliw ość,

przekazan ia  sp raw y  B erlina  Radzie 
Bezpieczeństw a mogła przynieść ja ­
k ieś k onk re tne  rezu lta ty .

„L iberation" pisze: „D yskusja w
R adzie B ezpieczeństw a nad p rob le­
m em  berliń sk im  z góry skazana jest 
na niepow odzenie. W tym  w ypadku

że władze radzieckie posiadały nie tyl- 
lina, osiągniętego w wyniku pertrak -jko  prawo, lecz i obowiązek podjęcia 
tacji w sierpnia br. w Moskwie. „No- takich kroków, które by nie dopuściły 
woje W rem ia" przypomina, że władze j do chaosu w strefie radzieckiej, a po- 
radzieckie za zgodą 4 mocarstw kon- nadto chroniły praw a Zw. Radzieckie-

mia“ stw ierdza, Iż kola rządzące mo­
carstw zachodnich z M arshallem i Be- 
v  nem na czełe, rozpętały wokół Ber­
lin;. kam pakę kłamstw jedynie po to, 
by doprowadzić psychozę wojenną do 
jak najwyższego nap ęcia.

Śmieszne są zarzuty dyplomacji tych 
mocarstw, jakoby Zw. Radziecki 
chciał włączyć Berlin do strefy radziec

tiolują transport kolejowy, wodny 
Nowoje W re. drogowy między Berlinem i strefami

»twa w celu zikwidowania „zdrady i k,;€j. Berlin jest z natury rzeczy czę- 
we własnym domu" i wzywa całą i

zachodnimi. Toteż w żaden sposób n 't  
można robić wyjątku dła transportu 
powietrznego, albowiem i tą drogą mo 
żna nielegalnie przewozić walutę oraz 
towary va celach spekulacyjnych.

Co się tyczy czterostronnej komisji 
dla kontroli jednolitej waluty w Berłi- 
n e , to strona radziecka, w yrażając zgo 
dę na jej utworzenie, nie może się zgo

go, jako mocarstwa okupacyjnego 
N emczech.

W toku (pertraktacji berlińskich 
przedstawiciele mocarstw zachodnich, 
a zwłaszcza gen. Clay, stosowali spe­
cyficzną taktykę, polegającą na prze­
wlekaniu pertraktacji, które ustawicz­
nie wracały do swego punktu wyjścio 
wego. Z chwilą zaś, gdy kunktator­
stwo to było już dalej niemożliwe, per 
traktacje po prostu przerwano, nie m a­

dzie na takie rozszerzenie jej funkcji, jąc po temu żadnych podstaw.

ludność do pumocy rządowi w jego 
wysilKach, „Zbrouuia popełniona w 
Jerozolim ie jest ciosem w plecy Iz- 
raeia, gdyż dokonana została na ob­
szarze kontrolowanym przez Ży­
dów, Mamy tu do czynienia z próbą 
likwidacji dobrych slosunków mię­
dzy Izraelem a O rganizacją Naro­
dów Zjednoczonych. Mordercy i ich 
wspólnicy zostaną oddani w ręce 
sprawiedliwości, a rząd wypleni 
sryminainą bandę, która odpowie- 
dzielna jest Za dokonaną zbrodnię".
^ a s ią p i jy  a re sz to w a n ia , n a s tę p ­

n ie:
Irgun w Jerozolimie otrzym a# ul- 

nmalum od rządu, aby w ciągu 24 
godzin rozwiązał swe gfupy. Człon­
kowie łrgunu mają bez żadnych wa­
runków wstąpić do Cwa Hahagana 
Leisrael. Rząd "ostrzegł, iż na w y­
padek odrzucenia ultim atum , arm ia 
podejmie przeciwko irgunow i jak 
najbardziej stanowczą akcję przy u- 
życiu wszystkich stojących do jej 
dyspozycji sił. Na wypadek przyję­
cia ultimatum rząd przyrzekł amne­
stię za dotycbczosowe akty terro­
ru od chwili pow stania państwa ży­
dowskiego.

Irgun przyjął ultimatum bez sprze

Fałsz i oszczerstwo na usługach 
amerykańskich podżegaczy wojennych
Skandaliczne kulisy  
d zia ła lności kom isji Thom asa

N. JO RK . (PAT1.). G enera lny  sek re ta rz  kom unistycznej partii 
S tanów  Z jednoczonych, D ennis w  sw oim  ośw iadczeniu d la  prasy  
podkreślił, że spraw ozdanie kom isji badan ia  działalności an tyam ery - 
kańsk ie j w  sp raw ie  szpiegow stw a, dotyczącego produkcji bom by a to ­
m ow ej, je s t jednym  w ielk im  fa łszerstw em , k tó re  ma. n a  celu w yw o­
łać h is terię  w ojenną, oczernić R oosevelta  i w szystkich jego  b. w spół­
pracow ników , k tó rzy  dążyli do u trzy m an ia  przyjaznych stosunków  
z  ZSRR.
Spraiwozdadnie to, pow iedział Den 

nis, m a być peivnego rodzaju  odpo 
w iedzią reafcqji am erykańsk ie j na 
w niosek radziecki, dotyczący zm niej­
szenia zbrojeń .

N a zakończenie D ennis stw ierdzał 
że p raw dziw ych  zdrajców  ojczyzny 
należy szukać w  tych kołach, k tóre 
podczas w ojny sprzedaw ali ta jem n i­
cę o znaczeniu  obronnym  kartelom  
h itlerow sk im , w b iu rach  koncernu 
D uponta i R ockefellera  .S tan d a rd

.  j działalności w ystępow ała przede 
w szystk im  przeciw ko przyw ódcom  
p artii dem okratycznej i usiłow ała 
zdyskredytow ać adm in istrac ję  dem o­
kratyczną.

W zw iązku z k ry ty k ą  kom isji T ho ­
m asa n iek tó re  dzienniki zajęły  się 
przeszłością senato ra  Thom asa. U jaw  
niiy one, że Thom as w  okresie woj-

ciwu. Jak wiadomo lrgun utworzył .  „---------
na terytorium Izraela legalne stron . I ' om pany of N ew  J e r s e y " ,  oraz 
nictwo polityczne, a tylko ną terenie W same:l kom isji b adan ia  dz>a’al- 
Jerozolimy istniał daiej jako o rga­
nizacja wojskowa. Obecnie przy­
wódcy łrgunu, przyjm ując ultima­
tum zobowiązali się rozw iązać swą 
organizację również w Jerozolimie. 
Rząd Izraela, który postanowił zli­
kwidować terror w państw ie żydów 
sklm, musi Mrzeć, aby likwidacja 
łrgunu była nie tylko formalna.
I rg u n  i g ru p a  S te rn a  by ły  szo ­

w in is ty czn y m i i te rro ry s ty c z n y m i 
o rg a n iz a c ja m i o c h a ra k te rz e  f a ­
szystow sk im . O becn ie  z o s ta ły  z d e ­
leg a lizo w an e . P rz y to c z o n a  p o w y ­
żej k o re sp o n d e n c ja  n ie  o d s ła n ia  
je d n a k  p o w ią z a n ia  ty c h  o rg a n iz a ­
cji z an g lo sask im  w yw iadem .

w  sam ej kom isj; b adan ia
ności an tyam erykańsk ie j.

„W strząsające rewelacje" — 
bez znaczenia

A m erykańsk ie  m in isterstw o sp ra­
w iedliw ości w ystąp iło  w czoraj z k ry  
ty k ą  „komiisji działalność, antyam e- 
ry k ań sk ie j" . R zecznik m>n".®terstwa 
spraw iedliw ości s t w i e r d z i ł ,  że kom i­
sja T hom asa cia.gle zapow iada 
„w strząsające rew elacje", k tó re  oka­
zu ją  s  ę w  istocie rzeczy in fo rm acja­
mi bez znaczenia.

W kołach dziennikarsk ich  podaje 
s tę ,  że m in isterstw o s p r a w i e d l i w o ś ć 1
Zaatakow ało kom isję T hom asa z P°" 
w odu tego, że kom isja  ta  w  sw ej

ny s ta ł pod zarzu tem  zw aln ian ia  ze 
służby w ojskow ej osób, k tó re  m u  pła 
ciły odpow iednie łapówki.

Wojskowa klika 
kieruje polityką USA

N. JO R K  (PAP). D ziennik „New 
Y ork H era ld  T ribune" opublikow ał 
a rty k u ł b. podsekre tarza  S tanu  W el­
lesa, k tó ry  stw ierdza, że m ilitaryści 
odgryw ają decydującą ro lę w  polity ­
ce St. Z jednoczonych. W edług W el­
lesa , polityka zagraniczna USA z n a j­
du je  się  pod kon tro lą  t  zw. „Naro­
dowej R ady B ezpieczeństw a", w  k tó ­
rej sk ład  w schodzą M arshall, F o r- 
res ta l i inne osobistości z  kół  w o j­
skowych. “

W elles zaznacza, że T rum an  pozo­
staw ił w spom nianej R adzie w olną 
ręką  w  spraw ach  polityk; zagranicz­
nej USA.

zana Z grom adzeniu  O gólnem u 
k tó re  uchw ala  jedynie zalecenia".

,,Le M onde" zap a tru je  się k ry tycz­
nie na przekazanie  spraw y B erlina 
Radzie B ezpieczeństw a i zapytu je: 
„Co nastąp i, jeżeli R ada B ezpieczeń­
stw a pow eźm ie postanow ienia, k tó ­
re  n ie  zostaną w prow adzone w  ży­
cie?"

„Nie trudno  to przew idzieć — p i­
sze dziennik—n astąp i ostateczny  po­
dział N iem iec i sy tuacja  państw  za­
chodnich w  B erlin ie będzie coraz 
trudniejsza".

Rząd fiński toleruje 
irjjbrjąki faszjjstóui

H E L SIN K I (PAP). J a k  donosi 
„T iuekansan  Sanom at", w  ub. n ie ­
dzielę w  Paim io , w  zw iązku z pod­
palen iem  D om u Robotniczego, n a le ­
żącego do m iejscow ego oddziału  f iń ­
skiej p a rt ii  kom unistycznej, odbyło 
się m asow e zgrom adzenie, na  k tó ­
rym  uchw alono odpow iednią rezo lu­
c ję  i w yb rano  delegację  d la  w ręcze­
n ia  te j rezolucji rządow i. D elegacja 
uda ła  się do p rem iera  Fagerholm a, 
k tó ry  odm ów ił p rzy jęc ia  rezolucji, 
podkreśla jącej, że pobłażliw y stosu ­
nek  obecnego rząd u  do elem entów  
faszystow skich stanow i groźbę d la  
pokoju  i d la  dem okratycznego  roz­
w oju  F in landii.

D ziennik „T iuekansen  Sanom at" 
donosi, że k ierow nik  cen tra lnego  
w ięzienia w  H elsinkach po tw ierdził 
ścisłość doniesień, że n iek tó rzy  człon 
kow ie rząd u  odw iedzili w inow ajców  
w ojny, p rzebyw ających  obecnie w  
tym  w ięzieniu.

A m erykanie zapraszają gen. Franco  
do w spółpracy  z Unią Zachodnią

M iędzpnarodouip K ongres Spółdzielczy 
n ie  wystąpił w  o b ro n ie  pokoju

PRAG A  (SAP). Międzynarodowy 
K ongres O rganizacji Spółdzielczych,
ob radu jący  w  P radze , na  sw ej ś ro ­
dow ej sesji popołudniow ej uchw alił 
w iększością 526 głosów przeciw ko 
426, p rog ram  przedstaw iony  przez 
cen tra ln y  kom ite t kongresu.

D elegaci czechosłowaccy i radziec­
cy  o stro  sk ry tykow ali p ro jek t te j 
uchw ały.

D elegat radziecki, K lim ów , pod­
k reślił, że polityka „neutralności", 
p rzestrzegana przez kongres, nie 
przyczyni się do pokonania k ap ita ­
lizm u. G łów nym  dążeniem  m iędzy­

narodow ego kongresu  spółdzielczego 
pow inna być m obilizacja św iatow e­
go ru ch u  spółdzielczego do w alki 
przeciw ko w szystk im  jaw nym  i u - 
k ry ty m  form om  faszyzm u.

PR A G A  (PAP). W dn iu  30 w rze­
n ia  M iędzynarodow y K ongres Spół­
dzielczy, dokonał w yboru now ego za­
rządu.

Przewodniczącym Z w iązku został 
w ybrany T. H. Gili, prezes bry ty j­
skiej hurtow ni spółdzielczej w 
M anchesterze, wice-przewodniczący- 
m i zostali: Pnokłok (Zw. Radziecki) 
i  B ro t (Frarfcja).

W yaiki kontroli ruchu  
sa m o ch o d ó w  s łu żb o w y ch

poważne. S praw a zosta je  p rzekazanaZarządzenia, w ydane prze® tow. 
P rem iera  C yrankiew icza d la  u k ró ­
cenia w szelkiego rodzaju  sam ow oli w 
używ aniu sam ochodów  służbowych,

. okazały się nadzw yczaj celowe i sku 
teczn*.

W całym  k ra ju  ustanow ieni zostali 
specjalni inspektorzy, k tó rzy  w  cza­
sie lo tnych  kontro li nadzo ru ją  ruch 
Wozów osobowych i ciężarow ych, n a ­
leżących do w ładz państw ow ych, 
urzędów  przedsiębiorstw  itp. W każ­
dym  w ypadku niew łaściw ego w yko­
rzystan ia  sam ochodu spisu je  się p ro ­
tokół k tó ry  w  ciągu 48 godzin ma 
być dostarczony do P rezydium  R a­
dy M inistrów . N astępstw a są bardzo

MADRYT (SAP). P rasa  frank istow  
ska en tuzjazm uje  się nadzie ją  na 
n iedalek ie  p rzyjęcie H iszpanii f ra n -  
kistow skiej do bloku zachodniego. 
N a pierw szych stronach  dzienników  
podano wiadom ość now ojorskiego ko 
respondenta  agencji EFE, k tó ry  p i­
sze, że w N owym  Jo rk u  m ów i się 
o tw arcie, że H iszpania Zostanie za­
proszona do w spółpracy w  zachod­
nim  pakcie obronnym . D epartam en t 
stanu  przygotow ał ju ż  jakoby  p ro ­
g ram  uk ładu  pożyczkow o-dzierżaw - 
nego d la  H iszpanii, k tó ry  m a być
przedstaw iony kongresow i do za­
tw ierdzen ia  n a  najbliższej sesji.

P rzebyw ający  w M adrycie senato r 
C han G urney, przew odniczący am e­
rykańsk ie j kom isji senackiej do 
sp raw  sił 'zb ro jnych  odbył dłuższą 
rozm ow ę z gen. F ranco, po k tó re j 
udzielił w yw iadu przedstaw icielom  
prasy  frank istow skiej. W w yw iadzie 
tym  G urney ubolew ał, że frank istow

ska H iszpania n ie  należy jeszcze do 
bloku zachodniego i ośw iadczył, że 
należy dążyć do przyw rócen ia  n o r­
m alnych  stosunków  m iędzy H iszpa­
n ią  i innym i państw am i. ,

B RU K SELA  (PA P). D ziennik  „Le 
D rapeau  Rouge" kom uniku je , że St. 
Z jednoczone i W. B ry tan ia  postano­
w iły udzielić pożyczki H iszpanii fran  
k istow skiej pod w arunk iem  o fic ja l­
nego uznania  przez g en e ra ła  F ranco  
księcia A stu rii n astępcą  tronu .

U znanie to  m a być p ierw szym  kro  
kiem , um ożliw iającym  An glos asom  
forsow anie p rzy jęc ia  fran k is to w ­
skiej H iszpanii do U nii Z achodniej.

PR A G A  (SAP). A gencja T elepress 
z w iarogodnych źródeł podaje, że d y ­
p lom acja am ery k ań sk a  przygo tow u­
je  u tw orzen ie  now ego b loku  w o j­
skow ego pod nazw ą „Śródziem no­
m orskiego" do k tórego  należeć m ają  
W łochy, T u rc ja , G recja  o raz  H iszpa­
n ia  frank istow ska.

Fabrjjka pabianicka 
najlepszym zakładem  
przemysłu bau.ełniauego

ŁÓDŹ. R ozstrzygnięty  został kon­
k u rs  n a  najlepszy  zak ład  p racy  w  
przem yśle baw ełn ianym  w Polsce. 
P rzy  rozp a try w an iu  w yników  pracy 
poszczególnych fab ry k  b rano  pod 
uw agę jakość i ilość produkcji, dy ­
scyplinę p racy  o raz  popraw ę w a ­
runków  bezpieczeństw a i higieny 
p racy  poszczególnych fab ryk .

P ierw sze m iejsce w  Polsce p rzy ­
znano P aństw ow ym  Z akładom  P rze ­
m ysłu B aw ełnianego w  P ab ian icach  
pod Łodzią. Z ak łady  te  uzyskały  n ą -  
g rodę w w ysokości pó łto ra  m iliona 
złotych. D rugie m iejsce zaję ły  PZ PB  
w  A ndrychow ie.

Rząd USA u ch y lił  s ię  od o d p o w ied z i  
w  spraw ie w ycofan ia  w ojsk  z Korei
MOSKWA (PA P), Jak dowiaduje i obszerniejszego problemu jedności i 

się agencja TASS, ministerstwo spraw niezawisłości Korej i, że punkt wi-
zagranicznych ZSRR skierowało 18 "------  ’ -----
września br. do ambasady USA w  Mo. 
skwie notę w sprawie Korei.

Nota stwierdziła, że prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, po rozpatrzę 
niu apelu Zgrom. Narodowego Korei 
do rządów ZSRR i USA o  jednoczesne 
i niezwłoczne wycofanie wojsk radziec 
kich i amerykańskich z Korei, uznało 
za możliwe uwzględnienie wyrażonych 
w tym apelu życzeń i wydało Radzie

do w iadom ości zain teresow anego m i- Ministrów ZSRR odpowiednie zarzą- 
m stra , a  te n  zarządza ukaran ie  w i-jd zen ia  w sprawie ewakuacji wojsk ra
now ajcy i ściągnięcie kosztów  n ie­
w łaściw ego użycia sam ochodu. Z da­
rzyły siię już w ypadki usunięcia z 
pracy.

J a k  szybko sipada licaba nadużyć 
sam ochodow ych, św iadczą o tym  cy­
fry  z te renu  W arseawy. W czasie 
pierw szej lo tnej kontro li, odbytej w 
dniiu 28 sierpn ia  rb. spisano 150 pro­
tokółów; za następnym  razem  ilość 
raportów  spad ła  do kilkudziesięciu, 
a za trzeć 'm  do 14.

Ogółem we w rześniu  spisano w  ca­
łym  k ra ju  600 protokółów .

Posiedzenie Centralnej 
Komisji Rewizyjnej PPS

W dniu 4 października o godz. 10 
rano w siedzibie CKW PPS odbędzie 
się posiedzenie Centralnej Komisji Re­
wizyjnej PPS.

tem  kilku miliardów denarów.
Można z łatwością się domy­

śleć co ma na celu takie „u- 
p rz e m y s ło w ie n ie 'U  zakusach 
imperialistycznych na Azję do­
nosi „WALL STREET JOUR­
NAL" który podaje następują­
ce szczegóły tego charaktery­
stycznego przedsięwzięcia:

„P rzcdstiw iefe le  K o n i :  tu  i w r t  
calj się pb ’o fic jiin ie  do D e p a rta ­
m en tu  S tanu  w sp raw ie  o trzym a­
nia. funduszów  n a  urzeczyw istn ie­
nie tych  projek tów . D epartam en t 
S tanu  udzieli! jakoby  odpowiedzi, 
że k ra je  az ja tyck ie  n ie m ogą li­
czyć n a  bezpośrednie subw encje 
K ogrosu, a le  m ogą za to  z a  r.te re - 
sow ać sw ym i p lanam i pryw atny  
k ap ita ł am erykańsk i.

D epartam en t S tan u  w yraził przy 
ty m  opinię, że kap ita liśc i am ery­
kańscy sf in an su ją  te  p rzedsię­
wzięcia.

Pew ną  część kap ita łu , wenUu* 
op ink i D epartam en tu  S tanu , bę­
dzie mógł dostarczyć ew en tualn ie  
B ank  M .ędzynarodow y.

W sk ład  K om itetu  azjatyckiego 
w chodzą przedstaw iciele  w szyst­
k ich  p ań stw  azja tyck ich , z w y ją t­
k iem  Japonii" . \

FASZYZACJA FINLANDII

W s lecznictwo fińskie rozzu­
chwalone bezkarnością i popar 
ciem obecnego rządu, wskrze­
sza najlianieb.uiejs.ze tradycje 
z okresu ostatniej wojny. Da­
wne organizacje prohitleiow - 
skie prowadzą jaw ną p ropa­
gandę faszystowską, a rząd r a -  
gerhoinia pod pozorem  uspraw 
niem a działalności aparatu  ad­
ministracyjnego; przeprowadza 
czystkę, rugując ludzi znanych 
ze swoich demokratycznych 
przekonań politycznych.

D ziennik fu isk , „1  uEK A N SA N  
SANOM AT" om aw iając  to  zagad­
nienie. s tw ierdza  że „Rzeczywi­
stym  pow odem  do czystki je s t  d ą - 
żanie do usunięcia  z a p a ra tu  p a ń ­
stw ow ego elem entów  postępo­
wych, C zystka nosi c h a ra k te r  w y­
b itn ie  polityczny. U suw a się prze­
de w szystk im  ludzi podejrzanych  
o d z a a ln o ś ć  lub  poglądy kom uni" 
s ty ć m i .

N iedaw no, usun ięto  t e  s tanow i­
sk a  szefa dep a rtam en tu  w  m ini­
ste rs tw ie  zaopatrzen ia , inż. R au- 
nisto, k tó ry  je s t członkiem  w ładz 
cen tra lnego  zrzeszenia zw iązków  
zaw odow ych w  F in land ii i p rze­
w odniczącym  flew ieow ego stow a­
rzyszenia sportow ego „Ju riu ". Inż. 
R aunisto  uw ażany  je s t za  w yb it­
nego działacza postępowego".

500 m ilio n ó w  z ł przyznano  
na rem onty d o m ó w  robotn iczych

dzetiia rządu USA co do tego zagad­
nienia zostanie w odpowiednim czasie 
sprecyzowany przez delegację USA n l  
Ogólnym Zgromadzeniu O N Z.'

W ten sposób rząd USA nie wyra- „ _ ____________
ził zgody na wycofanie wojsk amery- botników , budow ę zniszczonej sieci

U chw ałą R ady M inistrów  p rzyzna­
ny  został dodatkow y k re d y t w  w y­
sokości 400 m ilionów  zł. n a  polepsze 
n ie  w arunków  m ieszkaniow ych tych  
robotników , k tórzy  m ieszkają  w do­
m ach, adm in istrow anych  przez przed 
sięb iorslw a państw ow e, podległe M i­
n is te rs tw u  P rzem ysłu  i H andlu . Z 
dalszych 100 m iln., przeznaczonych 
na  ten  sam  cel, przyznano  M in iste r­
stw u K om unikacji — 75 m iln., Żeglu 
gi — 12 i pół m iln. i S k a rb u  — 12 
i pół m iliona zł.

Sum a ta  zgodnie z in s tru k c ją  Min. 
P rzem ysłu  i H andlu , w ydana w po­
rozum ieniu  z K om isją  C en tra lną  
Zw iązków  Zaw odow ych, pow inna 
być zużyta n a  rem on ty  budynków , 
adm in istrow anych  przez zakłady 
przem ysłow e i zam ieszkane przez ro

kańskich z południowej Korei, równo­
cześnie z ewakuacją wojsk radziec­
kich z Korei północnej i uchylił się od 
bezpośredniej odpowiedzi na pytanie, 
zawarte w  nocie rządu radzieckiego

dzieckich z Korei północnej, przy 
czym przewidziano zakończenie ewa­
kuacji do końca grudnia 1948 roku.

Równocześnie — podkreśliła nota 
—  prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
wyraziło nadzieję, że i rząd USA zgo­
dzi się na ewakuowanie wojsk amery­
kańskich z Kprei południowej w wy­
mienionym wyżej terminie.

W odpowiedzi ambasada USA w no 
cie z dnia 28 września zakomuniko­
wała ministerstwu spraw  zagranicz­
nych ZSRR,

Poseł Izraela
złożył w ien iec na grobie
Nieznanego Żołnierza

W dniu 30 września br. poseł nad­
zwyczajny i minister pełnomocny pań­
stwa Izrael, Barzilay, przybył w towa 
rzystwiie dyrektora protokółu dyplo­
matycznego Gubrynowicza i członków 
poselstwa Izrael na Grób Nieznanego 
Żołnierza, w celu złożenia wieńca. 

Następnie poseł państwa Izrael, Bar
snrawo „ „ „ i /*  rzad Uf A :rozpatruj*.I zilay, złożył wieniec przed pomnikiem 
spraw ę ew akuacp wo,sk, jako część | bojowników getta.

wodociągow ej i studzien  i  t. p.
Podział sum y 400 m ilionów  zł. w y­

g ląda  następu jąco : C en tra lny  Z arząd  
P rzem ysłu  W ęglowego 120 m iln . zł., 
CZP H utniczego — 80 m iln. zł., M e­
talow ego — 70 m iln., W łókiennicze­
go — 40 m iln., C hem icznego — 30 
m iln. zł , M ineralnego  — 8 m iln . zł., 
N aftow ego — 6 m iln. zł., E nergetyk i, 
E lek tro technicznego  i Papierniczego 
po 5 m ilionów , C ukrow niczego — 
4 m iln. zł., S kó rzanego .— 3 m iln . zł., 
oraz D rzew nego 1 Sffożywczego po 
2 m iln. zł. Pozostałe  20 m iln. zł. s ta ­
now ią rezerw ę  do dyspozycji M ini­
s te rs tw a  P rzem ysłu  i H and lu  n a  
ew en tu a ln e  dalsze do tac je  w  ośrod­
kach zaniedbanych.

S um ę 100 m ilionów  zł. przydzie­
lono na  rem onty  osiedli kolejow ych, 
budynków  pracow ników  stocznio­

w ych oraz osiedli pracow ifików  M o­
nopoli: Z apałczanego, Bpu-ytusowego 
i Tytoniow ego.

N adzór nad  szybkim , rac jona lnym  
i oszczędnym  w ydatkow an iem  p rzy ­
dzielonych przez R adę M inistrów  k re  
dy tów  pow ierzono pełnom ocnikom , 
delegow anych przez zw iązki zaw odo­
we. Pełnom ocnicy  — o trzy m ają  do 
pomocy spec ja listę  o kw alifikacjach  
techniczno -  budow lanych  o raz  dele­
g ata  zain teresow anego  C entralnego  
Z arządu  Przem ysłu . D ecyzje p rzed­
staw icieli zw iązków  zaw odow ych są 
obow iązujące d la  odnośnych w ładz

Bogacz uiiejski 
odpouiada za nadużycia

D nia 30 w rześn ia  br. w  Zgorzel­
cu w oj. w rocław sk ie  rozpoczął się
proces przeciw ko bogaczow i w iej­
sk iem u  S tan isław ow i O pasałe, o skar 
żonem u o sabo taż gospodarczy i 
św iadom ą działalność na  szkodę
państw a.

O pasała, będąc w łaścicielem  go­
sp o d ars tw a  ro lnego  w  D łużynie-D ol- 
nej, ob ją ł jednocześnie stanow isko  
k ie row n ika  O środka O św iaty  Rol­
niczej w  te j sam ej m iejscowości.

N a zajm ow anym  stanow isku  O pa­
sa ła  dopuścił się szeregu nadużyć i  
aktów  saootażu  na szk o lę  k ierow a- 

| nego przez siebie O środft., doprow a- 
I dzając go stopniow o do ru iny . O- 
trzym yw ane na  zagospodarow anie 
O środka subw encje, narzędzia ro ln i­
cze. p rzydziały  nasion, siłę  pocią­
gow ą itp. oskarżony zużyw a: prze­
de w szystkim  aa  po trzeby  swego 
pryw atnego  gospodarstw a,

/
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Groźbg i represje policyjne 
nie złamią oporu przeciin imperialistom

"D odstaw ow ą siłą pociągową  
*  po lsk im  ro ln ic’.w ie jest nac

w
po lsk im  ro ln ictw ie jest nadal 

koń. W ojna w yn iszczy ła  pogłow ie  
kon i w Polsce w ty m  stopniu , i e  
w roku  1945 stanęliśm y w  obliczu  
^atntdnienia unieruchom ienia  rol­
n ic tw a w zv.'iązKu z pozoaw icniem  
go przez okupanta  siły  pociągowej.

N iezw ło czn ie  po zakończen iu  
działań w ojennych  rząd, m ając na 
celu w yprow adzenie rolnictw a z 
beznadziejnej, zdaw ałoby się, sy ­
tuacji podjął starania o sprow a­
dzen ie do kraju siły  pociągow ej w 
postaci kon i i traktorów .

Im portow a liśm y duże, jak na na 
sze m ożliw ości, ilości traktorów , 
i i aportow aliśm y konie z  Danii i 
Szw ecji. Polski chłop orał odłogi, 
używ ając często  krów  jako sprzę- 
ia iu .

D ziś, je steśm y w sytuacji zn a ko ­
m icie lepszej —  ugory zosta ły  za ­
orane, zboża m am y pod dosta t­
kiem . Problem  siły  pociągow ej w 
rolnictw ie istn ieje  nadal, sta ł się

Wytuiad z dr Szarenkoinem  
po ucieczce ze St. Zjednoczonych

Do Warszawy przybył wiceprezes Wszechslowiańskiego Kongrc 
su w  Stanach Zjednoczonych oraz prezes Ligi Amerykańskich Bu’ 
garów dr Wiktor Szarmkow, wybitny uczony’, profesor Uniwersy­
tetu Columbia w New Yorku. Jako obrońca praw postępu, wolności 
i pokoju został on oskarżony o działalność komunistyczną przez „Ko­
mitet do badań antyamerykańskiej działalności". Prof. Szarenkow 
został zmuszony na skutek prześladowań politycznych do ucieczki 
z USA.
Dr Szarenkow w rozmowie z

przedstawicielem SAP, mówiąc o 
antydem okratycznej i im perialisty­
cznej polityce rządów Stanów Zje­
dnoczonych pow iedział:,

— Amerykańscy podżegacze wo­
jenni dla odwrócenia uwagi społe­
czeństwa od bardzo poważnych tru ­
dności w ew nątrz państw a — puścili 
w  ruch antykom unistyczną i anty­
radziecką maszynę propagandową. 
Zam iast zająć się rozwiązaniem gnę 
biącego społeczeństwo am erykań­
skie kryzysu mieszkaniowego, lub 
spraw ą gwałtownej zwyżki cen ryn-

jednak jednym  z trudnych , lecz  j kowych imperialiści am erykańscy 
rozw iązalnych, zagadm en naszego  uchwaliH 31 m51iardów dolarów na 
gospodarstw a narodow ego, (kw )

DRUGI TOR NA LINII 
WARSZAWA -  TŁUSZCZ

W dniu 4 października br. nastąpi 
uruchomienie drugiego toru na linii 
kolejowej łączącej Dw. Wileński z 
Tłuszczem. Na trasie tej do chwili o- 
becnej pociągi kursowały po jednym 
torze, co z konieczności .odbijało się 
niekorzystnie na ruchu podmiejskim.

Oddanie do użytku drugiego toru 
pozwoli na znaczne usprawnienie ru­
chu pasażerskiego na linii obsługującej 
miejscowości gęsto zamieszkałe przez 
ludność pracującą w Warszawie.

FABRYKA KABLI 
WYKONAŁA PLAN ROCZNY

W dniu 27 września br. Fabryka 
Kabli w Dziedzicach wykonała plan 
roczny.

Jest to już trzeci zakład w przemy­
śle elektrotechnicznym, który przed 
terminem wykonał plan roczny.

PRZEMYSŁ MOTORYZACYJNY 
PRODUKUJE SPRZĘT 

POŻARNICZY
Przemyśl motoryzacyjny wytwarza 

nie tylko motopompy dla straży po­
żarnych — wyposażone w silnik 80 
KM, a'e także i nadwozia pożarnicze 
na podwoziach „Ford" — V-8. Nadwo­
zia dostarczane są dla zakładów prze 
myślowych podległych Ministerstwu 
Przemyślu i Handlu oraz dla Związku 
Straży Pożarnych R. P. Próba jazdy 
całkowicie wyposażonego i uzbrojone­
go samochodu na dystansie 180 km —  
połączona ze szczegółowym badaniem 
wozu przez komisję Związku Straży 
Pożarnej — wykazała pefną spraw­
ność wozu. Obecnie produkcja tych 
nadwozi odbywa się już seryjnie.

Duży transport 
tuiuo.grou
tu drodze do Polski

Towarzystwo H andlu Zagranicz­
nego „DAL. — Sipotem" zakontrak­
towało dostaw ę 300 toń  winogron z 
Jugas-awii. T ransport ten oczekiwa­
ny jest przed 15 października. Roz­
prowadzeniem na rynku krajow ym  
zajm ą się Państw ow a Centrala H an­
dlowa i Centrala Spó'dzielni Spożyw­
ców „Społem'*.

Cena 1 kg. winogron jugosłowiań­
skich w sprzedaży detalicznej u s ta ­
lona została rta 300 zł.

cele zbrojeniowe. W mawiają oni 
społeczeństwu niezbędność tego ze 
względu na niebezpieczeństwo jakie 
grozi St. Zjednoczonym ze strony 
Związku Radzieckiego.

Większość stowarzyszeń postępo­
wych została uznana za organiza­
cje komunistyczne. Specjalna, fede­
ralna polictjh śledcza przy pomocy

em igracyjnych zdrajców, jak  Miko­
łajczyk, Nagy, Dymitrow (reakcyjny 
polityk bułgarski, który uciekł do 
USA) ii innych prześladuje postępo­
wych działaczy zarówno słowiań­
skich, jak  i niesłowiańskich, trak tu ­
jąc ich jako szpiegów.

Niedawno nastąpiło aresztowanie 
dw unastu wybitnych działaczy ame­
rykańskich partii komunistycznej, 
którzy oskarżeni są o przygotowanie 
„zbrojnego przewrotu**. W przyszłym 
miesiącu staną oni przed sądem w 
New Yorku.

Driaiacze dem okratyczni są w ysie­
dlani ze Startów Zjednoczonych, lub 
zmuszani do opuszczania kraju . M- 
in. został deportowany działacz Grec 
lriej Postępowej Organizacji p. Ha- 
risiad's, sekretarz Zw. Zaw. Chemi­
ków —- Szkot Smith, sekretarz Stow. 
Robotników Portowych — Murzyn 
Brcd, przewodniczący Zw. M etalow­
ców — Macedończyk Galio.

Należy jednak podkreślić, że m ’-

Sukcesjj Polski 
na Targach M iędzynarodowych

Ogólny bi:ans tegoroczny udziału 
Polski w  Targach zagranicznych jest 
znakomity. Zrobiono duży krok na­
przód w  porównaniu z rokiem ubie­
głym — stwierdził komisarz dla 
spraw  targów  i w ystaw  T. Trębicki 
w wywiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi SAP.

Nasze stoisko w  Bari było najlep­
sze ze wszystkich stoisk zagranicz­
nych, dlatego też cieszyło się ono 
największym powodzeniem. Spośród 
wystawionych eksponatów 12 gałęzi 
naszego przem ysłu państwowego cie 
szyły się największym powodzeniem 
kryształy, porcelana, wyroby tek­
stylne i stoisko Centrali Rybnej.

W Lipsku stoisko nasze również 
odniosło wielki sukces. Osiągnięcia 
nasze w  dziedzinie odbudowy prze­
mysłu podziwiało w ielu gości zagra­
nicznych i naw et wśród Niemców 
budziły niekłam any podziw. Niem­
com najbardziej podobała się nasza 
żywność, m ateriały  tekstylne i w ie­
le innych. W Lipsku zawarliśm y bar

ŻYCIE PARTII
mo prześladowania organizacje po­
stępowe Ameryki nie usta ją  w walce 
o pokój. P artia  Wallace‘a rośnie z 
dnia na dzień. Jednoczą się i wzmac­
niają szeregi Komunistycznej P artii!  We wsi Zofiówka w  powiecie lu- 
Ameryki oraz Kongresu Wszechsto- J bełskim ódbyła się uroczystość po- 
wiańskiego. Społeczeństwo am ery- ■ łożenia kam ienia węgielnego pod 
kańskie zdaje sobie coraz jaśniej 'budow ę szkoły podstawowej nowego 
sprawą, że im perialistyczna polityka ! typu, im. Stanisława Dubois.
kapitału am erykańskiego prowadzi 
cały św iat do katastrofy i kom plet­
nej raimy.

Kończąc dr Szaremkow oświad­
cza: „W alka i praca narodu
polskiego jest godna największego 
uznania. Zawsze żywiłem serdeczne 
i przyjazne uczucie do Polaków. Cie­
szę się, mogąc je  obecnie za pośred­
nictwem SAP przekazać społeczeń­
stw u polskiemu**.

Dr W. Szaremkow po miesięcznym 
pobycie w  Polsce wyjedzie do Cze­
chosłowacji, a następnie uda się do 
swej ojczyzny — Bułgarii.

Z mlcjatytuj! koła PPS pow stała szkoła im. Dubois 
tr budpnku daw nej gorzeln i obszaraiczej

We wsi Zofiówka w  powiecie lu- budynek szkolny.
Przy udziale delegata tow. Prem ie 

ra, tow. dyr. Sławczyriskiego, staro­
sty powiatu lube-skiegn, przedsta­
wicieli stronnictw  politycznych i ku­
ratorium  O.S.L. nastąpiło uroczyste 
podpisanie aktu  erekcyjnego szkoły. 
Na uroczystość do Zofiówki przyby­
ło z górą 2 tysiące mieszkańców oko­
licy i znaczna ilość pocztów sztan­
darowych party j politycznych z Lu­
blina i powiatu.

Budowa tej szkoły doszła do skut­
ku dz'eki inicjatyw ie miejscowego 
koła PI’S, którą poparł tow. prem ier 
J. Cyrankiewicz, udzielając pomocy 
m aterialnej na w ydatki związane z 
przerobieniem uszkodzonego budyn­
ku dawnej gorzelni obszarniczej na

Konferencja aktywu  
w ojew ód zk iego  PPS 
woj. w arszaw skiego

Sprzęt budowianp  
nadejdzie z ZSRR i Anglii

Bawiącą w  Moskwie delegacja Mi­
nisterstw a Odbudowy pertrak tu je  z 
Wszechzwiązkowymi Zjednoczenia­
mi: „Technoeksport**, „Technoproinrv 
port**, „Maszynoimport** i 
import". Rozmowy toczą się m. in. 
na tem at dostawy koparek, transpor­
terów, dźwigów, sprężarek, kolejki 
linowej oraz schodów ruchomych dla 
trasy  W—Z.

Również Polska Misja Handlowa 
w  Anglii prowadzi rokowania o za­
kup ciężkiego sprzętu budowlanego: 
dźwigów, koparek, kafarów , silników 
ropowych i tram wajow ych oraz u -  
rządzeń laboratoryjnych.

W dniu 1 października (piątek) o 
godz. 10 rano w lokalu Stołecznego 
Kom itatu PPS w  Warszawie, ul. 
Mokotowska 24 odbędzie się konfe­
rencja wojewódzkiego aktyw u PPS., 
na którą powinni przybyć: członko­
wie Wojewódzkiego Kom itetu PPS, 
członkowie Wojewódzkiej Rady PPS., 
przewodniczący i sekretarze Powia- j 
towych, Grodzkich i Fabrycznych i 

S tańko- jKonvitetów PPS., powiatowi pełnomo- | 
cnicy Kontroli P arty jnej oraz prze­
wodniczący lub sekretarze Gmin­
nych i Miejskich Komitetów PPS. 

Obecność obowiązkowa.

dla członków komisji zdrowia ł 
opieki DRN — dn. 6.X. o godz. 17.

Obecność tow. tow. radnych na 
jednym  z wymienionych zebrań obo­
wiązkowa.

Referat Iow. Pragi 
na Grochówie

dzo poważną transakcję z Danią na 
dostawę dużej ilości m ateriałów  tek
stylnych.

Stoisko polskie na wystawie w 
Pradze organizowała Państwowa 
Spółdzielnia Wydawnicza „Życie Go­
spodarcze*^ Stoisko było dobrze roz­
w iązane' artystycznie. Dużym powo­
dzeniem cieszyło się wyświetlanie 
filmów polskich pod otw artym  nie­
bem. Zwiedzającym najbardziej po­
dobały się filmy „Suita Warszaw­
ska", „Połowy dalekomorskie" i „Od 
budowa Warszawy".

W Sztokholmie, gdzie braliśm y po 
raz trzeci po wojnie udział w  w ysta­
wie, największy sukces odniósł pol­
ski węgiel, przemysł metalowy, kry­
ształy, porcelana i wreszcie przemysł 
tekstylny. Szwedzi orzekli, iż polska 
gabardina jest najlepsza na świecie, 
dużo lepsza od angielskiej.

W Parm ie wystawiono wyroby na- _ 
szego przemysłu konserwowego o - j J 'l  lU ’Q SZK ICU’i CZ 
raz maszyny służące do w yrobu kon­
serw.

56 m ilionóiu  zł 
na rozbudotuę 
uniiuersjitetu  
Curie-Sklodouisltief

Min. Odbudowy przyznało 56 miln. 
zł dla U niw ersytetu M arli Curie - 
Skłodowskiej w  Lublinie n a  cele in ­
w estycyjne w r. 1949.

Z sum y te j w ydział lekarsk i o- 
trzym a 14 miln. zł, wydz. w eteryna­
ry jny  — 10 miln. zł, wydz. rolniczy 
— 11,5 miln. zł, wydz. farm aceutycz­
ny — 6,5 miln. zł, oraz wydz. m ate­
matyczno - przyrodniczy — 14 miln. 
zł.

ZEBRANIA

Uwaga! Radni PPS  
Dzielnicowych  
Rad Narodowych

Oddział Samorządowo -  Admini­
stracyjny SK PPS zawiadamia to­
warzyszy radnych Dzielnicowych 
Rad Narodowych — członków PPS, 
że w lokalu SK PPS (Mokotowska 
24, II p.) odbędą się następujące ze­
brania:

dla członków komisji oświaty i 
kultury  DRN -  dn. 1. X, o godz. 17;

dla członków komisji zaopatrze­
nia DRN — dn. 5 X, o godz. 17;

Dnia 1 października o godz. l i  w lo­
kalu D zielnicy P PS  Grochów, przy ni. 
Podskarbińskiej 6, odbędzie się zebranie 
członków Dzielnicy. Referat na temat 
Rady Naczelnej Partii w ygłosi tow. red. 
Rafał Praga. Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

■  KOMUNIKAT PK PPS
W ARSZAWA LEWOBRZEŻNA

Powiatowy Komitet PPS Warszawa 
Lewobrzeżna komunikuje, że w  dniu 2 
października o godz. 11 rano w lokalu 
PK  PPS we Włochach przy ul. Okrzei 
14 odbedzie się  odprawa przewodniczą­
cych i sekretarzy Gminnych l Miejskich 
Kom itetów PPS z terenu powiatu War­
szawa Lewobrzeżna.

Jednocześnie K om itet przypomina, *e 
sekretarze obowiązani eą przywieźć na 
odprawę materiał sprawozdawczy oraz 
ankiety aktyw u gminnego. Stawiennictwo 
obowiązkowe pod rygorem partyjnym.

■  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
W piątek dnia 1 października w loka­

lu Dzielnicy odbędzie się odprawa prze­
wodniczących, sekretarzy i skarbników  
Kół rejonu Nr 1 (od Al. Jerozolimskich 
na północ).

M DZIELNICA SASKA KEPA
W dniu 1 października o godz. 19 w lo­

kalu D zielnicy PPS Saaka Kepa przy ul. 
Francuskiej 7 odbedzie Sie ogólne zebra­
nie czlo” w Dzielnicy z referatem tow. 
Romana milsza na temat: „Ostatnie 
uchwuiy . J  P PR  i Rady Naczelnej P P S ” .

ZSCh organizuje m iesiąc przyjaźni 
Foisko-Hadzieckiej na insi

Od 1 października obowiązują 
normy zużycia energii elektrycznej

C?uny w ynalazek  
robotników  
buty cynkow ej

Robotnicy hu ty  „Kunegunda" w 
G uw itach dokonali niezwykle cieka­
wego doświadczenia. Na terenie hu ­
ty znajdowała się większa ilość ro ­
pień u cynkowego, pochodząca z fabry 
ki wyrobów blaszanych. Po kilku 
próbach robotnikom udało się w yto­
pić cynk z popiołu cynkowego. Po 
udanym  doświadczeniu w ybudow a­
no piec w łasnej konstrukcji i rozpo­
częto w ytapianie cynku na większą 
skalę. W ten sposób uzyskano z każ­
dych 2 ton popiołu cynk wartości 
3.500 zł. Inicjatoram i usprawnienia, 
które zapewni fabryce bardzo poważ 
ne oszczędności, są robotnicy: Ko­
nopka, Sobolewski, Ikiełek i inni.

Centralny Zarząd Przem. M etalo­
wego przyznał pomysłowym robotni­
kom łączną nagrodę w kwocie 96 tys. 
zł.

Na terenie całego k ra ju , za w y­
jątkiem  miejscowości należących do 
Szczecińskiego, Gdańskiego, (Ol­
sztyńskiego i Białostockiego Zjedno­
czenia Energetycznego, zostają w pro 
wadzone z dniem 1 października r.b. 
miesięczne norm y zużycia energii 
elektrycznej. Wynoszą one: dla go­
spodarstw  domowych w  mieszka­
niach jednoizbowych — 20 kilow a­
tów na miesiąc, w mieszkaniach 
dwuizbowych — 25 kiloWatów, w 
trzyizbowych — 35- w  czteroizbowych 
— 45 kilowatów. Dla każdego dziec­
ka do la t 3 włącznie, będzie przyzna­
wany dodatkewy kontyngent 8 kilo­
watów miesięcznie. Lokale zelektry­
fikowane całkowicie będą miały spe­
cjalne normy. D:a  sklepów, w arszta­
tów, biur miesięczne kontyngenty 
ustala się w  wysokości 75 proc. zu­
życia w  odpowiednim miesiącu r. 
ub. Za energię zużytą ponad w y­
znaczone kontyngenty opłata wyno­
si; dla gospodarstw domowych 25

zł. za kilowat, dla lokali niemiesz­
kalnych — 30 zł lub 60 zł za kilo­
wat. Dla W arszawy (poświęcamy tej 
sprawie speriam ą notatkę) normy 
zużycia są wyższe.

W prowadzenie oszczędności w zu­
życiu energii elektrycznej jest ko­
niecznością w ynikającą z w zrastają­
cego zapotrzebowania energii elek­
trycznej przez rozbudowujący się 
przemysł oraz znacznie większej niż 
do 39 roku liczby abonentów pry­
watnych. Jednocześnie zaś w skutek 
wczesnego zapadania zmroku zuży­
cie energii elektrycznej autom atycz­
nie się Wielokrotnie powiększa. No­
we elektrownie, które wyrów nają de 
ficyt energii elektrycznej, powstaną 
dopiero w  1950 r. ze względu na ko­
nieczność sprowadzania potrzebnych 
maszyn z zagranicy i odległe term i­
ny, jakie dają na wykonanie zamó­
wień Szwecja, względnie Szwajcaria, 
skąd maszyny sprowadzamy. (Rs)

Dziś irchodzi w  żjjcie 
nomy cennik na żyum ość

Cennik, który ukaże się na m urach 
Warszawy, będzie zaw ierał cały sze­
reg zmian i nowych pozycji.

Stosownie do ostatnich zmian prze 
miałowych, cennik ten przewiduje 
na 97°/* m ąkę żytnią cenę w  hurcie 
zł. 30 za 1 kg., w  detalu zaś 35 zł.

pszenna 50% — h u rt 66,5 zł., de­
ta l 77 zł. Według cen obowiązują­
cych od 1 października, kilogram  
63°/o kaszy jęczmiennej na terenie 
W arszawy kosztuje w hurcie 48 zł., 
w  detalu zaś 61 zł. Kasza perłowa 
46% — h u rt 51 zł., detal — 61 zł.

w yjech a ł
na M iędzynarodow y  
Kongres do Argentyny

Jarosław  Iwaszkiewicz odleciał-w  
czwartek do Buenos Aires na Mię­
dzynarodowy Kongres Autorów i 
Kompozytorów, jako przedstawiciel 
ZAIKS-u.

Na Kongresie w Buenos Aires bę­
dą rozpatryw ane m. fn. zmiany Kon­
wencji Berneńskiej, przyjętej w 
czerwcu rb. na posiedzeniu związków 
autorskich i kompozytorskich w Bruk 
seli. Zmiany te w prow adzają znacz­
ne polepszenie praw  autorskich w 
dotychczas obowiązującym ustawo­
dawstwie międzynarodowym.

82% m ąka żytnia w hurcie kosztuje Kaszka m anna — h u rt 79 zł., detal— 
32,5 zł., w detalu zaś 38 zł. za 1 kg 
M ąka żytnia 65% kosztuje w  h u r­
cie 40 zł., w  detalu zaś 46 zł.. M ąka 
pszenna 72%: h u rt 57 zł. detal 66 zł.
M ąka pszenna 67% kosztuje w h u r­
cie 60 zł., w  detalu 70 zł., m ąka

Przetarg nieograniczony
M inisterstwo Adm inistracji Publicznej ogłasza przetarg nieograni­

czony na wykonanie sygnalizacji elektrycznej dzwonkowej w  budynkach 
M inisterstwa w  Warszawie, Al. Ujazdowskie N r 5, 7 i 9 oraz w budynku 
przy Al. I  Arm ii W.P. N r 14 w  term inie do 10 listopada bu.

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem : „Oferta na wykonanie 
-sygnalizacji" należy składać w  M inisterstwie, W-wa, Al. Ujazdowskie 7, 
pokój N r 4, do skrzynki ofertowej do dn ia 6.10.b,r. godz. 10,30.

Do oferty  należy dołączyć kw it na wpłacone w adium  2% sumy kosz­
torysu ofertowego.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w  dniu 6.10. o godz. 11-ej, pokój 
Nr 8, Ał. Ujazdowskie 7. ,

Infbrmacje 1 podkładki ofertowe można otrzymać w  M.A.P. pokój 
N r 4, za zwrotem kosztów.

Ministerstwo zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez podania 
przyczyny 1 ewentualnego unieważnienia przetargu.

92 zł. Pęczak — h u rt 41 zł., detal 
48 zł. P łatk i owsiane kosztują w  h u r 
cie 61 zł., w  detalu zaś 71 zł.

Nowe ceny pieczywa dla W arsza­
wy są następujące: kilogram  chleba 
żytniego 97% kosztuje od 1 paź­
dziernika 31 zł., w hurcie 34 zł. w  
detalu. Chleb żytni 82% kg. w h u r­
cie 32,5 zł., w  detalu 36 zł. Chleb żyt 
ni 65% — 42,7 zł. w  hurcie, 47 zł. 
w detalu. Chleb pszenny 97%: cena 
w hurcie 47,3 zł., w  detalu 52 zł. 
Pszenny 72%: cena w hurcie 57 zł., 
w detalu zaś 63 zł.

Bułki 50-gramowe z m ąki pszen­
nej: h u rt 4,1 zł., detal 4,5 zł., 100-gra 
mowe — h u rt 8,2 zł., detal. 9 zł., 
200-gramowe: h u rt 16,4 zł., detal 18 
zł. i 400-gramowe: h u rt 30,6 zł., de­
ta l 34 zł.

Do cennika wprowadzono z powro­
tem  masło osełkowe. Cena kilogram a 
tego m asła dla W arszawy wynosi w  
detalu 480 zł. Cena m asła mleczar­
skiego, mięsa, wećPto i t. n. pozosta­
ła bez zmianv.

Specjalne  
audycje radiotue 
pośu iięcon e przyjaźni 
polsko-radzieckie;

W październiku, w  ram ach m ie­
siąca wym’any kulturalnej polsko- 
radzieckiej, radio weźmie czynny u- 
dział w akcji umocnienia więzów 
przyjaźni, łączącej bratni’e narody. 
Z cyklu pogadanek oświatowych w 
audycjach październikowych radio­
słuchacze dowiedzą się o tym, jak 
formowała się świadomość klasy ro­
botniczej w  Rosji X IX  w., usłyszą o 
dziejach w alk rewolucyjnych klasy 
robotniczej j jej związku z kw estią 
niepodległości Polski. Szczegółowo 
potraktow ane będą podstawowe za ­
gadnienia wsi. Radiosłuchacze poin­
formowani będą o ustro ju  wsi r a ­
dzieckiej, jej instyucjach oświato­
wo - kulturalnych i zdobyczach oraz 
o tym, jak  podniesiono kulturę rol­
ną.

Pogadanka o „Konstytucji Stalino- 
wskiej** przedstawi istotę ustro ju  
socjalistycznego, a o tym, jak  żyją, 
pracują, uczą się i uczą innych ro­
botnicy radzieccy, usłyszymy z opo­
wiadania „Przodownik pracy — wy­
kładowca".

W organizacji Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej du­
ży udział weźmie Związek Samopo­
mocy Chłopskiej. W ciągu całego mie­
siąca, od 7 października do 7 listopa­
da zarządy ZSCh. przeprowadzą w 
całym kraju akcję odczytową dla lud­
ności wiejskiej. Odczyty o stosunkach 
polsko-radzieckich odbędą się we 
wszystkich powiatach, gminach i gro­
madach.

W celu należytego wykorzystania 
100 kin objazdowych „Filmu Polskie­
go", które wyświetlać będą na wsi ra­
dzieckie filmy długo i krótkometrażo- 
we, zarządy wojewódzkie ZSCh w 
porozumieniu z komitetami Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej z Filmem Polskim" i- Zw. Zaw.

Pracowników i Robotników Rolnych, 
ustalą dla każdej ekipy km objazdo­
wych dokładną trasę. Zarządy oddzia­
łów powiatowych ZSCh. wyszukają 
dla ekip kinowych odpowiednie i a- 
le oraz powiadomią ludność o czasie 
wyświetlania filmu.

S w.et lice w ejskie oraz zespoły a r­
tystyczne otrzymały zadanie spopula­
ryzowania wśród ludności wiejskiej 
radzieckich utworów scenicznych, ra­
dzieckiej muzyki i pieśni ludowych na 
specjalne w tym celu organizowanych 
wieczornicach i akademiach. Poza tym 
ZSCh. przeprowadzi w porozumieniu z 
1 PPR akcję organizowania kół Towa­
rzystwa w gminach oraz akcję wer­
bunkową chłopów mało i średniorol­
nych dd Towarzystwa.

Czesi będą rozbudotrjjujać 
port tu Szczecinie

SZCZECIN. W ramach drugiej se­
sji Rady Współpracy Gospodarczej 
pormędzy Polską a Czechosłowacją 
ustalono plan najniezbędn.ejszych in­
westycji, które Czechosłowacja prze­
prowadzi w miarę możności na wy­
dzierżawionym przez Polskę odcinku 
strefy wolnocłowej w szczecińskim 
porcie. Obroty tranzytowe obu państw 
ulegną zwiększeniu przez rozszerze­
nie i usprawnienie połączenia kolejo­
wego, szosowego j wodnego na Odrze

na odcinku między Koźlem a 
wą.

Ostra-

Czechosłowacja dysponuje w Szcze­
cinie własną placówką Żeglugi na 
Odrze, zaopatrzoną we własny tabor 
pływający, składający się z czterech 
holowników oraz 20 barek. Z tych 
wszystkich jednostek pływających ko­
rzystają w mikrę potrzeby oba kraje, 
zarówno Czechoslową ja, jak i Pol­
ska.

Muzeum Narodome 
otrzymuje dary z zagranicy

Wobec nawału m ateriału  sprawoz­
dawczego z posiedzenia Rady Naczel­

nej PPS

dodatek „Robotnika"

Przyjaciel Dzieci
w bieżącym tygodniu 

nie ukaże się

Nadszedł również bezimienny dar, 
składający się z pięciu m iniatur 
rodziny Potockich. M iniatury te o 
wysokiej wartości artystycznej po­
chodzą z 18 i 19 wieku. Wreszcie o- 
statnio wzbogacił zbiory' Muzeum 
Narodowego dar obywatela Miodoń­
skiego w postaci obrazu znanego ma 
larza polskiego na przełomie 18 i 19 
wieku, M ichała Stachowicza.

Muzeum Narodowe zasadniczo nie 
kupuje za granicą obrazów i rzeźb, 
ze względu na chwilowy brak de­
wiz na ten cel. W yjątęk zrobiono o- 
statnio, zakupując w Paryżu cenną 
rzeźbę Godebskiego.

W chwili obecnej znajduje się w 
drodze z Rzymu do W arszawy wiel­
ka kolekcja obrazów i rzeźb, stano­
wiąca dar Polki, mieszkającej stale 
w Rzymie, p. K ierbedz'owej, dla Mu 
z sum Narodowego.

Zbiory przedstaw iają wartość k il­
ku  milionów złotych i są niezwykle 
cennym nabytkiem  dla naszego Mu­
zeum.

Ostatnio Muzeum otrzymało od 
obywatela brytyjskego p. Burdena- 
M uellera niezwykle cenną, bogato 
inkrustow aną czarkę srebrną.

Czarka jest dziełem B 'ertopfaffa 
— nadwornego złotnika króla Jana 
Kazimierza.

Owocowe drzewka (mrozoodpor 
ne odmiany), żywo­
płoty (ałycza, akacja, 
wiąz), rośliny pnące 

(wino, clem atis), krzewy ozdobne pole­
ca firma CHOMICZ: \ V v - w a ,  złota
jeden, żądać cennika. 7666

Nowa trasa L-F
T a nowa trasa prow adzi przez 

§_ oterię do f -  oram y. Chcesz się
1 ty  na nią dostać, to śpiesz po los 
5Ą-ej L oterii K lasowej, w  k tó re j po­
zostałe jeszcze do rozlosowania  
43.4OO w ygranych  na sum ę  225 m i­
lionów zł. W ty m  głów na w ygrana
2 m iliony 11 w ygranych po m ilionie 
27 po pół m iliona t m asa dalszych  
po 300.000; 200.000; 100.000, itd.

Czas nagli, bo najbliższe ciągnie­
nie I l s j  k lasy , rozpoczyna się już  
15. X. br.

Sąd Okręgowy
u; W arszauiie

Wydział I Cywilny Sądu Okręgo­
wego w  Warszawie ogłasza, te  
wpłynął do tegoż Sądu pozew 
Gregorskiego Zygmunta przeciwko 
Gregorskiej Marii o rozwód oraz 
że dla nieznanej z miejsca pobytu 
Marii Gregorskiej został wya&eMit 
ny kurato r w  osobie adwokata lgE- 
cego Radlickiego, zam. w  Warsza­
wie przy ul. Pierackiego 13.
Nr. akt I. C. 1048/48.

St. Sekretąrz J . Włostawska
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Pomoc sanitarna
Praca p r z y  rozb ió rce  zn is zc z ą -  udz ie  pracują  n ie je d n o k ro tn ie  s e t ­

n y c h  d o m ó w  i ro b o ty  bu d o w la n e  ki r o b o tm k o w  —  m e  m a  s a m ta n u -  
zw ią za n e  są za w s z e  z  n iebezp ie-  sza, k tó r y  m ó g łb y  P n y j i ć l  po-  
cz e ń s tw e m  dla  ro b o tn ików .  N a  m o cą  w nag łych  w yp a d k a c h ,  m e  
szczęśc ie  n ie  s ły c h a ć  j u i  o s ta tn io  m a  a p tec zk i  za o p a tr zo n e j  w  naj-  
°  w y p a d k a c h ,  k tó re  po c ią g n ę łyb y  n ie zb ęd n ie js ze  środk i  
za sobą śm ie r te ln e  o fiary ,  n iem n ie j  we. Jes t  to  je d n a k  k a r y g o d n y m  
icdnak  d rob ne  w y p a d k i  p rzy  pra- le k c ew a żen iem  
ey  zda r za ją  się cod z ienn ie .  T ru d -  N a w e ,  drobne  ^

ich z r e s z tą  uniknąć n aw et p rzy  n o n e  w porę  m o t t i Stać s  < p rey  
zachow aniu  jak najdalej idących  czy n ą  długiej i 
środków  os trożn ośc i.  G w ó ź d ź  by, a na w e t  —  trw a łeg o  ka lectw a,  
tkw ią cy  w  d esce  z a r d ze w ia ły  dru , F irm y i p rzed s ięb io rs tw a  bu-  
1 blacha, o d łam k i szk ła , osuw ają- do w lan e  pô nn/ h 
09 się nagie ceg ły  s tanow ią  s ta łe  s z c z y ć  się o to ,  ab) n ieza leżn ie  o d  
Zagroźenie pracu jacych  ^ ł e g o  przes tr zega n ia  p rzep isó w

a i 5 e : ‘. = 7 -p
a :Iriś  zpjss 'jss& r* "

Narada robotników tuarszawskich 
nad organizacją irspółzairodnictiua pracy

Przedstawiciele Rad Zakładowych
mówią o swoich bolączkach
Wczorai odbyła się w Warszawskiej Radzie Związków 
Zawodowych konferencja przedstawicieli Komitetów 
Współzawodnictwa Pracy i Rad Zakładowych warszaw­
skich zakładów pracy. W konferencji wzięło udział przeszło 
300 delegatów wszystkich fabryk, przedsiębiorstw, insty­
tucji i urzędów z terenu stolicy. W czasie narady omówio­
no aktualne trudności jakie stoją na drodze organizowania 
współzawodnictwa w terenie. Zebrani uchwalili rezolucję, 
w której zabowiązują się do wzmożenia aktywności w uma- 
sowieniu i popularyzacji ruchu współzawodnictwa pracy.

Z ebran ie  o tw orzy ł tow . K an iak  — i —— — — 
przew odniczący W ydziału E k o n o -! P o  re fe ra ta c h  w yw iązała  się oży-  ̂n ia p rem ii za w y d a jn ą  pracę. 
Ulicznego W arszaw skiej R ady w ioną dyskusja , w  k tó re j głos za- 1 
Z w iązków  Zaw odow ych. R efera ty  b ra li ttow .: K aczyński i  W ięsik z 
w stępne o ogólnych założeniach ide- MZK, H offm an (ZZ M etalow ców),

b rak  je s t u św iadom ien ia  i w y tycz­
nych, na  podstaw ie k tó rych  m ożna 
by opracow ać norm y w spółzaw od­
nictw a.

3) Z byt m ało  uw ag i, pośw ięca się 
zw alczaniu w rogiej ag itac ji i opor­
tunizm u, k tó ry  często bardzo  u tru d ­
nia organizację w spółzaw odnictw a.

4) N ie w ykorzystu je  się w  dosta ­
tecznym  stopn iu  energ ii i  in ic ja ty ­
w y robotników . N aw et sam orzu tn ie  
pow stałem u ruchow i w spółzaw odni­
c tw a  p racy  odm aw ia się poparcia, 
co w yraża się najczęściej w  b iu ro ­
k ra tycznym  trak to w an iu  zagadnie-

6) zapew nić m asow y udział w  ru - • 
chu w spółzaw odnictw a w szystkich 
p racow ników  danego  zakładu pracy.

Do zagadnien ia  organizow ania 
w spółzaw odnictw a pracy pow rócim y 
w  najb liższym  num erze  naszego p i­
sm a. (pa)

<E

T argouiisko Śródmieścia

1
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Najbliższe zadania
. „ .    .  n i i  , W w yniku  ożyw ionej w ym iany

ologicznych i p rak tycznych  za.-idach G am kow sk! (ZZ R obotników  B udo- jako  podsum ow anie w yników
organ izacji w spółzaw odnictw a w y- w innych), D eluga (ZZK), K rzy w d z iak . dyginisji, zeb ran i uchw alili rezo łu - 
głosili ttow . O strow ski — z W ydzia- (WPB), Jak u b o w sk i (F ab ry k a  M ar- 1 cję w  k tó re j zobow iązali się: 
łu  W spółzaw odnictw a P racy  KCZZ ciniak), D ubula (Sam orządow cy) i! pow ołać kom ite ty  w spółzaw od- 
i R usteck i — Przew odniczący W srsz. O lszew ski (ZZ P racow ników  P rze- n jctw a p racy  przy  ty ch  zak ładach  
R ady  ZZ. | m ysłu  chem icznego). p racy, n a  te ren ie  k tó rych  n ie  są  one

M ówcy podkreślili m . in., że zasad- jeszcze czynne,
niczym  w aru n k iem  w łaściw ej o rga- Zasadnicze trudności 2) wzmóc ak tyw ność działających
nizacji w spółzaw odnictw a p racy  je s t w  d kus1i w  bezpó- kom ite tów  w spółzaw odnictw a,
w spółpraca ad m in is trac ji zakładów  ired n ich  progtych s}owach k o n k re t.  3) otoczyć specjalną opieką przo- 
p racy  z przedstaw icielam i ^  zaw  . IaełdnlC M  bo]ąC2ki ru ch u  w spó, dow ników  p racy  i zag w aran tow ać  
i kom orek  p arty jn y ch . D ecydujące zawodnicvva k t6 re  dad  si ich udział w  ro zp a try w an iu  zagad-
znaczenie w  ruchu  w spółzaw odn - w  naat j h  p unk tach  m eń  produkcyjnych ,
ctw a i g w aran c ją  udziału  robo tn i- | j 4) w zm óc a k c j;  popu laryzacji idei
ków  w  rozw iązyw aniu  zagadnień  I 1) K ad ra  techniczna i k ie row n i- j w spółzaw odnictw a pracy, 
p rodukcy jnych  je s t opracow anie j ° tw a  robó t (ew en tualn ie  fabryk) n ie  i 5) p row adzić akcję  w spółzaw odni-
ram  oragn izacy jnych  w spółzav,odni- ! w ykazu ją  dotychczas dostatecznego 
otw a w  zakresie  poszczególnych za- j za in teresow an ia  ruchem  w spółza- 
k ładów  p racy  i zw iększenie udziału  w odnictw a pracy, 
zw. zaw. w  podnoszeniu  w ydajności I 2) W w ielu  w ypadkach  (szcżegól- 
p racy . n ie  w dziedzinie p racy  um ysłow ej)

ctw a p racy  szczególnie przez obniże­
nie kosztów  w łasnych  p rodukcji, 
oszczędność w  zużyciu surow ców  i 
narzędzi p racy  oraz rac jo n a ln e  w y­
korzystan ie  czasu pracy.

Łte/n
Czynnik społeczny pomoże miastu 
uiyzyskać kredyty Rady Państuia

w  okolicach h»łi K o s z y k a c h  za p ro jek to w an o  w ie lk ie  t a r g ó w - 
sko  Śródm ieśc ia  O d s tron y  M a rsza łk ow sk ie j  ta rgo w isk o  będzie  
zo m kn jęte  bu d  k{ (na s z klcu D), k tó ry  stanie  w p o przek  ul. K o ­
szyk o w e j .  N a  K o s z y k o w e j  ( teren za k ra ,k o w a n y )  u rząd zo n y  b ędz ie  
Postój d l a  w o z ó w  N arożn ik  Piusa i K o s z y k o w e j  (teren zdkresko-  
n a n y )  p rz c Zn a c - o ń v  iest na plac h a n d lu  odręczn ego .  P rzew idu je  
* '?  tu Położenie'' tw a rdej na w ierzchn i .  W o k ó ł  is tn iejącej ju z  hali tar- 
to w e j 1 (na szk icu  A )  L j y c z o n e  będą  o b ja z d y  1 prze jśc ia  (s trza ł -  
ki). P rzy  „ /  N o a k o w sk ieg o ,  w  przerw ie  m ię d z y  b u d y n k a m i  stanie  

trz terop ię teowa hala —  d o m  to w a ro w y  (na szkicu  B). 
odjęc ia  prac  p r z y  n o w y c h  in w es tyc ja ch  n a le ży  się sp o d z ie w a ć  w 

P tz y s z ly m  roku .  O b ecn ie  re m o n tu je  się starą  halę, w k tó re j  zna jd z ie  
Pomie  s z c z e  rit& u W a r s  z  aw sk  a S pó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w .  (R ys- St»)

1 im sir-

Rozpoczęto oczyszczanie terenu  
pod pomnik Bojowników Warszawy
WcsoraJ, w  ostatn im  dniu „Mie­

siąca  Odbudowy W arszawy" rozpo­
częło się odgruzow anie terenu, le­
żącego u zbiegu ulic K rakow skie 
Przedm ieście i  K arow a, na  k tórym
w  n iedalek iej przyszłości m a stanąć 
M onum entalny pom nik „B ojow ni­
ków W arszawy".

N in e t y ,  radni m iejscy, którzy 
* .0 , t atnim  plenum  Stoi. R ady N a 

rodowej tak  entuzjastyczn ie przy 
will udział w  tej akcji, zla-
j  . * do odgruzow ania w  skła- 

* £ruho m niejszym  niż n a  naj- 
biej obsadzonym  plenum . O godz 
gdy odw iedziliśm y teren  pracy  

"“Staliśm y pracujących ty lk o .„ 6 
radnych, w  tym  jedną kobietę.

Natomiast bardzo licznie ponad 
100 osób stawili

Związku B ojow ników  z  faszyzm em  
i najeźdźcą h itlerow skim  ze sw ym  
przew odniczącym  gen. W itoldem . 
Armię reprezentow ali W icemln. Obr. 
N arodow ej g=m. Jaroszew icz i gen. 
K sięiarczyk .

Około godz. 10.15 przybyli na  te ­
ren pracy* goście zagraniczni: czecho 
słow accy i w łoscy  d elegaci Ruchu  
Oporu.

Grupa czechosłow acka w śród któ  
rych zauw ażyliśm y znaną działacz­
kę czesk iego Ruchu Oporu p. E dytę  
B orgesow ą, rozw inęła  mordercze 
tem po. Płk. Francesco Seottl i —i- 
w okat B ullari reprezentujący w łos­
ki Ruch Oporu n ie pozw alali się  
wyprzedzić.

S am ochody , k tó r w h  d o s ts r r— 
w ojsko  i Zw. B ojow ników  z  faszyz-

■ię członkow ie mem nie próżnowały. (R)

Blok kolumny Zygmunta 
czeka na transport do Warszawy

Wydobyty w kamieniołomach
Strzegomiu b lo k  granitow y na kolum­
nę Zygmunta złożony został na rampie 
kamieniołomów i p rz y g o to w a n y  jest 
d c  przetransportow ania d o  W arsza- 
v-’y. Blok otoczony jest stalow ą obu- 
d ó w ą , u sz ty w n ia ją c ą  całość monolitu 
: spoczywa na specjalnej platformie, 
k tó rą  wtoczy się na wagon kolejo­
wy. Do transportu użyty będzie wiel­
ki w* gon-lora o  nośnoci 50 ton. 
M in is te rs tw o  Komunikacji wspólnie z 
K o m ite te m  Odbudowy Pomnika, ko­
rzystając ze wskazówek prof. inż. 
Hempia, opracowało dokładny plan 
Przewozu. T ransport d o z o ro w a n y  bę­

dzie przez specjalistów — kamienia­
rzy * kontrolera technicznego ruchu 
PK P.

Do W arszawy wagon z kolumną i 
blokami cokołu przybędzie na dwo­
rzec Gdański, przypuszczalnie w koń­
cu przyszłego tygodnia. Stąd, na 
specjalnej lorze, przyciągnięty zosta­
nie na plac Zamkowy, przy użyc-u 
ciągnika lub czołgu ciężkiego typu.

Ostateczna obróbka trzonu i blo- 
kow na cokół -dokonana będzie na 
miejscu budowy, pod nadzorem prof. 
J. Zachwatowicza. Praca potrwa kil­
ka miesięcy. Wykona ją warszawska 
firm* kamieniarska J, Fedorowicz*.

Trudne i odpowiedzialne zadanie 
DRN i Komitetów Blokowych

W yzyskanie do końca 1948 roku 180 mlln, zł przyznanych miastu 
na inw estycje w dzielnicach robotniczych, nie jest sprawą prostą. 
Wiadze m iejskie np. nie mogą na razie otrzymać elem entów  baraków  
mieszkalnych. Kto wie, czy sumy 40 miln. zł przeznaczonej na ten  
cel nie trzeba będzie zużyć w inny sposób. Aby jednak nie zm arno­
w ać czasu i cennej dotacji, Prezydium Sloł. Rady Narodowej postano­
w iło onegdaj, na wniosek tow. wiceprezydenta Jaszczuka, wciągnąć 
Dzieln. Rady Narodowe i Kom itety Blokowe do realizacji planu w y- 
tyskania kredytów.
N a P olu  M okotow skim , przy  ul.

C hodkiew icza m a, jak  in fo rm ow a­
liśm y, kosztem  40 m iln. zł. stanąć  6 
baraków  20-izbow yęb, .ro ­
botniczych, k tó re  jeszcze przed zim ą 
należy koniecznie u sunąć  z dom ów  
grożących zaw aleniem .

B udow anie b a raków  now ych nie 
opłaca się. P ro je k t k a lk u lu je  się do­
piero w tedy gdy m iasto  gotow e e le ­
m enty będzie mogło o trzym ać z r e ­
m anentów  poniem ieckich. N iestety, 
barak i, k tó re  chce Stolicy odstąpić 
Nacz. K om itet O dbudow y W si — je  
dyna in s ty tuc ja  na  te ren ie  środko­
w ej Polski, m ająca  b a rak i poniem ie­
ckie — nie n ad a ją  się zupełnie do 
celów m ieszkalnych. Są to  albo b a ra  
ki z tzw. m uru  pruskiego albo b y ­
łe stajn ie. . . .

Z arząd M iejski naw iązał w ięc kon 
ta k t z przedsiębiorstw am i państw o­
w ym i w  G dańsku 1 Opolu, 1 za ich 
pośrednictw em  może uda się coś od ­
pow iedniego uzyskać.

B arak i na  Polu M okotow skim  m a- 
być w ykonane bardzo  solidnie

zw ła-
ulicz-

raków  na K ole przy ul- Zaw iszy i 
ul. K s’ócia Jan u sza  — o trzym ało  zle 
cenie SPB.

» Ł i-o  o<*

Rola czynnika społecznego
Zgłoszony przez tow. w iceprezy­

d en ta  Jaszczuka p ro jek t w ciągnięcia 
DRN i K om itetów  B lokow ych do 
akc ji szybkiego i rac jonalnego  w y­
ko rzystan ia  sum  przyznanych m iastu  
przez R adę P ań stw a , d a je  R adom  
D zielnicow ym  i K om itetom  B loko­

w ym  duże pole do działania,
szcza w  zakresie  inw estycji 
nych i dom ów  W A N -ow skich.

P rzed  m iejsk im  a p a ra tem  w yko­
naw czym  z rac ji b rak u  fachow ych 
robo tn ików  (Sezon budow lany  w  p e ł­
ni) oraz odczuw anego b rak u  m a te ­
riałów , p ię trzą  się pow ażne tru d n o ­
ści. DRN, znając  lep iej podległy im  
teren , m ogą w iele  z tych  trudności 
usunąć prostym i Stosunkowo ś ro d ­
kam i.

P rzy  R adach D zielnicow ych m ają  
w ięc pow stać specjalne kom isje. M ia 
ły by one zm obilizow ać potrzebnych, 
b rak u jący ch  fachow ców  i n aw e t za ­
p ro jek tow ać sposób ' w ykonania  ro ­
bót. 'K om isje te, w spółdziałając z 'o r ­
ganam i m iejsk im i, kon tro low ałyby  
także w iększe p race  w ykonyw ane na  
teren ie  dzielnicy.

K om isje dzielnicow e, dz ia ła jąc  po­
przez K om itety  Blokow e m ogłyby — 
zwłaszcza w  dom ach W A N -ow skich 
— w ykonać w e w łasnym  zakresie 
pew ne drobniejsze i bezw zględnie po 
trzebne  nap raw y . (Rs)

I K A f R  r o n S K I  (K a ra s i*  2 ) :  >,
P ią te k  — godz. 19 „ F in ta z y " .
S o b o tą  — g. 19 „ C y d ” .
N ie d z ie la  — g. 15 „ O d w e ty ” , godz. 19 

„ F a n ta z y ” .
T liA T K  U 07.SIAIT0SC1 (M ars*a»koW »k»

8) : godz. 19 „ E u g e n iu sz  O n ie g in " . G ośc in ­
ne w y s tęp y  T e a tru  R ap so d y czn e g o  z K ra ­
kow a. .  , ,

T K A T B  „P L A C Ó W K A ”  <ul K ró le w sk a  
13): godz. 19 „ K rw iw e  g o d y " .

T K A T B  MAŁY (M a rsz a ia o w sk a  81 ): 
godz. 19 „ P o w ró t” . , _ ,

T E A T R  „ C O J lO E ń lA ”  (u). S zw edzka 2 ) :  
godz. 19 „ P o o iag  w id m o '’.

T E A T R  TU W 5,/.ECH N Y (Ul. Z ah lu jsk l* - 
g o ) :  g . 19 „ C a n d id a ” .

TEA TR * KLASYCZNY (M okotow ska 13): , 
godz. 19 „ S e a n s " .  W  n iedziel*  o 15,30.

T E A T R  NOW Y (u l. P u ław sk o  39): 
godz. 19 „ P o rw a n ie  S a b in e k ” . ;W  n ie -  , 
d z ie l*  o 15.

SALA YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 6 ) : godz.
19 „ ż a b u s ia ”  (z w y ją tk ie m ' czw artk ó w ).- 

T E A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y CES a ' 
Y M C A ): C hw ilow o  n ieczy n n y . W  p ró b ach  
„B u d o w a li 

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W SK I” 
(Z y g m u n to w sk a  8 ): godz. 17.30 t 19.3(1 
„ R e w ia  4 :1 "  iw  n ie d z ie le  i b w ię ta  godz.’ 
15.15). . .

T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew sk a  13): w ' 
p ró b a c h  „ K o rs a rz a ” .

C Y K k  pod  d y r .  D in -D o n a  (P i- S la ry n -  
k lew lcza ). C odzienn ie  o godz. 18 30. W  ni*  
dzie l*  o godz. 16 i 19.30.

R E C IT A L  W IŁ K O M IR S K IC H
NA O D B U D O W Ę  KOŚCIO ŁÓ W

2 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 19 o d b ęd z l- e!ę 
w s a li „ R o m a ” re c ita l w io lonezeluw o- 
fo r te p ia n o w y  M arii i K a z im ie rza  W iłk o ­
m irsk ic h . C a łk o w ity  dochód  z k o ń c k rtu  
p rz e zn a czo n y  je s t  n a  o d b u d o w ę  K o śc io ­
łów  W arazaw y . W  p ro g ra m ie :  łlcc lea ,
C hopin , Szym anow ski', C za jk o w sk i, A łbe - 
n iz , V an Goe.ns. B ile ty  do  n a b y c ia  w  f i r ­
m ie  „ I m p e t" ,  A l. S ik o rsk ie g o  46. w  k s ię ­
g a rn ia c h  „ G e b e th n e ra  i W o lf /a ” o ra z  w 
d n iu  k o n c e r tu  w  k a s ie  „ R o m y " .

tak, iż nawet ostrą zimę da się w  
nłch prżemieszkać.

Na Kole i Annopolu
Na razie M iejskie P r z e d s i ę b i o r s t w o  

R e m o n to w o  B u d o w l a n e  r o z p o c z y n a  
r e m o n t  21 n a j b a r d z i e j  z a n i e d b a n y c h  
b a r a k ó w  a n n o p o l s k i c h .  R o b o ty  t e  za 
p r o j e k t o w a n o  na sumę 6 miln. zł. 
Z o s t a n ą  n a d t o  w y b u d o w a n e  n a  t e ­
r e n i e  o s i e d l a  b a r a k o w e g o  na Anno­
polu 3 dalsze s t u d n i e .  W tym  celu  
reperuje się j u ż  sieć wodociągową. 

Ne przeprowadzenie remontu ba-

P ostoje na Towarem ej 
utrudniają komunikację

Jedną z najbardziej r u c h l i w y c h

Szajka sprjjtrajjch oszustów  
sprzedawała cudze domp

C WIMśk
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  83): „N ichu laa  

N ic k le o y ” . Pucz. s ea n s , o godz. 14. 16,30, 
21.30: Zw. Zaw . o g . 19.

„A K T U A L N O Ś C I”  tw  k ln ie  S y re n a )!  
od  d n ia  23.7 zaw ieszone  n a  o k re s  le tn i .

„A K T U A L N O Ś C I" iw  k in ie  S ty lo w y ) !  
ty ik o  je d e n  se a n s  o godz. 1L N ow y p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  46.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 -9 ): „Z ie lo n e
la la ” . Pucz. s e a n s .:  14.30, 19.15, 31.30 i Zw. 
Zaw . o 17.

„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  56): „ D e ­
c y z ja  p ro f . M il& sa". Pooz. g. 18. 15, 19, 
21 i d la  Zw. Z aw . godz. 17.

„S Y R E N A ”  ( I n ż y n ie rs k a  2 ): „ K rą ż o w ­
n ik  W * fe g ” „ Pocz,. s ean aó W i 15U7 2 1 j £ I ą  
Zw. Zaw . 19. W  n ied z ie le  1 ś w ię ta  p ieów - 
szy-.śeanhóW -godz. 13. - .w t rn  r ■ .

„S T Y L O W Y ”  (M arsza łk o w sk a  112): 
„ W a k a c je " .  P o cs . g . 13, 15. 17. 21. D la  Zw. 
Zaw. 19.

„T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ): „Z uch  dz iew czy ­
na". pocz. sean sów : 15, 17. 21, d la  Zw. 
Zaw . 19.

C W AG A ! W  k in ach  „ T ę c z a "  1 „ S y re n a ”  
w n ie d z ie le  i  ś w ię ta  p ie rw szy  se a n s  o  
godz. 13.

SO BO TA , 2 P A Ź D Z IE R N IK A  
W a rsz a w a  I

Soi :i

1 października b.r. Sąd Okręgowy 
w Warszawce przystąpi do rozpatrze­
nia wielkiej afery oszukańczej, której 
bohaterami są: Leon Kalinowski, Jan 
Wierzbicki i Ryszard Lamprycht. Lton 
Kalinowski podrobił dokumenty, w pi­
sując treść niezgodną i  rzeczywisto­
ścią i podpisując je nazwiskiem „Hi­
polit Chludziński" oraz odciskając 
podrobioną pieczęć okrągłą z godłem 
państwowym i tekstem „Hipolit Chlu­
dziński — notariusz, w W arszawie". 
Kalinowski sialszowal w ten sposób 
wypisy z aktów notarialnych z 30 
sierpnia i i września 1939 r. O szust 
okazywał te dokumenty notariuszom  
w Łodzi i W arszawie, robiąc ich od­
pisy w celu wykazania swych praw  
do nieruchomości, położonych w War 
szawie przy ul. Noakowskiego 10, 12, 

! 14 1 16 i Śniadeckich 13. Składał je 
również w odpisach w Sądzie Grodz- 

' k im w W arszawie, gdzie złożył wnio- 
jsek o wprowadzenie go w posiadane 
j wyżej wymienionych nieruchomości.

odpowie za to, iż używał fałszywych 
odpisów aktu nol&r.alnego, okazując 
je w Banku Związku Spółek Z arobko­
wych chcąc uzyskać kredyt dla Ro­
mana Kępskiego za kaucją hipoteczną 
na nieruchomość, położoną w W ar­
szawie przy ul, Noakowskiego 16, a 
nabytą od głównego „bohatera" afe­
ry — Leona Kalinowskiego,

Na rozprawę powołano 58 św adków 
i 4 biegłych. Spraw a potrwa p raw ­
dopodobnie ok. 8 dni.

8,15 Dz. 6,30 M uz. 7,00 S k ró t dż.p o r.
p or. 7,12 M uż. 8,2(1 „ A n n a  P r o le t a r iu s i -  
k a ” . 8.35 M uz. 12.04 Dż. p o łu d n . 12,09 
M uz. 12,25' U tw o ry  sk rzy p co w e . 12,45 
P o r a d n ik  d la  w si. 13,00 M uz. ope row a- 
13,45 „ K o m p o z y to r  T y g o d n ja ” . 15,30 „ N a  
c iem n y ch  sch o d a c h "  opow ’iad . 16,00 t>z. 
p o p o łu d ń . 16,30 P ie ś n i.  16,45 „ P rz y  so ­
bocie  po  ro b o c ia " . 18.00 M ówi W y a taw a  
Łiom  O d z y sk an y ch . 18,05 K onc . 18,40 
,,A n te n a  n a  b a k ie r” . 19.00 M uz. lek k a . 
19,30 ,,K m en cy ,p an tk i" . 19,45 „U  n a szy ch  
p rz y ja c ió ł" .  20,10 W ieczó r M ick iew iczow ­
sk i. 20,40 M u7„ n a  d w a  fo r te p ia n y . 21,00 
Dz. w iecz. 22,00 M uz. ta n . 23,00 O sta t. 
w iad . 23,10 M uz. ta n .

W a rsz a w a  I I

14,47 K onc . życzeń. 15.20 W iad . s p o r­
tow e. 17,00 K onc. sy m f. 18,25 U tw o ry  
w o k a ln e . 18,45 K w a d ra n s  p io sen k i lu d o ­
w ej. 19,00 W iad . dz. ra d . 19,30 M uz. ta n .  
19,55 . .K a sz a n a  w ie ż a " . 20,10 M uz. o p e ­
re tk o w a . 21,00 D ł  w ieca.

   2 ,n*1: , r r  1 Aferzysta sprzedał w grudniu 1945
ulic stolicy jes t u. .  dom przy ul. Noakowskiego 16
chodzą tam tędy  rzy n m  , Romanowi Kępskiemu i Z y g m u n to w i
jowe, oprócz tego^ i Szczechowiczowi za 1 milion zł. Na-
tam  w ielki
i wozów. r u  w. - .-w  i{jomu p rZy uj_ Noakowskiego 10, T a - !

Karp nie będzie luksusem
Obniżka cen tu najbliższych dniach

W przyszłym  tygodnn iu  C en tra la  
Rybna w W arszaw ie rozpoczyna 
Wie lk ą  „kam panię  k arp iow ą" m a ją ­
cy na  celu  spopularyzow anie spoży- 
c 'a  k a rp ia  w śród szerokich rzesz spo 
łeczeństw a. Cena karpia, która wy- 
no»iła dotychczas 300 zł. za kg. zo­
stanie znacznie obniżona. N :e zap a ­
r ty  w praw dzie  jeszcze ostateczne de 
cyzję, co do w ysokości obniżki, w 
każdym  bądź razie należy się spo- 
dziei-yęąć że w yniesie ona ok. 80 zł. 
na k ilogram ie. W ten  sposób, karp , 
będący obecnie p o traw ą raczej lu k ­
susow ą, stan ie  się rów nie popu larną  
w  W arszaw ie ja k  dorsz i leszcz.

Centrala R ybna podpisała ostatn io  
um ow ę z producentam i, na mocy któ 
r &j 90 proc. k a rp i złow ionych w k ra  
ju. będzie rozprow adzone na  rynek  
w ew nętrzny  za pośrednictw em  
Centrali. Znaczna obniżka ceny kar­

pia zositaia um ożliw iona przez  cał* 
kowiitą reo rgan izację  te renów  poło­
wów, o raz  zm ianę sy s tem u  rozdziel" 
n ietw a. D otychczasow e trudności 
zw iązane z przew ozem  żyw ej ryby 
są jiuż całkow icie u sun ięte . C entrala  
R ybna posiada obecnie k ilka  w ago­
nów  — basenów , w  k tó rych  za in s ta ­
low ano potężne t. zw. dm uchaw y do 
starczające  świeżego pow ietrza. W wa 
gonach tego typu  m ożna przew o z ić  
żywe ryby  na w ielką n aw et od le­
głość. W yładow ane z w agonów  k a r ­
pie znajdą  pom ieszczenie w  w ielkim  
basenie C en tra li na Służew cu, a 
stam tąd  pow ędru ją  do hu rto w n i * 
sklepów.

W edług przew idyw ań C entrali R y­
bnej spożycie k a rp ia  w W arszaw ie 
w sezonie zim ow ym , będizie w ynosi­
ło ok. 50 proc. ogólnego spożycia ryb 
w  W arszaw ie. CK)

tego
ruch sam ochodów  i . .

Po  bokach u licy  w maju ’,94® r ’ sPr7edal cz?śc
.  domu przy ul. Noak

się zazwy deuszowi Madejskiemu, pobierając od
niego 700 tys. złotych.

Jan W ierzbicki, notariusz, posługi­
wał się tymi samymi metodami co i 
jego klient Kalinowski. Lamprycht

za trzym ują - -  „  . .
chody ciężarowe, szezegoln.e w  oko
l i c a c h  d w o r c a .  W skutek tego po­
jazdy są z m u s z o n e  j e ź d z ić  ś r o d k i e m  
je z d n i ,  po s z y n a c h  t r a m w a j o w y c h .  
P r z y k r y m  następstw em  $ą opóźnie­
nia tram w ajów . Czy nie m ożna by 
znaleźć innego p o s t o j u  d la  sam ocho­
dów? (ad) OGŁOSZENIA DROBNE

CH O R O B Y  P Ł U C  i SE R C A , R E N T G E N : 
p rz e ś w is tle n ia .  r.dj*cla. D r. m ed . P io t r  
ZAlAjtSKI (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — S e n a ­
to rs k a  28/30), obecn ie  P u ła w s k a  5. 6957

R K UZG U BIO N O  K a r tę  R e je s tra c j i

Ul. Krucza 
tu planach BOS-u

W e d łu g  o p r a c o w a n y c h  o s t a t a i o  . . .
przez B O S  planów  zabudow y Ś r ó d -  M azow ieck i. K o w alczy k  F ra n c i-
mU*cla p rzew iduje »lę w  ciągu r. 1949 —   —— —-----------------1 do 27 m etrów  ul v „ ,_  aRRAOZIONO dowód kolejowy Nrposzerzen e do „ / m etrów  Ul. K ru  734 739 D 0 K p  Warszawa, Gabel
czaj na odcinku od ul. P iusa do ul, : Józef.
W ilc z e j ,  o r a z  o d  Al. S i k o r s k i e g o  w  z g u b i o n o
k ierunku  pl. 3 .Krzyży.

U stalono też  że zap ro jek tow ane w 
1949 roku, rozpoczęcie budow y przy 
ul. K ruczej w  pobliżu  pl. 3 K rzyży, 
nowego gm achu Min. R olnictw a zo
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Pieniądze w yrzucone w u odę
,  Pam iętam , jak  przed kilkom a laty

w obozie jeńców odbywało się coś 
w rodzaju wieczoru literackiego, na 
którym  jeden z jeńców deklamował 
swój wiersz o Wiśle. Była tam  mo­
wa — jeśli mnie pamięć nie myli — 
o „króltewsko-wiślanych łachach", o 
rzece ..bezpańskiej", o tym, że jest 
ona „kapryśna i histeryczna w  swej 
bezczelności ułańska", a przy tym 
„mszcząca, wciąż nie poddana two- 
rzą-.-ej woli człowieica". Na zakoń-,

Nazimierz S o k o ł o w s k i
ski stan  wody, nie pozwalający na 
transport towarów i ludzi najlżejszy­
mi naw et statkam i i barkami.

Nie należy jednak sądzić, iż po 
wojnie „tworząca wola człowieka" 
nie zainteresowała się „ułańską" Wi­
słą. W dalszym ciągu niekarny ży­
wioł jeszcze panuje nad człowie- 

— “ Ikiem, ale człowiek szykuje mu pę- 
czer.ie było jednak wyznanie w iary: | ta  przyg0tow uje się z całą stanow-
,.Zaiste — czuję i wierzę i chwilą j czóścią do okiełzania go i ujarzm ie-
w dzę już bl ską, kiedy ten n u rt na- Czujnie przypatru jąc się „zło-
sze dłonie w kam ienne ujm ą łoży- wrogiej bestii", śledząc jej postępo­

wanie, i zlekka ją prowokując, aby 
sprawdzić swe hipotezy na tam et jej j 
przyszłego zachowania, tworzący 
człowiek cierpliwie buduje „kam ien­
ne łożysko".

Tym „kam iennym  łożyskiem" są 
liczne „ostrogi" i umocnienia brze­
gów. Ich zadaniem jest u r e g u l o ­
w a ć  Wisłę. Uregulować tak, by jej 
nurt nie przerzucał się kapryśnie od 
jednego brzegu do drugiego, lecz by 
przyjął form ę łagodnej sinusoidy,

sko.,

Pół m iliarda na W isłę 
w bieżącym roku

M nęly od tego czasu cztery lata. 
Wiosną zeszłego roku „bezczelność" 
niesfornej rzeki wywołała m iliardo­
we straty. W roku bieżącym po­
wódź — jeśli się tak  można w yra­
zić —wisiała na włosku. A gdy w 
całym tym czteroleciu nie groziły 
wylewy, to groził, dla odmiany, ni-

S P O R T
Z apaśnicy w ęg ierscy  rozegrają  

d w a m ecze  in P o lsce
W pierwszej połowie października | sławski, Gołaś, Gryt, Książkiewicz.

przez co w zimie uniknie się k a ta ­
strofalnych z a t o r ó w  (powstają­
cych przy gwałtownym  skręcie n u r­
tu  rzeki) i tym  samym na wiosnę po­
wodzi, a w lecie — ham ujących że­
glugę p r z e m i a ł ó w .

Praca nad ujarzm ieniem  Wisły nie 
jest czymś nowym: próbowano o-
kiełzać Wisłę przed pierwszą i przed kierunek spływu wody; 
drugą w ojną światową. Ale wów­
czas nie było ani planu, ani dosta­
tecznych środków. W prawdzie po dru 
giej wojnie też nie można mówić o 
nadm iarze dotacji pieniężnych, nie 
mniej mogą one uruchomić prace 
nad planową regulacją rzeki. Tego­
roczny P lan  Inwestycyjny przezna­
czył dla samej tylko Wisły z górą 
500 miln zł, a na rok przyszły prze­
w idziany jest znaczny wzrost tej 
kwoty.

Istota wydatków na regulację Wi­
sły tkw i jednak nie tyle w pienią­
dzach, ile w m e t o d z i e  samej 
pracy. Nie sztuka jedynie otrzymać 
pieniądze — sztuka je u m i e j  ę t -  
n i e wydać. Umiejętne, celowe, 
s k u t e c z n e  w ydatkow anie środ­
ków pieniężnych zależy zaś od u- 
przednio przygotowanego p l a n u ,  
od trafnej k o n c e p c j i  technicz­
nej, od .doboru właściwych w y k o ­
n a w c ó w ,  od posiadania odpowie­
dnich n a r z ę d z i  pracy iśd.

przybędzie do Polski węgierska dru  
żyna zapaśnicza, która rozegra dwa 
spotkania. Pierwszy mecz odbędzie 
się 9 października we Wrocławiu, 
przy czym Węgrzy w ystąpią jako re­
prezentacja Budapesztu i rozegrają 
mecz z reprezentacją Wrocławia. 
Drużyna wrocławska wzmocniona za 
wodnikami z innych okręgów w ystą­
pi w następującym  składzie: Rok'ta, 
Tobola, Kauch, Jakubowicz, Gałaś, 
Radoń, Bajorek i Krysmalski.

W trzy dni później Węgrzy przy­
będą do W arszawy, gdzie na cent­
ralnym  korcie Legii rozegrane zosta 
nie międzynarodowe spotkanie za­
paśnicze Budapeszt — Warszawa. 
Skład W arszawy będzie następują- 
cy: Rokita, Marcok, Kauch, Swięto-

Szajewski.
Projektow any w yjazd zapaśników 

polskich do Bułgarii na mecz W ar­
szawa — Sofia dojdzie do skutku w 
połowie listopada br.

F in o w ie  już p o d a li  
sw ó j sk ład

PZPN otrzym ał wczoraj depeszę 
z Fińskiego Związku P iłki Nożnej, 
w której podano skład drużyny re ­
prezentacyjnej na mecz z Polską w 
dn. 17 października w  Warszawie.

W drużynie fińskiej grać będzie 
tylko 4 zawodników, którzy b rali u- 
dział w  spotkaniu z Polską w  ubie­
głym roku w  Helsinkach

Jako sędziego zawodów Finowie 
proponują Węgra.

Spartakiada R epublik  B ałtyck ich  
cieszy  się  w ie lk im  za in teresow an iem

W Rydze rozpoczęła się pierwsza 
S partakiada Republik Bałtyckich z 
udziaiem 500 najlepszych zawodni­
czek i zawodników Estonii, Łotwy i 
Litwy. . . . .

Spartakiada w Rydze stała się 
wielkim świętem sportowców Repu­
blik Bałtyckich, a zainteresowanie 
zawodami społeczeństwa miejsco­

wego świadczy o popularności i m a­
sowości sportu w  tych republikach.

Z ciekawszych wyników, osiągnię 
tych w  pierwszym dniu mistrzostw 
Ha iiwagę zasługuje czas Estończyka 
Vjetyusme w  biegu na 800 m. — 
1.58̂ 2 min. oraz czas Estonki Laazik 
w biegu na 100 m, — 12,1 sek.

Przystąpiliśm y do ujarzmiania 
żyw iołu

To, co się obecnie robi z Wisłą, 
zdaje się wskazywać na uwzględnie­
nie przytoczonych przed chwilą czyn 
ników. Na 6 kilom etrach .Wisły pod 
Rajszewem stworzono „laborato­
rium ", eksperym entując w  nim  wszel 
kie nowoczesne sposoby zwężania 
koryta i regulacji nurtu. Powyżej, i 
poniżej wspomnianego odcinka w re 
praca w  myśl wskazówek, wywodzą­
cych się z tego samego technicznego 
pnia. Buduje się tam y poprzeczne 
(„ostrogi") i podłużne przy pomocy 
tzw. m ateraców  z faszyny, obciąża­
nych bądź gruzem z warszawskich 
ruin, bądź sztucznym, przez zarządy 
dróg wodnych fabrykowanym , ka 
mieniem z cem entu i piasku.

„M aterace", leżąc na dnie, „obra 
sta ją" w iślanym  piachem. Wisła m u­
si sama pomagać w  ujarzm ianiu jej.
Na tak  wzmocniony fundam ent idzie 
f  czasem trw ała okładzina. Ponadto 
w bija się w  dno rzeki żerdzie, prze­
platane w ikliną, by odepchnąć nu rt 
we wskazanym  kierunku; środek to polskiego społeczeństwa.

tymczasowy, ale tani, łatw y i sku­
teczny. Zam yka się wodzie dostęp 
do bocznych koryt, tworzonych n ie- j 
raz latam i, kasuje drugie, a nieraz j 
i trzecie ramię, dodające wprawdzie ; 
rzece uroku, ale obniżające poziom 
wody w  głównym nurcie i obryw a­
jące brzegi, zamieszkałe i  zagospo­
darow ane przez ludzi. W konsek­
w encji puszcza się nowoczesne pogłę 
biarki, by przekopywały właściwy

ich ofiarą 
padają naw et rom antyczne kępy i ! 
wyspy, leżące n a  traaie i stanów łące 
zaporę dla praw idłow ej pracy rze­
k i

Praca na długie lata
Metoda, jaką przyjęto, dąży do u- 

zyskania m aksim um  e f e k t u  przy 
m inim um  k o s z t ó w .  W łasne i ob­
ce d o ś w i a d c z e ń  i  a, konieczność 
prowadzenia o s z c z ę d n e j  gospo­
darki i a m b i t n e  poszukiwana® 
najlepszych rozwiązań w ytyczają dro 
gę kierow nictw u i wykonawcom. 
Trafność przyjętych założeń okaże 
się już w  roku przyszłym, na wiosnę 
i w  czasie norm alnych letnich Przy­
borów. W br. próby w ypadły do­
brze, mimo, iż egzam in nie był ła­
twy.

Regulacja Wisły jest obliczona nie 
na rok i nie na dwa lata. Potrw ać 
musi kilka dobrych la t i to  naw et 
przy założeniu, że in teresu je nas 
tylko Wisła środkowa i dolna, w ią­
żąca stolicę z morzem i odwrotnie. 
Osobną k artę  stanow i regulacja gór­
skich potoków i ujęcie w  sieć zbior­
ników retencyjnych groźnych mało­
polskich dopływów Wisły. Ale i nad 
nim i też się pracuje, nie m ówiąc już 
o Odrze, Warcie, Noteci lub Gople. 
Rzeki muszą być okiełzane, niebez­
pieczeństwo powodzi zmniejszone,
drogi wodne doprowadzone do stanu 
choćby skromnej używalności (2 — 3 
miliony ton Odra, 1 m ilion ton  Wi­
sła), spadek wód zaprzęgnięty do 
w ytw arzania energii elektrycznej 
itd.

Wszystko to się robi. Nie zawsze 
dostrzegalnie, ale mimo to realnie. 
Pieniądze, rzucane — poprzez ka­
m ień i faszynę — dosłownie w  wo­
dę, nie są jednak zm arnowane. Prze 
ciwnie — tw orzą one w a r t o ś c i  
gospodarcze, wprawdzie trudno  w y- 
mierzalne, niem niej k o n k r e t n e .  
A w  tych wartościach, pozyskiwa­
nych codzienną a masową pracą pol­
skich rąk  i mózgów, tkw i istotny 
sens t w ó r c z e j  postawy życiowej

J ed en  dzień  pracy  
przy odbudou iie  W arszaw y

Reportaż fotograficzny Zdzisława W dowińskiego

G odz. 6.15 —  Tow. R yszard  Sa­
dow ski schodzi odbudow ującym  
się M arien sztadtem  —  na m iejsce 

tw o je j pracy

G odz. 8.30 —  Praca idzie „na ca­
łego''. Tutaj w ykańcza się odbudo­
waną ju ż ścianę zew n ętrzną  p rzy ­

szłego  dom u robotn iczego

W  kilku zd an iach
Nie tędy droga. Finalista mistrzostw 

tenisowych Krakowa Witold Horain, 
będący równocześnie sprawozdawcą 
sportowym ,,Echa Krakowa" i „Try­
buny Robotniczej" napisał w „Echu 
Krakowa" artykuł atakujący zarząd 
„Cracovii". Na skutek tego zarząd 
,,C racovi“ zabroni! Horainowi doży­
wotnio wstępu na korty KS „Craco­
vii", a członkom sekcji tenisowej 
kontaktu sportowego z Hórainem.

Drobny i Cernik przegrywają w 
Ameryce. Czołowi tenisiści czecho­
słowaccy Drobny i Cernik wyelimino­
wani zostali w trzeciej rundzie gry 
pojedynczej panów na międzynarodo­
wym turn-eju tenisowym w Los An­
geles.

Drobny przegrał niespodziewanie z 
młodym Amerykaninem z Filadelfii 
Sexasem w dwóch setach 4:6, 4:6, na­
tomiast, Cernik wyeliminowany zc«tał

przez Parkera, przegrywając 2:6, 1:6. 
siatkowej przewiduje w dniach 16, 17, 
23, 30 października b.r. spotkania 
drużyn męskich, oraz w dniach 17, 24, 
31 drużyn żeńskich.

W konkurencji męskiej biorą udział 
drużyny: AZS, IMCA, „Skra", SKS, 
„Legia" i „M arymont'. 'V konkuren­
cji żeńskiej AZS, SKS, .Iskra", „Ry­
wal", „Drukarz" i „Marymont".

Junacy SP budują boisko sportowe. 
510 junaków hufców „Służby Polsce" 
w Wąbrzeźnie dokonało przebudowy 
reprezentacyjnego boiska sportowego. 
Poszerzono bieżnię, oczyszczono te­
ren boiska piłkarskiego, ogrodzono ca. 
łe boisko i dokonano szeregu ulep­
szeń. Dzięki ofiarnej bezinteresownej 
pracy junaków ze „Służby Polsce" mia 
stc otrzymało stadion, który przyczy­
ni się do propagandy i rozwoju sportu 
wśród szerokich rzesz młodzieży.

Taka sobie reklama
Bardzo długo czeka liśm y na 

słupy ogłoszeniowe, które już  daw  
no miały stanąć na ulicach W ar­
szawy. Czekaliśm y, czeka liśm y i 
w końcu że śm y  się doczekali.

N a jw y ż szy  był czas, bo- par ty ­
zanckie rozklejanie a fiszów  i o- 
gloszeń po m urach i płotach, da­
wało e fek t  wysoce n ieestetyczny.

Tylko ,  że z  dawien dawna p r zy ­
zw ycza il iśm y się, że słup już  z na­
tury jest okrągły, to też  fatalnie  
nas zaszokow ał kszta łt  urządzeń  

Ido naklejania a fiszów, które skon-  
»struowali pom ysłow i inwalidzi w o ­
jenni, mający wyłączność na pla- 

[ katowanie w Warszawie.
I Urządzenia  te bowiem  mają  
kszta łt  grubych, postaw ionych  

I sztorcem  placków.
! A na wierzchu daszek.

N o a teraz, je żeli się zdarzy , Że

plakat zostanie nakle jony na za ­
gięciu owego placka, to p r ze c zy ­
tać ow szem  m ożna, ale trzeba w 
t y m  celu w ykonać  szereg g im na­
s tycznych  ćwiczeń kręgosłupa i 
oczu.

Właściwie to nawet konstrukcja  
ta nie jest brzydka  i gdyby nie 
była tak mało uży teczna , to w szy ­
s tko  by było dobrze.

Ciekaw jestem, dlaczego nie po ­
stawiono słupów okrągłych, ta- 

i kich do jakich się warszawiacy  
przyzw ycza i l i  i k tóre okaza ły  się 
na przestrzen i czasu bardzo p rak­
tyczne.

Dziś już wiemy, że zarówno  
przed wojną by ły  rzeczy  dobre, jak  
i teraz bywają  złe. Dobre rzeczy  
stosujemy, a złe  usuw am y.

S T R Ą C Z E K

*

%

G odz. 11 —  Tu już niew iele po zo ­
sta ło  do roboty. Trzeba ty lko  
spraw dzić  pionem , c zy  w szystko  

jest w porządku

G odz. 12 —  D obrze zasłużona  
przerwa obiadow a. Tow. Sadow ski 
w w olnej chwili przegląda ostatnie  

w iadom ości w  „ R obotn iku"

m

Godz. 14 —  Praca idzie dalej. Ce­
gła po cegle, rośnie w górę zrąb 
nowego dom u  dla robotn ików  na 

M ariensztacie

G odz. 16 —  N a dziś robota skoń­
czona. Jeszcze  ty lko  oczyśc ić  na­
rzędzia , zapalić papierosa  —  i w 

drogę pow rotną  do  dom u

DALEKIE LATA
— Ach, Boże! — wykrzyknęła z rozdrażnieniem matka. — 

Nie rozumiem, dlaczego chcesz koniecznie przeczyć samemu so­
bie. Masz dziwny charakter! Na moim miejscu zrobiłbyś na 
pewno to samo.

— Nie — odpowiedział ojciec — zrobiłbym daleko więcej.
— Więcej? — powtórzyła m atka pytająco i w jej głosie za­

brzm iała nuta groźby. — No, dobrze! Zobaczymy!
— Zobaczymy!
Nie domyślałem się wówczas, że ojciec mówił to wszystKo na­

umyślnie, żeby rozdrażnić matkę.
Następnego dnia po tej sprzeczce posłała Lizie do Swiętosław- 

skiego ja ru  czarną sukienkę mojej siostry i swoje brązowe bu­
ciki.

Lecz ojciec nie został matce dłużny. Doczekał się chwili, kie­
dy kataryniarz przyszedł do nas na podwórko z nową papugą.

K ataryniarz miał na szyi zawiązany czerwony szalik- Jego 
nos tryum falnie błyszczał od wódki. Na cześć matki kataryniarz 
wygrywał po kolei wszystko, co zdolna była wykrztusić z siebie 
iego katarynka: marsz „Tęsknota za ojczyzną", walc „Na falach 
Dunaju", polkę „Rozłąkę" i pieśń „Hej, pełny, pełniusieńki mój 
koszyczek".

Papuga znowu Wyciągała „szczęście". Miedziaki w papier­
kach sypały się obficie z okien. Niektóre z nich kataryniarz 
zręcznie chwytał w kapelusz.

Potem zarzucił katarynkę na plecy i, jak zwykle zgarbiwszy 
się pod jej ciężarem, poszedł nie na ulicę, lecz na górę, fronto­
wym wejściem, i zadzwonił do naszego mieszkania.

Zdjąwszy kapelusz i trzym ając go w wyciągniętej ręce tak, 
że kapelusz dotykał podłogi, podziękował matce i pocałował ją

w rękę. Wyszedł ojciec i poprosił kataryniarza do swojego ga­
binetu. K ataryniarz postawił katarynkę w kącie przedpokoju 
i stąpając ostrożnie poszedł za ojcem.

Ojciec poczęstował kataryniarza koniakiem, powiedział, że 
wie, jak trudny i niepewny jest ten sposób zarobkowania, i za­
proponował mu posadę dróżnika na Południowo - Zachodniej 
kolei żelaznej. Będzie m iał dla siebie mały domek z ogródkiem.

— Niech pan mię źle nie zrozumie i nie weźmie za złe tego, 
co powiem — odrzekł cicho kataryniarz i poczerwieniał. Z ca­
łego serca dziękuję, ale nie mogę przyjąć- W budce dróżnika 
zatęskniłbym się za swobodą. Już tak  mi widać sądzone, żebym 
całe życie włóczył się z katarynką i biedował.

Wyszedł. Matka nie mogła ukryć swego zwycięskiego nastro­
ju, aczkolwiek nic nie mówiła.

Po kilkunastu dniach policja niespodziewanie usunęła ze 
Swiętosławskiego jaru  wszystkich jego mieszkańców. K atary­
niarz i Liza znikli —- prawdopodobnie przewędrowali do innego 
miasta.

Ale przedtem  zdążyłem raz jeszcze pójść do jaru. K ataryniarz 
zaprosił mię do siebie, abym razem z nimi „powieczerzał".

Na przewróconej do góry dnem drew nianej pace stał talerz 
z pieczonymi pomidorami i razowym chlebem, sterczała butel­
ka wiśniaku i leżały brudne cukierki — grube, w różowe i białe 
prążki, cukrowe laseczki.

Liza była ubrana w nową suknię i miała mocno zaplecione 
warkocze. Pilnowała mię, abym jadł „tak, jak u mamy" i obra­
żała się, gdy nie dość szybko to robiłem. Papuga spała przy­
krywszy oczy skórzaną błonką. Jvatarynka od czasu do czasu 
sama przez się wydawała śpiewne westchnienia. K ataryniarz 
tłumaczył, że to z jakichś rurek  wychodzi zepsute powietrze.

Był już wrzesień. Zbliżał się zmierzch. Kto nie widział kijow­
skiej jesieni, ten nigdy nie zrozumie urzekającego czaru tych 
godzin.

Pierwsza gwiazda zapala się na wysokościach. W spaniałe je­
sienne ogrody w milczeniu oczekują nocy, wiedząc, że gwiazdy 
na pewno będą spadały na ziemię i ogrody pochwycą te gwiaz­
dy niby w hamak, w gęstwinę swoich liści i tak  ostrożnie Ułożą

je na ziemi, że n ik t się naw et w mieście nie przebudzi i nie do­
wie się o tym.

Liza odprowadziła mię do domu, wsunęła ml w rękę na po­
żegnanie różowy, lepki cukierek i szybko zbiegła ze schodów 
postukując obcasami. A ja, w obawie przed burą za tak  późny 
powrót, długo nie mogłem zdobyć się na odwagę i zadzwonić.

W i d o w i s k a  z i m o w e

Na Boże Narodzenie ojciec podarował mi łyżwy „halifaksy".
Teraźniejsi chłopcy długo by się śmiali ujrzawszy te łyżwy. 

Ale w owym czasie nie było na całym świecie lepszych łyżew 
niż te, które wyrabiano w mieście Halifaxie.

Gdzież jest to miasto? W ypytywałem wszystkich, kogo tylko 
mogłem. Gdzież jest to stare, zasypane śniegiem miasto Halifax. 
Tam wszyscy chłopcy jeżdżą na takich łyżwach. Gdzie jest ta  
zimowa kraina, zamieszkała przez dymisjonowanych m aryna­
rzy i sprytnych sztubaków? Nikt mi nie mógł odpowiedzieć.

Starszy brat, Borys, powiedział, że Halifax — to wcale nie 
miasto, lecz nazwisko wynalazcy łyżew. Ojciec powiedział,, że 
Halifax to p r a w d o p o d o b n ie  miasteczko na wyspie New Found- 
land, głośne z tego, że są tam  nie tylko łyżwy, ale i psy — nurki.

Łyżwy leżały na moim stoliku. Patrzyłem  na nie i myślałem 
o dalekim mieście Halifaxie.

Otrzymawszy łyżwy, natychm iast wymyśliłem to miasto i już 
widzałem je tak  wyraźnie, że mógłbym narysować szczegółowy 
plan jego ulic i placów.

Mogłem długo siedzieć przy stoliku nad zbiorem zadań a ry t­
metycznych Malinina i Burienina — miałem tej zimy składać 
egzamin wstępny do gimnazjum  — i myśleć o Halifaxie.

M atkę niepokoiła ta właściwość mojego usposobienia. Oba­
wiała się moich „fantazji" i mawiała, że takich jak  ja chłopców 
czeka nędza i śmierć pod płotem.

Ta ponura przepowiednia: „zginiesz pod płotem" była bardzo 
rozpowszechniona w owym czasie. Nie wiadomo dlaczego, 
śmierć pod płotem była uważana za szczgólnie haniebną.

(18) (D. c. n.)
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Prawda o waikach pod Grammos
Jak ie  te reny  zajm uje g recka arm ia  dem okratyczna

Na ulicach Volos odbywała 
się defilada z okazji „zwycię­
stwa" w ojsk rządowych w 
Grarrwno*. Trzeba przyznać, że 
rownoczesny „nalot“ partyzana 
tów  na gmach miejscowej pre­
fektury policji wprowadził w  
tę uroczystość trochę zam ie- 
s ^ ł n i a .

zdecydow anie przeciw staw ia 
się tym  dążeniom.

Prawda i propaganda

Czy p rzynajm nie j udało  się 
m onarchofaszystam  rozbicie 
choćby ty ch  jednostek  arm ii 
dem okratycznej, k tó re  opero

w  X te ^ c h  -  data  podobnej * *  n a  to e n ie  G r a ™ !
Uroczystości przezornie m e zo- 
st* ła  „sprecyzow ana". W tym  
W ypadku w ładzom  policyjnym  
lo d z i ło  może n ie  ty le  naw et 
°  całość w łasnej skóry, ile  o 
ra tow anie  re sz tek  zachw iane- 
§° doszczętnie p restiżu  rządu.

p rzecież w edług o fic ja l­
nych, rządow ych  kom unika- 
tów  —  a rm ia  dem okratyczna 
została ostatecznie zlikw ido­
w ana w re jon ie  Gram m os. 
Tym czasem  fak ty  m ów iły  coś 
Wręcz przeciw nego. W ciągu 
trzech dni, od 4 do 6 w rześnia 
^  sąsiadującym  z G ram m os 
m asyw ie V itsi s tra ty  m onar­
cho _ faszystów  przekroczyły  
dwa ty siące  zab itych  i ra n ­
nych, a w sam ych górach 
G ram m os u g ru p o w an ia  arm ii 
dem okratycznej rozb iły  dwa 
bataliony  w ojsk  rządowych-

K łam ca n ad  kłam cam i, m ini­
s te r w o jny  —  S tra to s  pow ie­
dział m im o w oli p raw dę: 
,,G ram m os — to  obecnie V itsi 
i  M ourgana". T rzeba by  jesz­
cze to uzupełn ić : G r a m m o s  — 

cała G recja, jak  jes t długa i 
szeroka, to  cały  lud  grecki.

Może ktoś zapytać: no do­
brze, ale cóż w obec tego zna­
czą u lubione przez Sofulisa 
2 2 * .  T  ..trium f", „unice-

ssssr- ”k'>niec w
N ajlepszą odpow iedź dał w 

ośw iadczeniu  by ły  p re ­
m ier, praw icow y polityk, p rzy ­
w ódca P a rtii  Jedności N arodo­
w ej (bez zw olenników ) —  K a- 
nellopoulos: „okrzyk i i hasła
zw ycięstw a — w szystko to  do­
b re  je s t dla pragnących  w nie 
uw ierzyć cudzoziem ców , ale 
n ie  zdoła om am ić lu d u  g reck ie­
go".

W epoce, k ied y  lu d y  kolo- 
n ialne w alczą o wolność n a ro ­
dową —  im perialiści am ery ­
kańscy przy  pomocy sw ych a- 
Scntów na te re n ie  G recji — 
. a rają się narzucić  tem u  k ra - 

reżim  kolonialny , jakoj o w i
krok w stępny  dó przekształcę-

Oczywiście, że n ie. W iadomo 
jest powszechnie, że szef sekcji

zby t rażąca. V an F lee t zdener-J A le n a jb ard z ie j chyba skon- 
w ow ał się. Tym  bardzie j, że ( s tem o w ało  m onarchofaszystów  
dogodność now ych pozycji p a r- i ich am erykańsk ich  n rzv iaciń ł
tyzanckich  w  V its i d a ła  się 
szybko we znaki a rm ii rządo­
w ej. Do 9 w rześnia s tra ty  jej 
w yniosły  4097 zabitych i ra n ­
nych.

Na k łam stw a i oszczerstw a, 
jakoby  arm ia  dem okratyczna

ich am ery k ań sk ich  p rzy jació ł 
uderzen ie  n a  M ali-M adi w  gó­
ra ch  V itsi, przeprow adzone 9
w rześnia. W bitw ie, trw a jące j 
do 12 w rześn ia arm ia  ateńska 
s trac iła  3254 zabitych  i ra n ­
nych  i u tra c iła  sp rzęt w ojenny 
całej dyw izji. P onad  500 żoł-

uciek ła za granicę, do A lban ii n ie rzy  zdezerterow ało
-a rty le ria  jednostek  demo-

j e j

w ojskow ej m isji am ery k ań - k ra tycznych  dała w ym ow ną
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Na szerokim świerie
T ry b u n a  Z g ro m a d z e n ia  O g ó ln e g o  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h , u s ta ­

w io n a  w  ty m  r o k u  w  p a ła c u  C h a illo t w  P a ry ż u  s ta ła  s ię  m ie jsc e m , 
s k ą d  ro z le g a  s ię  n a  c a ły  ś w ia t  d y s k u s ja ,  k tó r ą  m o ż n a  b y  n a z w a ć :  
„W o jn a  c z y  p o k ó j" . O c z y w iś c ie , n ie  w o jn a  z a ra z ,  ja k  u s i łu ją  to  p r z e d ­
s ta w ić  d o m o ro ś l i  p o l i ty c y  za  p o d s z e p te m  s p e k u la n tó w  i r e a k c ji ,  a le  
w o jn a  w  z n a c z e n iu  e ty lu  p o lity k i ,  w  z n a c z e n iu  in s t r u m e n tu  u s ta le n ia  
s to s u n k ó w  m ię d z y  n a ro d a m i,  o b o ję tn e ,  c z y  ta  w o jn a  m ia ła  b y  w y b u c h ­
n ą ć  z a  la t  d w a d z ie ś c ia  c z y  p ię ć d z ie s ią t .  O c z y w iś c ie ,  t r w a ły  p o k ó j  n ie  
d z iś , lu b  ju tro ,  a le  w  s e n s ie  p r z e ła m y w a n ia  1 p o k o n y w a n ia  w s z y s tk ic h  
t ru d n o ś c i  w  d r o d z e  c ie r p l iw e g o  s z u k a n ia  p o r o z u m ie n ia  z u s u n ię c ie m  
z g ó ry ,  ja k ż e  ła tw e j  d la  a w a n tu rn ik ó w , r o z p ra w y  w o je n n e j .

P rz e m ó w ie n ie  w ic e m in is tr a  W y sz y ń sk ie g o , z a k o ń c z o n e  w n io s k ie m  
o z m n ie js z e n ie  w  b ie ż ą c y m  ro k u  o %  z b r o je ń  p ię c iu  m o c a rs tw , w y w o ­
ła ło  z a m ie s z a n ie  w  o b o z ie  a w a n tu rn ic tw a .  Bo is to tn ie ,  ja k  tu  o d r z u c ić  
ta k i w n io s e k , n a  k tó r e g o  r e a l iz a c ję  c z e k a  c a ła  lu d z k o ś ć ,  a r ó w n o c z e ś ­
n ie , ja k  w y r z e c  s ię  p o l i ty k i  a to m o w e i, b ę d ą c e j  w y k ła d n ik ie m  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u .

Odpowiedź ludu

W okupow anej przez rząd 
ateńsk i części k ra ju  w arunk i 
s ta ją  się coraz bardziej ciężkie. 
W zrost cen i obciążeń podatko­
w ych, te r ro r  m oralny  —  w zra­
s ta jąca  fa la  egzekucji i m aso­
w ych aresztow ań. L ud grecki 
odpow iada czynam i. W ieśnia­
cy n ie oddają produktów  ro l­
nych, coraz w ięcej je s t sabo- 1 
taży i strajków , dezercja z a r - 1 
m ii rządow ej w zrosła do ol­
brzym ich  rozm iarów , zasilając 
rów nocześnie szeregi d em okra­
tów. Tylko jed n a  tesalska dy­
w izja partyzancka  pow iększyła 
się  w ciągu 20 dni o 2 ty siące  
ochotników . Na Peloponezie —  
siły  dem okra tycznej arm ii p o -| 
w iększyły  się... ośm iokrotnie .

W ielu G reków, zdając sob’e 
sp raw ę z ogrom nej przew agi 
a rm ii rządow ej— chociażby ty l­
ko w sprzęcie, dostarczanym  
przez A m erykanów  — zaczyna­
ło w ątp ić  w  m ożliw ość zw ycię­
stw a. B itw y w  G ram m os i V itsj 
rozproszyły te  w ątpliw ości, s ta ­
jąc się dowodem  celowości i 
skuteczności oporu sił ludo­
w ych przeciw ko im peria lizm o­
w i am erykańsk iem u. Ccraz 
bardziej pow szechny jes t pog­
ląd, że zw ycięstwo i w yzw rle- 
n ie G recji spod m onarchofa- 
szystowskiego i am ery k ań sk ie­
go ucisku jes t m ożliw e i że co­
raz bliższe p raw dy  je s t hasło: 
„wszyscy do w alk i o zw ycię­
stwo!"

______________ ł M onarchofaszyści zda ją  sobie
d arc iu  się w m asyw  V itsi ‘ p o - 'sp ra w ę  z tego, że ani pow ięk- 
słała swoje „bilety  w izytow e" | szenie ich sił, ani bom bowce a- 
j  m iasta  K astorii, siedziby ' m erykańskiego  pochodzenia, a- 
kom endv monarchofaszystów^- , n i gazy tru jące, do k tó rych  u- 
skiei -  dokąd pocisk: nie b y - ! życia się  przygo tow ują -  m e 

, . , - . 1  „o nownn do tarły  gdyby przyniosą im  ra tu n k u . D latego
k ie ru n k u  Volia - A levitsa - Ko- ^ Y  P z0gtały z A lbanii. ’ też, w nadziei uzyskania przy

T e r e n y  M je t e  p r z e z  w o js k ą  g en - M a r k o .*  p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  o f e n s y ­
w y  m o n a r c h o f a s z y s tó w  , . ,
T e r e n y  z a j e t e  p r z e z  w o js k a  g e n . M a r k o m  w  c z a s ie  t r w a n i a  o f e n s j u y
m o n a r c h o f a s z y s tó w  .   „ „ „
T e r e n y  p o d  G r a m m o s  (k o lo  K o m c y )  u t r a c o n e  p rz e z  w o js k a  g e n . 
M arfkosa

sk ie j V an F lee t zm uszony był odpowiedź. K azajutrz^ po p rz e - ( 
zastąpić g en e ra ła  d y w iz ji Laio- 
sa, k tó ry  n ie  p o tra fił za trzy ­
m ać arm ii dem okra tycznej, 
p rzedziera jące j się przez w y r­
w ę w  lin ii  w ojsk  rządow ych w

pan tsa . W yrw ą tą  — przem a 
szerow ały  z G ram m os do m a 
syw u V itsi pow ażne siły p a r ty ­
zanckie w  pełnym  porządku, z

j  I p rotekcji S tanów  Zjednoczo-orm ia dem okratyczna o • /-.-.Try .uzy  arm ia  G ram m os? nych poparcia  w  ONZ i dopro-siągnęła sukces w, . . ,„v 7 -Hpła n-l w adzenia do zbro jnej m iedzy-
F ak ty  m ówią, ze tak. Z a d a ła io  ^ ^ o w e j  in te rw en c ji - m no-

hia go w  przyczółek m ilita rn y , • am unicją , z ciężkim  m ateria - j na bow iem  poważne! - żą in try g i i prow okacje w sto-
Wrócony ostrzem  przeciw ko j łem  w ojennym , z ran n y m i — n a r ' sunku  do sąsiednich dem okracji

Związkowi R adzieckiem u i i bez przaszkody, bez oporu ze j jące w edług kom unikatu  kwa- ]udowych 
ra jom  dem okracji ludow ej, s tro n y  w ojsk  rządow ych. Z a i s - i te ry  głown j, y • i D latego też n igdy  może bar-

A le cały lud  grecki z a rm ią  te, nieudolność dow ództw a j Równocześnie, odci^ ? J f J ł°_ dziej niż obecnie n ie była ko- 
dem okratyczną na  czele - 1 m onarchofaszystow skiego była slłv  rządow e z A ten u   s

L e o n  P o s ^ e r w w i f

Poezja m oja
Grecki partyzant skrada się z lontem  
modlą się Żydzi w obozach na Cyprze 
glos mój nad morza gnając i lądy, 
prześladowanych się nigdy nie wyprze.

Grecki partyzant łamany kołem , 
zginie a braci sw oich nie wyda, 
splótłszy mu laur skrwaw iony nad czołem , 
wiersz mój —  nie zdradzi Greka ni Żyda.

Poezja moja — jedna z niew ielu — 
ży je i walczy tam, gdzie najtrudniej,
Hiszpan — komunard skona w  kastelu  
a przed katami kolan nie ugnie.

Sam może słaby, może nie męski, 
nie zabliźnioną noszący ranę, 
w godzinę zdrady, w godzinę klęski, 
obok walczących o wolność stanę.

Stanę u boku malajskich i abów, 
pójdę do strajku z tkaczem z Kalkuty, 
wiersz mój — łamiący jarzma Arabów, 
wolność przyniesie Żydom zaszczutym.

Zaszczutym za to, że uszli pogromu, 
za to, że serce im z bólu nie pęknie.

I jakże m ściwego nie wzywać mi gromu?
I j a k  tu pisać kunsztownie i p ięknie*

wne siły rządow e z A ten — u-nVtv- n ieczna pomoc i solidarność lu- m ożliw iła ona w m ozem e aKty 1 . , . , ,  .muziiw dow szanujących wolność z lu ­
dem  w alczącej o wolność G re-

m ożliw iła 
w ności innym  jednostkom  d e­
m okratycznym . W iele drob­
nych oddziałów  partyzanck ich  
przekształciło  się w  tym  okre­
sie w w iększe jednostki, w  dy­
wizje. T ery to rium , zajm ow ane 
przez dem okratów  jest w chw i­
li obecnej o w iele w iększe niż 
przed 14 czerwca tj. da tą  roz­
poczęcia ofensyw y. Do d w u n a­
stu  m iast w kroczyły  oddziały 
A rm ii D em okratycznej przyj 

m ow ane entuzjastycznie

cji. G recji po trzebny je s t po­
kój, ale pokój dem okratyczny . 
Pokój, k tó ry  um ożliw iłby  swo­
bodny rozwój k ra ju , k tó ry  za­
pew niłby  swobodę ludow i grec­
kiem u, k tó ry  pozw oliłby odbu­
dow ać ten  k ra j z ru in , pozosta­
w ionych przez h itle ryzm , przez 
w ojnę dom ową i angloam ery- 
kańską in terw encję .

JAN WANJAS

Z e g a rk i  k ie sz o n k o w e  z XVI w.

■ m (

P ierw sze  zegarki kieszonkow e t. zw . „jajka norym berskie  
z  początków  X V I stulecia (pa trz: „Zegar i jego h istoria“ -

*£rOuz. Ili,

i? Q i ,r HŁniI mi

W y z n a c z o n o  h a rc o w n ik ó w , k tó r z y  w  d łu g ic h  
w y w o d a c h  m u s ie l i  z ło ż y ć  c z o ło b i tn o ś ć  a m e r y k a ń ­
sk ie m u  d o la ro w i  i a m e ry k a ń s k ie j  b o m b ie  a to m o ­
w e j, a b y  w  k ilk u  z d a n ia c h  „ z a ła tw ić  s i ę ” z p ro b le -  

^  m em  t r w a łe g o  p o k o ju .  In n y m i s ło w y  B ev in , Schu-
m an , S p a a k , T s a ld a r is  m ie li  z a d a n ie  o p o w ie d z e n ia  
s ię  z a  p o k o je m , a le  z a  p o k o je m  a m e ry k a ń s k im , 
ta k im  w ła ś n ie  z  g o łą b k ie m  w  je d n e j  r ę c e ,  a  b o m ­
b ą  a to m o w ą  w  d ru g ie j .

J a k  to  s ię  m ó w i, k to  p o w ie d z ia ł  —  a, m u s i p o ­
w ie d z ie ć  —  b, M ó w i s ię  —  a, c z ę s to  b a r d z o  ła tw o , n ie  w id z ą c  je s z c z *  
d a ls z y c h  l i te r  a lfa b e tu , k ie d y  z a ś  t r z e b a  p o w ie d z ie ć  —  b, to  ż a łu je  s ię  
ż e  s ię  w y m ie n iło  p ie r w s z ą  l i te rę .  Ż a łu je  s ię  n ie r a z  p o  n ie w c z a s ie .

T a k  w ła ś n ie  b y ło  z p a ń s tw a m i, k tó r e  w  c z e r w c u  u b ie g łe g o  ro k u  
p r z y ję ły  z e n tu z ja z m e m  p la n  M a rs h a lla ,  w id z ą c  w  n im  m o ż n o ś ć  z a ła ­
ta n ia  d o r a ź n y c h  d z iu r .  D ziś w id z ą  d o  c z e g o  ic h  to  d o b ro d z ie js tw o  
d o p r o w a d z i ło  i je d n i, ja k  B ev in , p o k r y w a ją  k rz y k ie m  s w e  g r z e c h y  
p o l i ty c z n e ,  a in n i, ja k  S c h u m a n , ż a ło ś n ie  t łu m a c z ą  s ię  z  o b ra n e j  
d ro g i.

f l 8§ s
B o g a cz , p r a g n ą c y  u c z y n ić  z p ie n ią d z a  i n s t r u ­

m e n t z a p e w n ia ją c y  m u  w ła d z ę ,  z d a je  s o b ie  s p ra w ę ,  
ż e  ty lk o  d a w k o w a n ie  p o m o c y  u i u m o ż liw i je g o  
k l ie n to m  o d z y s k a n ie  n ie z a le ż n o ś c i .  D la te g o  d a je  
ty lk o  ty le , ile  t r z e b a ,  a b y  p e te n t  u t r z y m a ł  s ię  n a  
p o w ie rz c h n i .  T ak  i A m e ry k a  T ru m a n a  i M a rs h a l la  ( 
w y d z ie la  W ie lk ie j B ry ta n ii  i F ra n c ji  k w o ty , k t ó r e '  
im  w y s ta r c z ą  n a jw y ż e j  n a  m ie s ią c .  T o te ż , g d y  
p r z e d s ta w ic ie le  ty c h  d w u  p a ń s tw  u s i łu ją  m ie ć  o d ­
m ie n n e  z d a n ia  o d  k ie r o w n ik a  D e p a r ta m e n tu  S ta n u , 
w y s ta r c z y  p o c z e k a ć  ty d z ie ń , d w a , w  k a s a c h  p o k a z u je  s ię  d n o  i p o ­
k o rn i  p e te n c i  w y ś p ie w a ją  w s z y s tk o ,  c z e g o  b a n k ie r  z a p ra g n ie .

T ak i je s t  m e c h a n iz m  d z is ie js z e j  p o l i ty k i  tzw . p a ń s tw  z a c h o d n ic h . 
G d y b y  u ż y ć  s łó w , m a ją c y c h  k ró tk o  s c h a r a k te r y z o w a ć  p o l i ty k ę ,  k tó r a  
d o p r o w a d z i ła  ta k ie  p a ń s tw a ,  ja k  W ie lk a  B ry ta n ia , c z y  F ra n c ja  d o  te g o  
s ta n u  u le g ło ś c i  w o b e c  a m e r y k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u , to  n ie  m a  in n e g o  
s ło w a , ja k  a n ty n a ro d o w a .

J e s t  je d n a k  p a ń s tw o  —  p o z a  S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i —  k tó r e  w y ­
c ią g a  z te g o  k o rz y ś c i .  Są to N ie m c y , o c z y w iś c ie  N ie m c y  re a k c y jn e ,  
N ie m c y  n e o fa s z y s to w s k ie .

•T y m  N ie m c o m  n ie  z a le ż y  n a  p o r o z u m ie n iu  w ie lk ic h  m o c a r s tw  
z w y c ię s k ic h , b o  w ó w c z a s  t r z e b a  b y ło b y  w y r z e c  s ię  m y ś li  o N ie m c z e c h  
n ie z d e n a z y f ik o w a n y c h ,  n ie z d e m ili ta ry z o w a n y c h .  T rz e b a  b y ło  b y  p o g o ­
d z ić  s ię  z k o n ie c z n o ś c ią  d e m o n ta ż u  f a b ry k  c ię ż k ie g o  p r z e m y s łu  w  s t r e ­
fa c h  z a c h o d n ic h . D la te g o  te ż  z  ta k ą  r a d o ś c ią  p r z y ję to  w  re a k c y jn y c h  
k o ła c h  n ie m ie c k ic h  w ia d o m o ś ć  o z e rw a n iu  ro z m ó w  w  s p r a w ie  B e rlin a  
i o  h u m o ry s ty c z n y m  p r z e k a z a n iu  s p r a w y  R a d z ie  B e z p ie c z e ń s tw a .

G łó w n ą  ro lę  o d e g r a ł  w  te j s z tu c e  g e n e r a ł  C lay , 
k tó r y  d o p r o w a d z i ł  d o  z e r w a n ia  ro k o w a ń  d o w ó d ­
c ó w  w o js k o w y c h  c z te r e c h  m o c a r s tw . R o k o w a n ia  
r o z b iły  s ię  o te rm in , w  k tó r y m  m ia ły  b y ć  c o fn ię te  
o g r a n ic z e n ia  k o m u n ik a c y jn e  m ię d z y  B e r lin e m  i z a ­
c h o d n im i s tre fa m i. W m y ś l p o ro z u m ie n ia  o s ią g n ię ­
te g o  w  M o s k w ie , m ia ło  to  n a s tą p ić  r ó w n o c z e ś n ie  
z w p r o w a d z e n ie m  w  B e r lin ie  n ie m ie c k ie j  m a rk i  
s t r e fy  r a d z ie c k ie j .  G en . C la y o w i to  s ię  n ie  s p o d o ­

b a ło  —  p r a g n ą ł  o n , b y  to  n a s tą p i ło  w c z e ś n ie j  
i... r o z m o w y  z o s ta ły  z e r w a n e  m im o , ż e  w ła d z e  r a d z ie c k ie  n a le g a ły ,  
ż e b y  k o n ty n u o w a ć  ro k o w a n ia  je s z c z e  k i lk a  dn i, a m o ż e  z n a jd z ie  s ię  
ja k ie ś  r o z s ą d n e  w y jś c ie .

P ra s a  ś w ia to w a  p r z y p is u je  C la y o w i ro z b ic ie  ro z m ó w . M y  je d n a k  
s ta l iś m y  s ię  d o ś ć  p o d e jr z l iw i  i d la te g o  p r z y p u s z c z a m y , ż e  w s z y s tk ie  
te  h a r c e  są  ś c iś le  z w ią z a n e  z e  z b liż a ją c y m i s ię  w y b o ra m i p r e z y d e n c ­
k im i w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . T ru m a n  p r a g n ie  w je c h a ć  tr iu m fa ln ie  
d o  B ia łeg o  D om u n a  k o n ik u  h e c y  a n ty r a d z ie c k ie j  i w  ty c h  w a r u n k a c h  
b a r d z o  m u  n ie  n a  r ę k ę  o s ią g n ię c ie  te r a z  p o ro z u m ie n ia .  D la te g o  k o r z y ­
s ta  s ię  z k a ż d e g o  p r e te k s tu ,  b y  z e r w a ć  r o k o w a n ia ,  z ro b ić  p r z e d s t a ­
w ie n ie  w  R a d z ie  B e z p ie c z e ń s tw a  i... z a t r z e ć  w r a ż e n ie  w n io s k u  r a d z ie c ­
k ie g o  w  s p r a w ie  ro z b ro je n ia .

W te j s a m e j p ła s z c z y ź n ie  le ż y  p r o p o z y c ja  z ło ­
ż o n a  p a p ie ż o w i  o d d a n ia  d o  d y s p o z y c j i  W a ty k a n u  
15 m il io n ó w  d o la r ó w  w  z a m ia n  z a  p o p a r c ie  w  w y ­
b o ra c h .  T a  p r o p o z y c ja  n ie  je s t  p o z b a w io n a  p ik a n -    0  #
te r i i  i s a m  fa k t, ż e  m o ż n a  ją  b y ło  z ło ż y ć  p a p ie ż o w i  M. \< / U . '  ’ •

p o l i ty k ę  1 / l M  i i
i tk ic h  in- J 1 • f\!

n y c h  p r o b le m ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .  J a k  to  s ię  -
m ó w iło  w  d a w n e j  P o lsc e ?  P e c u n ia  n o n  o le t.  (Pie- C  j

n ią d z e  n ie  ś m ie rd z ą ) .  O k a z u je  s ię , ż e  i d z is ia j  m o ż n a  to  p r z y s ło w ie  
z a s to s o w a ć  w  p e w n y c h  w a ru n k a c h .

W w a lc e  o  p ie n ią d z e ,  a le  n ie  o p ie n ią d z e  ś m ie r ­
d z ą c e ,  a le  z a p r a o o w a n e  c ię ż k ą  p ra c ą ,  w  w a lc e
0 p ie n ią d z e ,  k o n ie c z n e  n a  p o k r y c ie  n a jn ie z b ę d n ie j ­
s z y c h  p o t r z e b  s z e ś ć  m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  f r a n c u ­
s k ic h  s t r a jk o w a ło  p r z e z  d w ie  g o d z in y .  T rz y  w ie l ­
k ie  l e d e r a c je  z w iąz k o w e .-  CG T (G e n e ra ln a  K o n fe ­
d e r a c ja  P ra c y ), F o rc e  O u v r ie re  (S iła  R o b o tn ic z a )
1 CFTC (z w ią z k i  k a to l ic k ie )  d z ia ła ły  w  c a łk o w ity m  
p o ro z u m ie n iu ,  b y  p r z e c iw s ta w ić  s ię  r e d u k c jo m  
i z w y ż c e  k o s z tó w  u trz y m a n ia .

Z a trz y m a ło  s ie  c a łe  ż y c ie  w  P a ry ż u . D e le g a c i  k i lk u d z ie s ię c iu  
p a ń s tw , z e b r a n y c h  n a  Z g ro m a d z e n iu  O g ó ln y m  N a ro d ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  m ie h  p o g lą d o w ą  le k c ję  n a s tę p s tw  p o l i ty k i  D e p a r ta m e n tu  S ta n u  
w  p a ń s tw a c h  z m a rs h a ll iz o w a n y c h .

C zy  le k c ja  ta  p o s k u tk u je ?  C zy  n a u c z y  c z e g o k o lw ie k  B ev in a , 
S c h u m a n a  i in n y c h ?  C zy  z r e f le k tu je  M a rs h a l la ?  M a m y  w ą tp liw o ś c i!  
Ci lu d z ie  s ą  ju ż  z b y t  o ś le p ie n i  b la s k ie m  d o la ra ,  a b y  d o jr z e ć ,  ż e  z ło ty  
k r ą ż e k  m o ż e  w  p e w n y c h  w a r u n k a c h ,  p r z y n ie ś ć  n ę d z ę  i g łó d  z a m ia s t  
d o b r o c z y n n e  s k u tk i . A le  z le k c j i  te j s k o r z y s ta ją  n ie w ą tp l iw ie  p r z e d ­
s ta w ic ie le  p a ń s tw ,  k tó r e  m a ją  n ie d a le k o  z a  s o b ą  w a lk i  w y z w o le ń c z e .  
S k o rz y s ta ją  z  te j p o g lą d o w e j  le k c j i  tz w . n a r o d y  k o lo ro w e .

Z ro z u m ie ją , ż e  n ie  m a  w y z w o le n ia  n a r o d o w e g o  b e z  w y z w o le n ia  
g o s p o d a r c z e g o .  I to  b ę d z ie  u b o c z n a , n ie z a m ie r z o n a  z a s łu g a  r o b o tn ik ó w  
f r a n c u s k ic h ,  w a lc z ą c y c h  o m in im a ln e  w a r u n k i  ż y c ia .

LOGOS

s ta w ia  w e  w ła ś c iw y m  ś w ie t le  z a ró w n o  
W a ty k a n u  w o b e c  N ie m ie c , ja k  w o b e c  w s z y s tk ic h  in
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Gołąb wędrowny
J ta nu s i  Biamanieuiski

Znakom ity  przykład gromadnego życia ptaków daje nam  półno­
cno - amerykański sołab w ędrowny (Ectopistes mięratorius). Gołąb 
ten żył w stadach, które niekiedy składały sie wiecei niż z miliardŁ 
osobników. Opisy jego występowania i wędrówek brzm ią wręcz f a n ­
tastycznie. A znajdujemy ich sporo w literaturze Ameryki Północnej.

Oto co pisze A u d u b o n :  „Prze loty  swoie przedsiębiorą te go­
łębie wyłącznie w poszukiwaniu pokarmu. Nie są one nigdzie osiadłe, 
a koczują z miejsca na miejsce. P rzebywają tam, gdzie znajdują po­
karm nieraz przez lata, jakkolwiek przedtem  nie było ich w tej miej­
scowości zupełnie. Potem raptownie znikają i w raca ją  dopiero po kilku 
la tach.

G ołębie zaćm iew ają słoń ce

Jesienią 1815 roku wyruszyłem ze swego domu, położonego nad 
brzegiem Ohio. P rzejechawszy klika mil po pustynnej równinie, zau­
ważyłem wędrujące gołębie. Ponieważ wydało mi się, że liczba ich 
przewyzsza widziane przeze mnie uprzednio ilości, przyszło mi na 
myśl liczyć w ciągu godziny przelatujące nade m ną stada. Wkrótce 
jednak zobaczyłem, że n iepodobieństwem jest dalsze prowadzenie r a ­
chunku, a to dlatego, że ptaki pojawiały się w niezliczonych ilościach 
W  ciągu 2_l_minut naliczyłem sto sześćdziesiąt trzy stada. Ilość ptaków 
ciągle wzrastała . Powietrze było wprost przepełnione gołębiami, tak 
że słońce było nimi zakryte, jak przy zaćmieniu. P rzed zachodem  słoń­
ca przyjechałem  do miejscowości oddalonej od mego domu o pięćdzie­
siąt kilka mil. Ilość wędrujących gołębi nie ulegała zmniejszeniu 
i trw ało  to przez trzy dni.

C ała  ludność chwyciła za broń. N ad  brzegami Ohio skupili się 
chłopcy i dorośli, bv s trzelać n ieustannie do n iepożądanych gości, k tó ­
rzy po przelocie przez rżeke opuścili sie niżej. W  ten sposób Wytępio­
no ich ogrom ne ilości; w ciągu całych tygodni cała ludność nie jadła 
nic innego tylko mięso i tłuszcz gołębi, a wszystkie rozmowy kręciły 
się wyłącznie koło nich. Powietrze przez ten Czas było przepełnione 
zapachem , charak terystycznym  dla tego gatunku".

Tenże badacz pisze dalej: „Spolrzvimv na miejsce noclegu Rołębi 
wędrownych, no. nad rzeka Zielona w stanie Kentucky, które ia sam 
odwiedzałem kilkakrotnie. Tu na nocleg został wybrany las wy­
sokopienny. w którym niskich drzew było bardzo mało. P rze jecha­
łem wzdłuż niego czterdzieści mil i stwierdziłem, że jego szerokość 
w wielu miejscach wynosiła ponad trzy mile. Gdv byłem tam po raz 
piet wszy to gołębie zajmowały las ze dwa tygodnie,

Miejsce noclegu stad gołębich

Przyszedłem do lasu na dwie godziny przed zachodem  słońca
1 gołębi zasta łem  jeszcze bardzo mało, ale spotkałem mnóstwo ludzi, 
k tórzy  z końmi i wozami, bfohią i rozmaitymi rzeczami roztasowali 
się wzdłuż brzegu lasu. Dwaj gospodarze wiejscy przygnali przeszło 
sto mil trzysta świń z zam iarem  wypasienia ich na gołębiach. W szę­
dzie widać było ludzi, zajmujących się soleniem gołębi i wszędzie le­
żały stosy zabitych ptaków. Kał gołębi pokrywał ziemię na grubość 
k i :kp ea'i 1 cała przestrzeń noclegu była biała jak śnieg. Liczne drzewa
0 średnicy dwu stóp były złamane przy samel ziemi, a konary  wielkich 
m ocnych drzew były połam ane, jak po przejściu huraganu.

W miarę tCco, lak zbliżał sie czas pojawienia sie gołębi, wrogowie 
ich niemal ze Strachem przygotowywali się na ich przyjęcie. Liczni 
* nich ziawili sie z żelaznymi garnczkaml, wypełnionymi siarka, inni 
ze smolnymi pochodniami, palkami, większość ze strzelbami. Słońce 
zdążyło iuż zailć. a wciąż nie było widać ani jednego gołębia, ale 
wszyscy byli gotowi i każdy miał oczy skierowane na horyzont,  p rze­
świecający miedzy drzewami.

Nagle rozległ się ogólny krzyk: „lecą", Isto tn ie  gołębic leciały 
z hałasem, k tóry przypominał wycie najsilniejszej burzy,

Tysiące cołebi zabito  natychm iast  przy  pomocy długich żerdzi. 
W szędzie zapalano ognie i oczom moim odsłonił się zadziwiający,
2 iednoćześnie w strę tny widok. Gołębię, przy la tu jące  tysiącami, opusz­
czały się wszędzie tak  długo, aż dokoła konarów, gałęzi i sęków tw o­
rzyły się zwarte masy, To tu (0 tam gałęzie łamały sie pod ich cięża­
rem i wszystko padało  na ziemię. Teraz  dopiero powstał rozga rd ia sz '
1 hałas niebywały: bezcelowe byio mówić do sąsiada, a nawet krzy­
czeć doń na cale gardło.

Inńy  ornitolog W i l s o n  opisuje te ptaki w sposób nas tępujący: 
..Gdv gołębię wędrowne zamieszkuia przez czas dłuższy jakiś rejon, 
w k tórym  wywodzą młode, to miejscowość ta przedstawia widok ude­
rzający. Ziemia jest pokry ta  Ich odchodami na cal grubości,  traw a 
i krzewy są zniszczone, m nóstwa gałęzi leży połam anych, jedna na 

'd ru g ie j ,  a i same drzewa na przestrzeni więcej niż tysiące akrów są 
tak ogołocone, jakby je oczyszczano toporami. S i a d y  takiego spusto­
szenia pozostają  przez całe lata; znam  dużo miejsc, gdzie w ciągu kil­
ku lat nie pokazuje się nawet źdźble trawy.

G n ia z d o w is k o  d łu g o śc i  10 m il

Opodal Shelbyville w Stanie Kentucky kilka lat temu istniało je ­
dno takie Eniazdowiśko. które ciągnęło sie przez las paśerh szerokoś­
ci kilku mil, a jak mówią, na długość ponad 40 mii. Prawie każde drze­
wo tej kolonii było pokryte gniazdami wszędzie, gdzie tylko gałęzie 
nadaw ały  się do tego celu. Gołębie pojawiały się tutaj 10 kwietnia 
i odla tywały stąd z młodymi przed 25 maja. Gdy pisklęta już d o ras ta ­
ły, ale jeszcze siedziały w gniazdach, liczne partie  okolicznych miesz­
kańców ściągały tuta j z furgonami, toporami, pościelą i przyborami 
kuchennymi.

Z iemia była zasypana gałęziami, jajami i wypadłymi z gniazd pi­
sklętami. które bvłv pożerane przez świnie, Ptaki d rapieżne trzymały 
się tu w wielkiej liczbie, poryw ając  pisklęta na wybór. Poczynając od 
wwsokości 20 stóp, i ż  do samych wierzchołków unosiła się literalnie 
chm ura gołębi; uderzenia ich skrzydeł rozlegały się jak huk grzmotów 
i mieszały si? często z trzaskiem padających  drzew, gdyż wzięto się 
naw et do rąbania drzew, najobficiej usianych gniazdami, przy czym 
rąbano  je tak, by pada jąc  zwalały sąsiednie. Jedho  duża drzewo d a w a ­
ło do 200 gołębiąt tak  tłustych, że wyglądały jak wałki sadła

Jako  że roślinność w stanie K entucky  była zupełnie wyniszczona, 
każdego poranku  udaw ały  się gołębie na tery torium  stanu Indiana, 
najbliższa cześć którego była odległa o jakie 60 mil. Cześć w raca ła  już 
przed godziną dziesiątą, jednak  główna m asa dopiero po południu. 
By obejrzeć kolonię gniazdową pod Shelbyville, skręciłem Z drogi 1 p o ­
szedłem przez las, gdy koło godziny dziesiątej, gołębie zaczęły w racać 
w Ilościach, jakich przedtem  nigdy nie widziałem. W celu dogodniej­
szego obserwowania, wyszedłem nad  rzeke na miejsca o tw arte  i ze 
zdziwieniem stwierdziłem, że gołębie szybko i bez przerwy lecą na 
wysokości poza doniosłością strzału, w kilku w arstw ach  jedna nad 
druea. tak że iednvm strzałem  można bv zabić klika, gdvbv wystrzał 
mógł je dosięgnąć na  taką odległość.

Zagłada gołębia wędrownego
T a rzeka płynęła, iak tvlko wzrok sięgał i wszędzie w ydaw ała się 

ł idnakow o zwarta. Chcąc sie przekonać iak długo będzie trwał ten 
przelot, wyjąłem zegarek. Siedziałem więcej niż godzinę, ale miałem 
wrażenie, że przelot zamiast słabnąć, raczej tężał,  zarówno pod wzglę­
dem ilości p rzelatu jących ptaków, jak i pod względem szybkości lo­
tu. Długo po tym jeszcze, do szóstej w ieczorem, co 6 —  S m inut wi­
działem duże stada",

Łatwo sobie wyobrazić, iakle szkody wyrządzały  rolnictwu takie 
chmary ptaków. Toteż człowiek wypowiedział gołębiowi wędrowne­
mu bezwzględną wojnę.

Rezultat nie dał na siebie długo czekać. Już w latach osiem dzie­
siątych ubiegłego stulecia gołąb wędrowny stał u prota zagłady, 
a  w stuleciu bieżącym  wyginął zupełnie.

O statni okaz jego zdechł w jednym  z ogrodów zoologicznych 
Ameryki dwadzieścia kilka lat temu. A już na la ta  przedtem w przy­
rodzie nikt nie obserwował tych ptaków. A nie wybito przecie wszyst­
kich! Najwidoczniej więc gołąb wędrowny był gatunkiem, zdolnym do 
życia jedynie w licznych s tadach. Z chwilą, gdy stada te zostały p rze­
trzebione, los gołębia został przesądzony,

Zegar i jego historia
Ludwik WygrujuiaiMki

W  czasach dzisiejszych trudnoI 
nam sobie nawet wyobrazić życic i 
bez zegarka. Ze wzrastającym 
wciąż tempem życia, z rozwojem 
zajęć zawodowych, przemysłu, h an ­
dlu, a przede wszystkim Z n a s ta ­
niem i usprawnieniem środków ko­
munikacyjnych, —  dokładny, jak 
najdokładniejszy czas —  stal się 
czynnikiem podstawowego znacze­
nia. Dziś m am y idealne chronom e­
try, czas u jednosta jn iono na całej 
kuli ziemskiej, kontrolę dokładnoś 
ci biegu zegarów spełniają stacje 
radiowe —  lecz jak radzono sobie 
przed wiekami?

Najpierwotniejszym  sposobem o 
znaczenia czasu według pozornego 
ruchu słońca było obserwowanie 
cienia, jaki rzucał p rę t wbity p ro ­
stopadle w ziemię. Ze sposobu te ­
go powstał jeszcze w starożytności 
zegar słoneczny.

Zegary takie dochowały się do 
naszych czasów, Jakkolwiek nie od ­
grywają większej roli.

Zegary wodne i piaskowe

O wiele dokładniej oznaczano 
czas przez przesypywanie piasku 
tub przelewanie wody z naczynia 
do naczynia. Ze wzmianek i doku­
mentów historycznych można są­
dzić, że W Asyrii znane były zega­
ry wodne już na 600 lat przed 
Chrystusem. Były to Zwyczajne n a­
czynia cylindryczne z małym o- 
tworkiem przez k tóry spływała wo­
da. Czas, jaki upłynął zanim naczy­
nie się opróżniło, s tanowił jeden o- 
kres. Po jego upływie napełniano 
naczynie ponownie i mierzono d ru ­
gi okres. Dzień i noc dzielono w 
ten sposób na 12 okresów, zatem 
godzina Asyryjczyków równała  się 
naszym dwu godzinom.

Jeszcze wcześniej,  bo na 2700 
lat przed Chrystusem istniały zega­
ry wodne u Chińczyków, Ich doba 
dzieliła się również na 12 okresów 
tzW. „Re". Ów okres Re miał 100 
minut, a m inuta  100 sekund. Se­
kunda taka odpow iadała  mniej wię­
cej pięciu uderzeniom pulsu.

W naczyniu takiego zegara wod­
nego znajdował się pływak, u n o ­
szący nad sobą sztabkę z podzlat- 
ką. W miarę ubywania wody p ły­
wak, a zatem i sztabka, opada ła  w 
równych odstępach czasu o równą 
długość.

Rzymianie przejęli zegary wodne 
od Greków około r. 160 przed 
Chrystusem. Używali ich W sądach 
przy określaniu długości mów, przy 
zmianie warty itp. N iebawem po- 
ĆZęiy się pojawiać w Rzymie s ta ro ­
żytnym zegary z okrągłą ta rczą  i 
W s k a z ó w k ą  tak j a k  dzisiejsze. Były 
to zgrabne szafki, w których zna j­
dowały się ukryte dwa naczynia: z 
ukrytego wyżej spływała w oda do 
dolnego. W miarę zmiany poziomu 
wody pływak w  jednym z naczyń 
opadał i pociągał za sobą sznurek 
nawinięty na wałku, do k tórego by­
ła p rzym ocowana wskazówka. 
Wskazówka odbywała w ten sposób 
ruch obrotowy i wskazywała czks. 
Takie Zegary były w dom ach rzy m ­
skich — zwłaszcza bogatych —  zja­
wiskiem powszechnym. \

Z zegarów wodnych powstały w 
ciągu wieków klepsydry wodne i 
piaskowe,

N ajs tarsza  wzmianka o zegarze 
wprawianym w ruch przy pom o­
cy zawieszonych na sznurku cię­
żarków pochodzi z końca X  wie­
ku. Zegar taki miał wykonać za­
konnik Gerbert,  późniejszy pa­
pież Sylwester I. Podobny czaso­
mierz już z mechanizm em  wybi­
ja jącym  godziny, został sporzą-

nie do sieci, bądź są regulowane 
przez centralny zegar.

Zegary kwarcowe
Wiele nadziel w dążeniu do o-

siągnięcia jak największej dokła­
dności mierzenia czasu pokładano 
w tzw. zegarach kwarcowych. Kon-

B u d z ik  c h iń sk i. O gień tlącego  s ię  pręc ika , le żą ceg o  w  ozdob­
nym , czó łn ie , dosięga po p e w n y m  czasie n itk i, p rze p a la  ją  i 
w te d y  u m ie szc zo n e  p r zy  końcach  n i tk i  k u lk i  spadają  na pod

s ta w io n y  gong.

Pierw sze meehflrtizmy zegarow e

Coraz większa potrzeba dok ład­
nego mierzenia czasu natchnę ła  lu­
dzi myślą Stworzenia zegarów me­
chanicznych. Już umiano u rucho ­
mić wskazówki dzięki istniejącym 
zegarom wodnym —  znano działa­
nie ciężaru wody, krok zatem do 
skonstruow ania zegara m echani­
cznego nic był wielki. W ystarczy­
ło zamiast wody i pływaka umie­
ś c ić  c i ę ż a r k i ,  naw inąć sznur na  
wałek obracający wskazówkę, by 
wprawić ją W ruch. Lecz tu n ap o ­
tkano na trudność: jak zwolnić
tempo ruchu.

Z r ó o t o
f>rp> d u

Z /© ru i a

E le k tro m a g n e ty c z n e  sy n c h ro ­
n izo w a n ie  zegarów . Z eg a r re ­
g u lu ją c y  (A ) za m y k a  za k a ż ­
d y m  w y c h y le n ie m  obw ód  p rą ­
du  e le k try c zn eg o , co w y w o łu je  
w  zegarach  reg u lo w a n ych  (B ) 

d zia ła n ie  m a g n e ty c zn e

dzony dzięki cierpliwej pracy m ni­
ch ów  w X II stuleciu,

W r. 1400 zbudowano w No 
rymberdze duży wybijający godzi­
ny zegar, który posłużył za wzór 
rozwijającemu się od tej pory no ­
wemu rzemiosłu. W historii me­
chaniki owych czasów spotyka się 
wzmianki o m echanizm ach zega­
rowych, a w kronikach miejskich 
rozdziały o cechach zegarm i­
strzowskich i kłopotach radnych i 
burmistrzów, by zegary miejskie 
dobrze chodziły.

Wiek X VI stal sl? przełomowym 
w historii zegarm istrzestwa, N ie­
jaki Piotr l-letnelh w Netytn'. er 
dze zastosował sprężynę zamiast 
ciężarków i zbudował pierwszy 
zegarek kieszonkowy. K onstrukcje 
takich zegarków, zwanych „żelaz­
nymi Jajkami" doprowadził on do 
takiej doskonałości, że szły beż 
przerwy przez 40 godzin l w ydzw a­
niały gadziny, Sztuka zegarm i­
strzowska doszła wówczas do 
znacznego rozkwitu i w innych k ra ­
jach Luropy, a zwłaszcza w« Wloi 
szsch.

Artystyczne cacka

Artyści złotnicy — zegarmistrze
współzawodniczyli ze sobą na po­
lu wytwórczości zegarków, n a ­
dając im dziwaczne nieraz ksz ta ł­
ty i zmniejszając ich wymiary. 
Sporządzano Więc zegarki ze z ło­
ta i srebra, wysadzając je bogato 
drogimi kamieniami, um ieszczano  
jc w branso le tkach  i pierścieniach.

N asza  królowa Bona posiadała 
kilka takich drogocennych cacek, 
między innymi słynny i bard/.o ko­
sztowny zegarek, osadzony w rą­
czce w achlarza na diamentach i 
perłach. Takich  zegarków z XVI 
w. dochowało  się u nas niewiele.

Z X VI w. pochodzi też kilka u- 
n ikatów  precyzyjnej mechaniki, 
wprawiających nawet współczes­
nych w zachwyt. Do tego rodzaju 
unikatów należał zegar sporządzo­
ny przez francuskiego mechanika 
Jagueta  Dfoza na zamówienie dla 
hiszpańskiego króla F erdynanda  
VI. Był to zegar kominkowy a r ­
cydzieło sztuki mechaniczno - ze­
garmistrzowskiej.  Po uderzeniu 
każdej godziny wysuwał się z bud­
ki zegarowej pasterz i wygrywał 
na flecie 6 różnych melodii, po 
czym podbiegał do niego pies i 
szczekał tak doskonale, że psy 
królewskie mu odpowiadały. Za 
zegar ten zapłacono Drozowi z a ­
wrotną jak na owe czasy sumę 
500 luidorów. .

P o trzeba dokładnych zegarów 
stała się piekąca od czasów K o­
pernika. Astronomowie zdawali 
sobie sprawę, że wszelkie pom ia­
ry m ają  wtedy rację, gdy czas mie­
rzymy dokładnie,

Właściwym twórcą zegara wa- 
handlowego z zapadką w ahadłow ą 
był Galileusz, który  w r. 1641 po­
dał model zegara wahadłowego w 
formie, w jakiej dochował się do 
dziś. Dalszym  krokiem w rozwoju 
z rgarów  było zastosowanie tzw. 
włosa, dziś niezbędnej części k a ­
żdego zegarka kieszonkowego. 
T w órcą pierwszego zegara z wło­
sem był fizyk holenderski C hri­
stian Huygens, który zbudował 
także zegar wahadłowy o bardzo 
regularnym biegu. Szczycił się On, 
że osiągnął bieg dwu zegarów róż­
niących się zaledwie o pięć sekund 
po upływie doby (nie zapom inaj­
my, że było to w połowie X V II 
w.).

W budynkach kolejowych, dwor­
cach, gmachach publicznych u* 
Żywa się  dziś p o w s z e c h n i e  zega­
rów elektrycznych. Poruszają się 
one pod wpływem prądu elektry­
cznego b ąd i przez zwykle włączę-

strukcja ich opiera się na tym, że 
w zmiennym polu elektrycznym 
wykazuje kryształ kwarcu okreso- 'św ia ta .

we zmiany długości. Pierwszy ze­
gar tego rodzaju został zbudowa­
ny w Ameryce (Cristal Block Ma- 
rissona). Okazywały one nadzwy­
czajną stałość chodu. Jednakże, 
jak wynika ze sprawozdania Ob­
serwatorium w Greenwinch, za­
wiodły one w czasie wojny. Zega­
ry kwarcowe angielskie zmieniały 
chód, s nawet stawały podczas 
wybuchów pocisków Vj i V*.

Mimo wszystkich zdobyczy tech­
nicznych w tej dziedzinie, na k tó ­
re złożyły się wysiłki móżgów wy­
nalazców ubiegłych stuleci, musi­
my pamiętać, że za pomocą wy­
nalezionych czasomierzy oblicza­
my czas wyłącznie na zasadzie 
wzajemnej umowy, chociaż opar­
liśmy pomiar tego czasu o takie 
zjawiska astronomiczne, jak obrót 
ciał niebieskich i przyrodnicze, jak 
stała odmiana pór roku. M ierzy­
my czas nie troszcząc się o to, 
czym on jest, czy płynie obok nas, 
czy przez nas, czy nasze życie 
przebiega w czasie, czy czas jest 
tylko naszym sposobem ujm ow a­
nia życia. W rzeczywistości poję­
cie czasu należy zaliczyć do za­
gadnień filozoficznych, nad któ­
rymi toczy się w dalszym ciągu 
spór wśród najtęższych filozofów

WŚRÓD STARYCH

Katastrofa kolejowa * s i

W ŁO CH Y, Neapol, 27 czerw­
ca 1840 toku.

Okropny pfzypadek zdarzył 
się wczoraj na niedokończonej 
jeszcze kolei ztąd do Portici. 
N a  gotowej już części kolei 
zapowiedziano przejażdżkę i 
wielkie mnóstwo ludzi cisnęło 
się do tego, ale udzielono bile­
ty najznakom itszym  tylko oso­
bom, Niektórzy twierdzą, że 
Ich było 100, Inni podają licz­
bę 300, ale wszystkie listy 
twierdzą, że nikt z obecnych 
nie uszedł bez szwanku.

Rzecz tak się mlflfs. Zaraz 
po w y r u s z e n i u ,  maszynista 
prowadzący lokomotywę, nagle 
został tknięty apopleksją. M a­
china pozbawiona sternika, 
pędziła niewstrzymana niczem 
naprzód. Z przerażeniem wi­
działy osoby w powozach, że 
szybko jak s trzała  zbliżają się 
do punktu, gdzie kończą się 
szyny, be jak już powiedzieliś­

my wyżej, część dopiero kole! 
była gotową. Niedaleko od te­
go miejsca był nowy most 
przez pói tylko pokryty, p ro ­
wadzący nad korytem strumie­
nia zwykle wysychającego w 
tecie; powozy stanowiące or­
szak lokomotywy, w której si­
ła parowa niczem nie była u- 
miarkowaną, w szybkim biegu 
doszły do owego fata lnego mo­
stu i tam. gdzie pale nie były 
pokryte jeszcze, wpadły  że 
wszystkimi pasażerami w p rze­
paść; dwadzieścia osób miało 
na miejscu źyeie utracić, a 
w s z y s t k i e  inne  p o n i o s ł y  mniej 
lub więcej ciężkie reny.

Królestwo ich mość i cela 
rodzina K ró lew ski mieli odbyć 
tę podróż, kiófa się tak okrop­
nie Skończy!*, tylko nagła sła­
bość księżniczki S a l e r n o  
wstrzymała ich od tego.

(Gazeta warszawska, 
18' lipca 1840 r.J

której nie byio
A U S T R IA , Wiedeń, 11 lipca 

1841) roku.
Rozgłoszony w niektórych 

dziennikach tutejszych i włos­
kich nieszczęśliwy wypadek na 
kolei żeiaznej z N eapolu  do 
Portici, szczęściem należy zu­
pełnie do państw a bajecznego, 
Teraz  zajm ują się wykryciem

autorów  tej kłamliwej pogłos­
ki. która wielu osobom napę­
dziła trwogi o ich przyjaciół 
znajdujących się w Neapolu. 
Domyślają się. że niektórzy 
spekulanci giełdowi puścili w 
obieg tę bajkę.

(Gazeta warszawska, 
20 lipca 1840 r.)

S ZACHY
ZADANIE NR 81

A. GOLDSTEIN 
(i nagr. „Paraflele 80", 1947)

... i

Mat w 4 posunięciach,
Kontrola diagramu) Białe: Kh4,

Hg7, Ga2, Sa7, p:ć8 (8), Czarne: KS», 
Wb2, WhS, p: b4, c4, h7, h8. (7).

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU „ROBOTNIKA" 

ZA SIERPIEŃ R. B.
Najtrudniejszym z zadań tego 0-

kresu (do Nr 76 włącznie) była 3-cho-
dówka Bairda Nr 74. Rozwiązało ją 
prawidłowo tylko 8 Czytelników. 
Zadecydowała ona również o nagro­
dzie sierpniowej.

Nagrodę za sierpień zdobył p. J  
Stępień, — 85 pkt. zwycięzca „etapu 
styczniowego". Gratulujemy serde­
cznie

Stan turnieju na 31.8, rb. przed­
staw ia się następująco:

Z. Sobiczewski * 84 (zapewn'onn 
nagroda za w rzes <»ń), R, Ste 'fl 71. 
L. Kuciński 65, ,,K. N. ze Szczeci­
na" t  80, K. Wendeker 58, B. Grzy­
bowski i JBioń" Łódź po 52, Z, Sko­

limowski 51, L. Niemand i M, Szpa- 
koWski po 50, J. KJyszejko 49, A. 
Ostrowski 48, L. Kaźbiał 45. K.  Dą­
browski 44, K osiewioz i A. Za- 
leszkiewicz 40, T. Baczyński 39, Ch. 
Grycemdle-r 4 i „M, W," Łódź po 28,
W. Gospodarek 33, J, Powierza 29.
„Teka" 27, F. GafWor 26. S. Sulek 
25, J. Subda 22, B. KusiAski. J. Szuk 
3żta* j J, Waikiewiez po 16, W. Su­
chodolski i Z. Wróbel po 15, 
J, Bodora* 14, F. Cieślak* 13, 
3. Czarniak i J. Damrosz po 13,
8, Limbach* 11, J, Domińskj 10, M.
Stiudara , A. Chrzanowski, S. Ku- 
czewśkt, W. Olbryś, M. Polak, 
K. Szczepański i A. Wagner po
6, Z. D kubek, Z. Domański*
F- Podgórnik, A. Światły i A.
Zaborowski PO 5, J. Nowicki, S. Ku­
szewski, E Pietrzykowski. B. Stę­
pień i W. Steneel po 4, J. Kolasiń- 
Ski i J. Kubiatowski po 3, J. Karska 
i M, JMii«rski po 1. or»* J. Szolc * 1 
J. Wożniak * po 0 p. (* oznacza zdo­
bytą poprzednio nagrodę).

OBRONA NIM ZOW ITSCHA
grana na turnieju w Saltsobaden rb. 
MAŁE: A. Lllienthat (7,SUR) 
CZARNE: M Najńttrf (Argentyna).

1. d4, Sf6. 2. c4, e6. 3. Sc3. Gb4. 
4 *3, G:c3 + , 5. b:c8, c5 6. e3, Sc6. 
7 Gd3, b6. 8. Se2, O—0. 9. e4, Se8. 
10. 0—0, d6, U. e5 (71) d:e5. 12.
d:e5, Gb7. 13. Gf4, f5 14. e f6  *5? 
15. ,f:g7!ł W:f4. 16. S:f4, e:f4.' 17.
G:h7 +! K:h7. 18. Hh54-. Kg7. 19. 
Wa-dl. Hffl 20. Wd7 + , Kf8. 21. 
W;b7 SdR, 22, Wd7 Sf7. 23 Hd5, 
VVb8. 24. Wel, f3. 25. We3 i czarne 
poddały się.

I nagroda „za piękność- *



R O B O T N I K Iff

NIonapisane dzieje
Wojciech Natanson

Nieraz się zastanawiam nad py*
taniem : kto opisze dzieje polskiej 
l i tera tury  w okresie drugiej wojny 
światowej? Będzie to zadanie nie­
zwykłe trudne ■— i bez preceden­
sów. Nigdy jeszcze w historii żad­
nego narodu, i nawet w dziejach 
naszych własnych nie zdławiono 
tak dokładnie wszelkich procesów 
życia kulturalnego, nigdy i ni­
gdzie nie s tarano się wysuszyć tak 
doszczętnie wszelkich ożywczych 
źródeł.  A jednak, wraz z całym 
życiem narodu, wraz z całą polską 
kulturą, piśmiennictwo nasze ist­
niało. is tn ia ło  nie tylko na dale-
kich peryferiach emigracyjnych,
ale i w samym okupowanym kra- 
iu. I na  życie literackie w kraju 
P tagnę zwrócić uwagę. Istniało w 
Postaci konspiracyjnej —  cichych 
wieczorów recytacyjnych i dysku­
syjnych, wydawnictw tajnych, kon­
kursów podziemnych, prasy lite­
rackiej,  ostrzenia nowych narzędzi 
krytycznych.

Istn ia ło  także —  w formie tn i 1- 
c z e n i a. Łatwo wytłumaczyć, co 
Przez to rozumiem. Pisarzy kola- 
horacjonistów była u nas ilość zni­
koma. W  literackim życiu konspi­
racyjnym brało udział wielu pi- 
Sarzy, ale .odbywało się to naj­
częściej na marginesie ich ekono- 
ttdcznego bytu. L ite ra tura  w wa­
runkach konspiracyjnych musiała 

Żć, 2 natury  rzeczy, niezawodo- 
' Va- am atorska. A m atorska w tym 
Mensie, jakiego używali s ta rożyt­
ni Grecy, protestu jący przeciw za­
sa d o w o ś c i  filozofów. Niemal każ­
dy z p isarzy musiał mieć w czasie 
okupacji w ręku inny zawód. Mil­
czenie p isarzy pożbawialo ich 
właściwego, w ścisłym sensie te­
go słowa, kon tak tu  ze społeczeń­
stwem. Ale dawało im zarazem 
Prawo tymczasowego powrotu do 
bardziej czynnego, a mniej obser­
wacyjnego trybu istnienia.

.W e  Francji czy w C z e c h o s lo w a -  
zdarzało się, że pisarz —  nie  

c «tc p o d le g a ć  hitlerowskiej cen-  
I P d e n  wstrętu do tego ,  co 

niń n a o k o ło  s ieb ie  — łamał Ptoro im, s c h o d z i ł  w  p o d z ie m ie
• . r ac^iej konspiracji.  Giraudoux. 

' v"»domo, pisał w roku 1943 
. ^ z a i o n ą  z c h a i l lo t" ,  myśląc o 
p U s taw ien iu  powojennym. Sala- 

f u skazał się przez cały okres 
upacji na przymusowe i abso lu t­

ne milczenie. T ak  samo postąpili 
. b a m c l  i MaUriac, współpracu* 
!uCr jedyni® i  konspiracyjnymi 
(Łditions du Minuit". W C zecho ­
słowacji milczeli rozmyślnie i 
świadomie Schcinpflugova i H a ­
łas, podczas gdy Langier p rzem a­
wiał z Londynu, a Vancura, Fu- 
czik i inni pisali konspiracyjnie — 
Fuczik  naw et wtedy, gdy czekał 
długie miesiące w więzieniu za­
nim wykonano na nim wyrok 
śmierci. Ale w żadnym  z krajów 
okupow anych wstrzymanie ruchu 
Wydawniczego i milczenie literału- 
rV nie było tak zdecydow ane i zu- 
Pełne jak u nas,

W a r t o  byłoby rozpisać ankietę 
h*t temat, czym i w jakich warun­
kach zajmowali się i z czego żyli, 
ins 2ai‘ftbiali nasi pisarze w latach 
1935 —  1945, Wiemy, mniej wię­
cej, że jedni pracowali w spóidzlel 
mach, inni byli kelnerami w ka­
wiarniach. Jeden ze starSzych be- 
letrystów stał się woźnym, pewien  
znakomity liryk i essayista pełnił 
funkcja wiejskiego parobka. N ie ­
którzy handlowali kawą, sachary­
ną, czy książkamij inni byli inka­
sentami, czy nawet konduktorami 
tramwajowymi. Jeszcze inni zara­
biali jako krwiodawcy lub pro­
wadzili trafiki, czy tartaki, Pra­
wie wszyscy, w różnych okresacti 
wojny zaznali głodu i nędzy a 
wraz z całym narodem, jak najgo­
ręcej z nim solidarni, byli naraże­
ni na ustawiczne niebezpieczeńst­
wo zagłady.

Nasuwa się tu pytanie: Jaki 
wpływ miała owa zupełna zmiana j 
warunków bytu na twórczość pol­
skich pisarzy? Czy był to wp|Vw 
korzystny — czy też ujemny? Ha* 
mujący, czy ożywczy? Czy chwilo­
we wytrącenie poza normalne życie 
literackie pozbawiło pisarzy ko­
niecznego w każdej dziedzinie tre­
ningu? Czy też przeciwnie, zahar­
towało ich, pozwoliło im s ił  P0* 
głębić, rozszerzyć horyzonty, ogar­
nąć nieznane dziedziny życia i 
wzmocnić więzy ze społeczeń­
stwem?

Skomplikowane to pytanie 1 bar­
dzo trudno będzie o dokładną o d ­
powiedź. Wpływ specyficznych 
warunków okupacyjnych na pisa­
rzy zależał od ich odporności psy­
chicznej, od wrażliwości indywi­
dualnej, od typu umyslowości,  a 
także od rodzaju twórczości, wie­
ku, rozwoju literackiego i warun­
ków, stworzonych przez najbliższe 
środowisko. Można zaryzykować 
hipotezę, że od prozaików lepiej 
czuli się w niezwykłej sytuacji —  
lirycy. M łodzi pisarze dojrzewali 
prawdopodobnie szybciej, niżby się

| to  stać mogło w w arunkach  nor- 
I m a l n y c h .  Dramaturgowie, choć po- 
I  zbawieni kontaktu z publicznością, 
zdobywali nowe środki ekspresji.

Krytycy znaleźli się W położeniu 
specjalnym. Nie było ich u nas ni­
gdy zbyt wielu. Jeśli odliczymy po ­
wtarzających Utarte sądy rycerzy 
banału, jeśli pominiemy krytykę 
czysto filologiczną— zastęp p rzed ­
wojennych essaylstów, felietoni­
stów i publicystów literackich nie 
zaimponuje liczebnością. D latego 
też recenzenci byli przeważnie 
przeciążeni pracą, nie mogli nigdy 
odrobić zaległości.

Otóż wojna stworzyła tragiczną 
co prawda, pauzę. K ry tycy  mogli 
przeżyć wiele dni w bibliotekach 
(oczywiście prywatnych), podjąć 
dzieła na większą skałą, synte tycz­
ne. Wielu tak właśnie postąpiło. A- 
le krytyk nie może żyć tylko p rze­
szłością. Tworzy go i wzbogaca 
bieżący proces literacki, do k tó re­
go przymierza swój zapas pojęć te-i 
oretycznych. Nic więc dziwnego, 
że recenzenci musieli po wojnie 
podjąć najbardziej intensywny wy­
siłek, aby powrócić do normalnych 
metod swej pracy. Do w ypadków 
raczej rzadkich należało pow sta­
nie studium krytycznego o w ier­

s z a c h  nowego poety Krzysztofa  Ba­
czyńskiego ■— w liście don, napisa- 
nvm w r. 1943 przez Kazimierza 
Wykę.

Jedną z izolowanych (przynaj­
mniej w teorii) pozycji życia pol­
skiego w okresie ostainiej wojny 
— były obozy jenieckie. Znamy je 
już obecnie dzięki pismom Jan ty  - 
Połczyńskiego, M arka Sadzewicza 
i S tefana Flukowskiego. Wiemy, że 
w oflagach i Stalagach pisano po­
wieści, wiersze, dramaty , komedie.

Ze tłum aczono  z  różnych języków 
i różnych piśmiennictw. Że krys ta­
lizowały się nowe taienty, często w 
sposób bezwiedny, często samym 
sobie sprawiając niespodzianki. N a ­
wet w niesłychanie trudnych w a­
runkach  życia obozowego w K a ­
le tac h  kiełkowała literatura, naj­
częściej poezja.

W ym agałoby dokładnego zbada­
nia pytanie, dotyczące stosunku 
naszej l i tera tury  konspiracyjnej do 
o taczającej ją  straszliwej rzeczywi­
stości. Wiemy, że bardzo wielu au ­
torów zawdzięcza tej rzeczywisto­
ści swoje ar tystyczne narodziny. 
Zwłaszcza lirycy, pośrednio czy 
bezpośrednio pisali —  jeśli tak rzec 
m ożna —  w samym ogniu walki, na 
pierwszej linii ognia. Ich wiersze 
albo były odbiciem świeżych wy­
padków, albo naw et zachętą do 
boju, piosenką żołnierską.

W stosunku do innych rodzajów 
literackich —  np. d ram atu ,  powieś­
ci, czy essayu —  czy nie działało 
określone przez estetyków f ra n cu ­
skich „praw o systematycznego o- 
późnienia"? Oto na czym polega o- 
wo prawo: wielkie epopeje powieś­
ciowe (Balzaka, V ictora Hugo, 
Tołstoja, F lauberta ,  Zoli, Dickensa) 
powstawały  dopiero w kilkanaście, 
czy kilkadziesiąt lat po wypadkach 
czy procesach, którym są poświę­
cone. Twórczość ta  wynikała więc 
nie tyle z obserwacji, co ze wspont 
nień. Zjawisko zupełnie zrozum ia­
łe. jeśli zważymy, że dokładne wi­
dzenie zjawisk jest możliwe naj­
częściej dopiero z pewnej perspek­
tywy, gdy obserwator  znajdzie się 
już poza ich norm alnym  zasięgiem. 
Prawo to działało jeszcze w okre­
sie pierwszej wojny światowej. 
Wprawdzie w samym toku tej wal­
ki powstały dwa arcydzieła —  „O-

gień** Barbusse’a ł „Żywoty mę-
c z en n i lu w "  —  D uham ela  —  ale 
główna fa la  analiz i opisów wyszła 
później,  po latach 10 czy 15.

Jak  było pod tym względem u 
nas, w okresie drugiej wojny świa­
towej? Oto pytanie, które by się do ­
m agało odpowiedzi.

Pytajm y się dalej.  S traszna rze­
czywistość nasuwała n iejednemu z 
Polaków  tęsknotę do wydobycia 
się z zaklętego kola. Jest to zjawi­
sko t. zw. „ewazji“ . Z nam  w pol­
skiej li teraturze konspiracyjnej je­
den kapitalny przykład tego zjawi­
ska. Myślę o komedii A ndrzejew ­
skiego i Zagórskiego „Święto Win- 
kelrieda". G dy wszystko naokoło 
było ponure  i s traszne, dwaj pisa­
rze, żyjący pełnią bitewnego życia, 
dają  u tw ór beztroski, kipiący rado­
ścią życia, n iespodziewanie weso­
ły. Gdy niewiadomo jeszcze kto i 
jak przeżyje zawieruchę, A ndrze­

je w s k i  i Zagórski przewidują już, 
, na wesoio, tragikomiczne losy ro­
dzin bohaterskich. Inny przykład 
takiej „ewazyjnej",  choć nie s tro ­
niącej od aktualnych aluzji, tw ór­
czości jest niedoceniona, moim 
zdaniem, komedia Flukowskiego i 
spółki „Jajko Kolumba",

Niezwykłymi łożyskami, nie­
praw dopodobnymi nieraz drogami 

j kierowała się nasza l i tera tura  w o* 
, kiesie okupacji i konspiracji. Czyż 
. można zaprzeczyć, że to wszystko 

wpłynęło bardzo mocno na dzisiej­
szą rzeczywistość literacką?

Trudno  jednak będzie przyszłe­
mu badaczowi zrozumieć dok ład­
nie psychologię tych wojennych 

I w ypadków literackich. Dlatego, pó- 
j ki jeszcze żyją ich świadkowie, 
I winni jak najprędzej zasiąść do 
jspisonia dokładnych i w yczerpują­
cych wspomnień.

Ojciec amerykańskiej 
niepodległości

Howard Faal: „Obywatel Tom Paine”. Tłumaczył Jan Karen. 
Sp. W yd. „W iedza”. W arszawa 1948 r. stron 304.

„Świat cały jest moją ro d zin ­
ną wioską. Gdzie ludzie m uszą  
walczyć o wolność, tam jest o j ­
czyzna  m o ja ' ,

1T O M A S Z  P A I N E

H ow ard  Fas t  przenosi nas w
swej powieści w odległą epokę d r u ­
giej potowy osiemnastego stulecia, 
w burzliwy i wielce ciekawy okres 
W ojny Wyzwoleńczej w Ameryce 
i wielkiej Rewolucji Francuskiej w 
Europie, kiedy na gruzach feodal- 
nego ustro ju  rodziło się władztwo 
trzeciego stanu. „Obywatel Tom 
Paine" jest doskonałą  epopeją tej 
epoki i zarazem  opowieścią o czło­
wieku, którego nazwisko jest dla 
dzisiejszej Ameryki synonimem 
walki o sprawiedliwość i wolność.

Chociaż akcja powieści rozwija 
się w szerokich ram ach p rzestrzen­
nych (Anglia, Ameryka, Francja),  
cen tra lną  i najlepszą partią  książ­
ki są dzieje Wojny Wyzwoleńczej i 
działalności T om asza Paine 'a W 
Ameryce. Epizod angielski Jest r a ­
czej in trodukcją, uzasadnioną 
względami biograficznymi, f rag­
menty zaś francuskie i pod  koniec 
znów angielskie —  dram atycznym  
finałem człowieka, który zabłysnął 
jak meteor na gruncie am erykań­
skim.

Nie jest przypadkiem, że H o ­
ward Fast,  jeden z najodważniej­
szych i najuczciwszych pisarzy 
współczesnych w Stanach Z jedno­
czonych, sięgnął do tematyki h i­
storycznej i przeniósł nas do od- 
iegfci —  jak na stosunki am ery­
kańskie —■ przeszłości.  Więzy ł ą ­
czące dzisiejszą Amerykę z epoką 
Paine‘0 , Franklina , Je ffe rsona  i 
W aszyngtona są bardzo rozluźnio­
ne. Stany Ziednoczone, są Obecnie 
ogniskiem najbardziej agresywne-

M eskstig im  € i o i r k i

juk ulużmopieśń

Cha -

ta- 
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d z w o n i e n i e

Oto jak dwie kobiety w letni dzień ułożyły 
pieśń pod s m u t n y  dźwięk klasztornych d z w ó -  
nów.

Było to przed modlitwą wieczorną na cichej 
ulicy w Arzamasie, na ławeczce przed bramą 
dpmu, w k tórym  mieszkałem. M iasta d rzem a­
ło w upalnej ciszy czerwcowych dni. Siedząc 
t  książką w ręku przy oknie słyszałem, jak m o­
ja kucharka,  dorodna,  dziobata Ustinja, po ci­
chutku rozm awia z pokojówką mego sąsiada, 
naczelnika ziemskiego.

—  A co jeszcze piszą? — wypytuj ona męs­
kim, lecz bardzo melodyjnym głosem.

—  A nie więcej —  odpowiada powoli zam y­
ślona pokojówka, szczuplutka dziewczyna O 
ciemnej twarzy —  małych, zalęknionyc , me
ruchom ych oczach.

— A wlęe —  bierz ukłony i przyślij plenią
ki —  tak?

—• Niby tak,.,
—  A  j a k  k t o  ży je ,  domyślaj Się sama.

C W stawie, za ogrodem naszej u ' [^ > k u m k  
ją żaby dziwnym szklanym dźwiękiem 
palnej ciszy natrę tn ie rozlega nnt.h , aBll. 
dzwonów; gdzieś tam po °P*o tka^  ,
je pita. a wydaje się. że to dom sąsiada usną!
i chrapie, dusząc się od upału. n s t in ia  a odpidź—  Krewni — smutnie i gniewnie mówi Ustinja^ a odejdź
Od nich o trzy wiorsty i nie ma cię, juz odłam ałaś s,ę. jak ze- 
sehnlęU gałązka! Ja też, kiedy .pierwszy

SCialeb |arkby p ó ł d u S *  g o f f i V a  wsi, 1 wciąż przychodzi na myśl
I we dnie ł w nocy; jak tam, co tam.

Słowa lei jakby w tórują dzwonieniu dzwonow. jakby umyśl­
nie mówiła w takt im. Pokojówka, trzym ając s,? za swe ostre 
kolana kiwa głową w białej chustce i. zagryzając wargi, smutnie 
przysłuchuje się czemu*. Niski głos Ustinji dźwięczy kpiąco 
i gniewnie, dźwięczy łagodnie i smutno.

— Czasem z okrutnej tęsknoty za własnymi stronam i glu- 
chnie się i ślepnie; a ja zresztą nie mam tam nikogo: ojciec spa­
lił się po pijanemu podczas pożaru, stryjek um arł na cholerę, 
byli bracia  —- jeden pozostat w wojsku, zrobili go podoficerem, 
diugi — m urarz  mieszka w Bojgrodżie. Wszystkich jakby po­
wódź z ziemi zmyła...

Chyląc się ku zachodowi, wisi na złotych promieniach czer­
wone słońce w mętnym niebie. Cichy głos kobiety, miedziany 
plusk dzwonów i szklane kwakanie żab — oto wszystkie dźwię­
ki, którymi w tym czasie żyje miasto. Dźwięki, jak jaskółki przed 
deszczem, płyną nisko nad ziemią. Ponad  nimi i wokół nich — 
cisza pochłania jąca wszystko, jak śmierć.

N asuw a się bezsensowne porównanie: jakby wsadzono m ia­
sto do dużej butelki,  leżącej na boku, zamkniętej ognistym kor­
kiem, i ktoś leniwie, c ichutko uderza z zewnątrz po jej nagrza­
nym tle.

Nagle U stin ja  mówi z zapałem, lecz rzeczowo!
—  No, M aszutko, podpowiadaj,.,
—  Niby co?
—  Ułożymy pieśń.
I z głośnym westchnieniem Ustłnja, sypiąc słowami, zaczy­

na śpiewać.
—  Och, za dnia białego, przy  jasnym słoneczku,  
kiedy nocka widna i k s ię tyc  świecący..,

Niepewnie odnajdując melodię pokojówka nieśmiało półgło. 
sem śpiewa:

N ie m am  ja spokoju, dziew czę jestem  młode...

A Ustinja pewnie i bardzo wzruszająco doprowadza melo­
dię do końca:

—  Ciągle się  w  tęsknocie serce niepokoi...

Skończyła i natychmiast zaczęła mówić wesoło i trochę 
chełpliwie:

—  Oto właśnie zrodziła si? pieśń! N auczę cię, kochana, 
układać pieśni, jak nitki zwijać...  N o  dalejw

Zamilkła, jakby przysłuchując się, żałosne­
mu zawodzeniu żab, leniwym dźwiękom dzwo­
nów, i znowu zrfeznie zestawiała słowa i 
dźwięki:

— ■  Och, ani z im ow e wichury lute,
A n i  wiosenne bystre strumyki...
P o k o j ó w k a ,  b l i s k o  p r z y s u n ą w s z y  się  d ó  nie), 

p o ł o ż y ł a  j a s n ą  g ł o w ę  n a  jej  o k r ą g ł y m  ramieniu, 
p r z . ym k nę l a  o e z y  i j uż  ś mi e l e j ,  c i e n k i m  d r g a -  
j ą c y m  g ł o s i k i e m  ś p i e w a  d a le j :

’iji  I  N ‘e przynoszą  z rodzinnej strony
| j  Wieści,  co serce ucieszy...

—  Ot, I masz! — fżekla Ustinja, uderzając 
się dłonią w kolana. — A jak byłam młodsza,
lepsze od tej uk ładałam  pieśni! Ach, i jak za­
cznę trele!... No, jak, będzie dalej?

—  Nie wiem, — rzekła pokojówka, uśmle* 
chając się..

Patrzę  na nie poprzez kwiaty w oknie; śpie­
waczki nie dostrzegają frtrtld, lecz ja dokładni# 
widzę głęboko poryty ospą, szorstki policzek, 
Ustinji.  jej małe ucho, nieosłonięte żółtą chust­
ką, szare, sprytne oko, prosty niby u sroki nos 
i tępy, męski podbródek. Jest to Chytra i ga­
datliw a baba; bardzo  lubł wypić 1 posłuchać 
Jak Czytają żywoty świętych. Roznosi plotki 
po całej ulicy i wszystkie tajemnice miasta są 

w jej kieszeni, Obok niej, silnej i sytej, kościsty, kanciasty pod­
lotek —  pokojówka. U sta  pokojówki są też dzlecihne: male pul­
chne nadąsane wargi, jakby była obrażona i bała się, że ją Za­
raz jeszcze bardziej obrażą, i za chwil? zacznie płakać.

N ad jezdnią śmigają jaskółki,  prawie dotykając ziemi wygię­
tymi skrzydłami: widocznie muszki nisko latają, oznaka, ż# 
w nocy pewnie spadnie deszcz. Na plocie, naprzeciw mego ok­
na nieruchomo siedzi wrona, jakby wyrzeźbiona Z drzewa, 
i czarnymi oczami śledzi miganie jaskółek. Dzwony zamilkły, 
lecz zawodzenie żab jest jeszcze dźwlęczniejsze i cisza jeszcze 
bardziej gęsta i upalna.

—  Skow ronek  ponad polem  zaśpiewał,
Bławatki  —  kw ia tuszk i  zakwitły .

—  Śpiewa zadum ana Ustin ja , złożywszy ręce na piersi, pa­
trząc w niebo, a pokojówka wtóruje gładko ł śmiało:

Choćby spojrzeć na pola ojczyste!
A Ustinja, umiejętnie podtrzymując wysokim chwiejnym 

głosem podsuwa aksamitne z serca płynące słowa:
—  Z lubym  na spacer do lasu pójść...

Skończywszy śpiew, dłuższy czas milczą, mocno przytuliw­
szy się do siebie; następnie kobieta mówi cicho, w zamyśleniu:

— No, co? Czy źle ułożyłyśmy pieśń? Przecież zupełnie de­
brze..,

—  Patrz no —  cicho przerwała jej pokojówka,
Patrzę w prawo, na ukos od siebie; tam skąpany w szeto-  

drym b l a s k u  słońca z powagą k r o c z y  wysoki pop w fioletowej  
sutannie; błyszczy srebrna gałka, skrzy się złocony krzyż na sze­
rokiej piersi.

Kobiety wstały ł milcząc, po paś skłoniły się popowi. Nie  
zauważył ich. Nie siadając, odprowadzały go wzrokiem, póki nie 
skręcił w zaułek.

— Cho-cho-dziewczyno —  rzekła Ustinia, poprawiając chust­
kę na głowie, — gdybym była młoda, i miała urodę...

Ktoś krzyknął gniewnym, zaspanym głosem;
—  Mariai... Maszkat...
— O, wołają!...
Pokojówka zalękniona uciekła, a Ustinja, usiadłszy znowu  

na ławce, zamyśliła się, wygładzając na kolanach pstry perkal 
sukni.

Zawodzą żaby. Duszne powietrze jest nieruchome jak wo­
da w leśnym jeziorze. Kwieciście dogorywa dzień. Poprzez pola 
za zatrutą rzeką Tieszą gniewny łoskot —  jak niedźwiedź ryczy 
daleki grzmot.

(2e zbioru „Radzieckie nowele" wyd. Moskwa ł948).

go imperializmu. N ie tylko zatrzy­
mały się w połowie drogi wytyczo­
nej przez Paine 'a i jego towarzy­
szy, lecz nawet cofnęły się poza 
granice mieszczańskich zdobyczy 
dem okratycznych. Faszyzm am e­
rykański chce zadać kłam nieubła­
ganym prawidłom historii i połą­
czyć nowoczesną tetjjtnikę produk 
cyjną, o jakiej w czasach Paine'# 
nie możnu było marzyć, ze śred­
niowieczną i wsteczną ideologią, 
przezwyciężoną przez Paine 'a  w 
jego „Zdrowym  rozsądku". Po­
wieść Fasta , k tórą  au to r  poprze­
dza znamiennymi słowami Ru- 

’. sha: „W ojna am erykańska skóń- 
! czyia się, lecz rewolucja amery- 
j kańska nie skończyła się bynaj­
mniej. Skończył się zaledwie pier* 

i wszy akt tego d ram a tu"  —■- jest 
'wezwaniem  i groźbą. Wezwaniem 
(skierowanym do amerykańskiej 
, demokracji o rozpoczęcie „aktu 
drugiego” l groźbą pod adresem 
tych sił, kóre by chciały i „akt 
pierwszy d ram a tu"  Wykreślić Z 
historii Stanów Zjednoczonych.

J  „Obywatel Tom  Paine" odbieg#
; znacznie zarówno swoją formą,
; jak i fak tu rą  społeczną od stereo- 
i typowych wzorów europejskiej 
!„vie romancóe". Nie jest bowiem 
juhi biografią psychologiczną, ani 
żbeietryzowuhą m onogralią  histo­
ryczną, ani wreszcie u tartym  ży­
ciorysem „wielkiego człowieka", 
Nie jest również kombinacją tych 
trzech gatunków prozy biograficz­
nej, D rap ieżna i żywiołowa ma­
niera literacka 1-asla rozsadza u* 
ta rtą  klasyfikację, przypomina 
wartką i kapryśną rzekę, która po 
porzuceniu starego łożyska toruje 
sobie drogę wśród pól 1 rozłogów. 
Wszelkie próby wtłoczenia tej po­
wieści w konwencjonalne tam ki— 
zawodzą.

Fast wskrzesza w swej książce 
fascynujący obfaz kóhiliktów 1 
wstrząsów, które spowodowały 
pizeWrót w stosunkach społeczno- 
politycznych Europy i Nowego, 
podówczas rzeczywiście Nowego 
św ia ta .  N a  tle tej epoki kreśli a u ­
tor  wizerunek jednej z najciekaw.* 
szych' postaci, k tóre odegrały  wy­
b itną rolę W dziejach młodej repu­
bliki amerykańskiej.  Oba te wątki: 
epicko - społeczny i biograficzny 
splatają się ze sobą tak ściśle, że 
trudno przyznać k tórem uś z nich 
prymat. T rzeba je t rak tow ać łącz­
nie hiby dwa hurty jednego s tru­
mienia. Artystyczny sukces pisa­
rza polega na zharm onizowaniu  e- 
lerńćhtu epicko - społecznego z Su­
biektywnym i u trzym aniu  między 
nimi doskonałej proporcji.

Fast nie cieniuje portre tu  swe­
go bohatera, nie uwypukla d rob ­
nych szczegółów, nie cyzeluje. 
Sylwetka Paine 'a  przypom ina r a ­
czej żywy, wyrazisty i z grubsza 
kieślony szkic, barwny i pełen ży­
wiołu rysunek. Postać  au tora  
„IŁdrowego rozsądku" jest ludzka, 
arcyludzka, nie ma w niej ani 
krzty fałszywej m onumentalności ,  
v'lele jest w niej natom iast p raw ­
dy życiowej i autentyzmu. Fastow  
ski Paine jest nam  bliski i zrozu­
miały w chwilach największych 
wzlotów, jak i w m om entach u- 
padku. 1 wtedy, gdy jest bożysz­
czem Ameryki i kiedy tarza się 
pijany w rynsztoku, I wtedy, gdy 
nazywa króla angielskiego, najpo­
tężniejszego podówczas władcę na 
ziemi — łupieżcą ( „ W  obliczu Bo­
ga — pisał Palne —  ł dla społe­
czeństwa jeden uczciwy człowiek 
jest pożyteczniejszy niż wszyscy 
ukoronowani łajdacy, którzy kie­
dykolwiek żyli na ziemi") i wtedy, 
gdy w podeszłym już wieku s ta ­
tystuje w szeregach Źyrondy na 
scenie francuskiej rewolucji.

Droga życiowa Paine'a wspina 
się krętymi zygzakami, pełna ge­
nialnych przebłysków i załamań,  
triumfów ł porażek, krótkotrwałej 
radości i niekończących się w y­
rzeczeń. Ze skromnego i cierpią­
cego nędzę gorseciarza, potem  
bednarza, po trosze cieśli, tkacza, 
subiekta sklepowego —  rozwija 
się płomienny trybun ludowy, pie­
wca i teoretyk niepodległości, bo­
jownik niezłomny wolności,  publi­
cysta i filozof. Wszystkie te wcie­
lenia Paine'# są przez Fasta odda­
ne bardzo realistycznie, z pasją i 
uwielbieniem dla niespokojnego po­
szukiwacza prawdy ludzkiej. Al­
bowiem Paine był —  jak pisze
F#st   pasierbem rewolucji. Nie
był rewolucjonistą salonowym, 
ale człowiekiem, który pisał ode­
zwy do żołnierzy, który m aszero­
wał z nimi ramię p r z y  ramieniu, 
który walczył z nimi, który namó­
wił robotników Filńdelfii do bun- 
tu i który był fanatycznym straż­
nikiem tych wolności,  jakie Ame­
ryka sobie wywalczyła".

Tłumacz, który miał nielada 
przeszkody do przezwyciężenia (ze 
względu na nierówność prozy Fa­
sta) wywiązał się ze twego za d a­
nia jak najlepiej.

R O M A N  K A R S T



IV R O B O T N I K

Kozackie stołki podwodne  
u brzegów tureckich

Dzieje łodzi podwodnej w Rosji
Pierwsze h is to ryczne w iadom oś­

ci o w ynalazku łodzi podw odnej w 
E uropie  pochodzą  już z okresu XV 

i  X V I wieku, kiedy to T u r ­
cy i ich krym scy wasale dokony­
wali łupieżczych napadów  na zie­
mie ukraińskie i rosyjskie. N a ja ­
zdy te, k tórym  towarzyszyły  g ra­
bieże, pożary  i okropne spustosze­
nia, spo tykały  się z silnym oporem  
ludności Zaporoża .  Ukra ińcy  orga­
nizowali wyprawy, zapuszcza jąc

'n ie ja k  b y ły  zbudow ane te s ta tk i , \H ernetow i odkryć w c a r sk ic h 'a r -  
d o szły  nas jeno w iadom ości, i e  ńy - jch iw ach  ciekawe dokum enty  i opu- 
ły  szcze ln ie  ob ite  n a tłu szczo n y m i blikować na ich podstawie^ tragicz- 
skóram i zw ierzą t i i e  n iew ie lka  ru- ' ‘ D' “
ra, w ysta jąca  ponad  w odą, dostar­
czała za łodze  pow ietrza  i u m o żli­
w iała obserw ację o toczen ia . Ł odzie  
porusza ły  się p rzy  pom ocy wioseł.
O tw ory dla w ioseł były  —  jak na­
leży  p rzyp u szcza ć  —• obite skó ra ­
mi.

S ta tk i te  nie odbyw a ły  praw do -!

na h istorię więźnia twierdzy Pie- 
tropawłowskiej i S z l i^e lbu rga  — 
K azim ierza CzernowsCTego, który  
pracował w swej celi nad pro jek­
tem łodzi podwodnej.

Eksperym enty „dziwaków"

W  jednym  z listów do M ikołaja  
I  Czernowski wspominał,  że praco-

w aS  nad  zagadnieniem  konstrukcjiAzji, nękając  nieprzyjacie la  w je 
go w łasnym  kraju.

Podw odne wyprawy na Turcję 
w XVI wieku

W  1595 r. ukazał  się pam iętnik  
f rancusk iego  m nicha F ourgnera ,  
k tóry  przebywał w drugiej połowie 
X V I  wieku w K onstan tynopo lu .  A- 
u to r  pisał między innymi:

O pow iadano m i tu ta j n ie zw yk łe  
r ze czy  o na jazdach  pó łnocnych  
Słow ian  na m iasta  i tw ierdze  turec- 
kie. N a p a stn icy  pojaw iali się znie- j P y n 4ł p o d  w odą Tam i ę . 
naćka, w ynurza li się prosto  z  dna  j 1 k tóry  uchodzi za wynalazcę łodzi 
m orskiego , w zbudzając przerażenie]  podwodnej istniały na  Zaporozu  
w śród m ieszkańców  i w ojsk wy-> c a ê flotylle podwodne. 
brzeża . O pow iadano m i i daw n ie j,{
jakoby  słow iańscy w o jow nicy  prze-\ S t a t e k  c h ł o p a  N i k o n o w a  
praw iali się p rze z  m orze  pod wo-
dą, aliści uw aża łem  te  o pow iadan ia j Ł odz podw odna, k tó ra  jest

C zarne pod  wodą. P łyn ęły  raczej j ł0dzi podwodnej już od 1825 r. a 
pod żaglam i do w y b rze ży  M ałej j w i ę c  b H s k o  c z t e r y  l a t a  p r z e d  s w o i m  

A z ji i dopiero  n iedaleko  od c e lu , uwięziem'em . w ła d z e  twierdzy szy- 
podróży odw ażn i zeglarze n a p e ł- , kanow ały  Czernowskiego z rozkazu 
niali podw ójne dno sw oich lodzi ł cara> pozbawiły go papieru 
p iaskiem  i kam ien iam i, za n u rza m  j możliwości pracy, na skutek cze- 
się pod  w odę, po  c zym  rzucali na  jg 0 skazaniec usiłował naw et po- 
dno balast i w yp ływ ali na w ierzch ■ p e}n jd samobójstwo. Po kilku la ­
ku o lbrzym iem u  przerażeniu  Czernowski został „wykreślo-
ga... | n y  ze spisów" Szlisselburga i dal-

Rozrywki um ysłow e
UKŁADAMY KRZYŻÓWKĘ

czną sumę obcemu konsorcjum. 
Równocześnie z A posto łow em  
braćmi K aryszew  w ypracow ali p ro ­
jekt łodzi podwodnej dwaj kon ­
s truk torzy  rosyjscy: Zakow ienko  i 
Bagrikow. Ich  s ta tek  zos ta ł w ykoń­
czony w r. 1895 w dokach Odessy, 
skąd odbył pom yślną podróż do 
Sewastopola (310 km). Była to 
p ierwsza rosyjska łódź podw odna , ,  
k tó ra  rozwija ła  sześciokrotnie 
większą szybkość niż najdoskonal­
sza podów czas łódź am erykańskie­
go koncernu  „H olland" .  Z akow ien­
ko m usiał szukać subsydiów dla 
realizacji swych p lanów  w Paryżu, 
podczas gdy rząd  carski s ta ra ł  się 
uzyskać u zagranicznych p rzed ­
siębiorstw praw o budow y łodzi

Jak  więc z powyższych słów w y­
nika jeszcze na długo przed h o le n ­
d rem  van  Drebbelem, k tó ry  prze-

podw odnych
konstrukcji.

o znacznie gorszej

Peryskop Drzewieckiego

To samo wydarzyło  się ze zna­
nym  w ynalazcą rosyjskim D rz e ­
wieckim, k tó rem u zawdzięczam y

rymentów, M ikołaj I nazwał Szil- 
I dera  „dziwakiem" i przesta ł intere- 

za  czcze  w ym ysły . T eraz rozm aw ia-' d zo skom plikowanym  m e c h a n iz - ,sować się jego wynalazkiem. 
łem  osobiście z  ty m i ludźm i, k tó r z y \m em , nie mogła byc od razu skon-1 Losy późniejszych pionierów ło- 
byli n a o czn ym i św iadkam i pod- s truow ana przez jednego człowie- dzi pocjWodnej w Rosji nie były le-

1 ka. Budowano ją  i udoskona lano  w psze ocj

sze jego losy nie są nam  znane.
Niedługo po tem  zosta ła  w Rosji 

skonstruow ana pierw sza łódź p o d ­
w odna przez generała A ndrzeja  j szereg w ynalazków  zw iązanych  Zw 
Szildera, k tóry  dokonał tego w ’;i0(jzią podw odną (apa ra t  dla wy- 
1834 r. samodzielnie i niezależnie i rzu c ania min, pierwszy pro to typ  
od koncepcji zagran icznych  w y n a - 1 peryskopu itp.). P ro jek t  Drzewiec- 
lazców. Po dość przypadkowej ka-.;k ,eg0 uzyska! pierwszą nagrodę  na 
tastrofie  w czasie jednego z ekspe- J  m iędzynarodow ym  konkursie  w

P aryżu  w r. 1888, gdzie podkreś lo­
no zasługi konstruk to ra ,  k tóry  nie 
zna lazł poparc ia  u w ładz carskich.

w odnych  w ypraw  S łow ian  na w y ­
brzeża  tureckie.

"Wypowiedź f ranc iszkan ina  F o u r ­
gnera, jednego z najbardzie j wy­
ksz ta łconych  ludzi owej epoki, nie 
zasługuje
bardziej, że mnich był

ciągu wieków: całe pokolenia
znanych  i anonim ow ych w ynalaz­
ców pracow ały  usilnie, zanim  o- 
trzym aliśmy ją  w dzisiejszej po- 

na  lekceważenie, ty m 's ta c i .  Kroniki rosyjskie wspomina- 
mnich był dobrym  ja o wielu tak.eh m eznanych kon ­

s truk to rach .  Jednym
F ourgner

psze od losów Czernowskiego i 
Szildera. Z początk iem  X X  wieku

znaw cą  w zakresie budowy stat-j s truk to racn . je o n y m  z nich był
bo- chłop Jefim  Nikonow, k tóry  pod-

w i e m  był w e s p ó ł  z m nichem  M e r - j ą ł  s''9 w 1719. r. w ybudowania 
ca inem  au to rem  naukow ego trak-j „podwocinego sta tku —  służącego 

k tó rym  naszkicował pro- dp podstępnych  napadów  na o ęta tu ,  w
jekt łodzi podwodnej 

K ap itan  Montgerie, jeden

E

Początk i f lo ty  podwodnej w R o ­
sji odnoszą się do r. 1900. W tym 
czasie rząd  M ikołaja  I I  przystąpił 
do u tw orzenia  flotylli łodzi pod-

nieprzyjacielską'
W  1720 r. oddano  N ikonow ow i z

brac ia  K aryszew  opracowali pro- wo(jnych. Pominięto  oczywiście 
jekt nowego typu łodzi,  przezna- znowu rosyjskich kons truk to rów  i 
czonej dla celów pokojowych, w ; 7wrócono sję do amerykańskiego 
szczególności dla m arynark i han- (low arzystwa „H olland" ,  które jed- 
dlowej i ekspedycji naukowych, i n a jc pOSpaw jjo tak ciężkie warunki, 
Łódź K aryszewych mogła w y trzy - ,^ e w jacjze rosyjskie musiały sko- 
m ywać wielkie ciśnienia wody, c o j rzVstać  z pomocy rosyjskich wyna- 
umożliwiało jej zanurzen ie  się w , jazców. W tedy  to trzej znakomici 
wielkich głęoinach. Poniew aż jed- j j^onstruktorży: Bubnow, Beklemi-
nak  rząd carski nie interesował się ’ w j G orbunow  skonstruowali 
budow nictw em  sta tków  handlo- łódź podw od ną typu „Delfin", któ-

pierwszych konstruk to rów  lodzi j  rozkazu ca ra  P io tra  1 do dyspozy- 
podw odnej kom entow ał n as tęp u - je j i  specjalny w arszta t ,  m ater ia ły  i 
jąco  pam iętnik i F ou rgne ra :  [wyznaczono  pensję „dziesięciu ko-

I  tak  je szcze  na d ługo przed  piejek dziennie". W  1724 r. przy- 
p ierw szym  w yna lazk iem  ło d zi p o d -{ s tąpiono w obecności ca ra  do wy-

wych, a żaden przedsiębiorca p ry ­
w atny  nie chciał ryzykow ać wiel­
kich  w ydatków, zw iązanych z bu ­
dow ą łodzi podw odnej— plany K a ­
ryszewych upadły.

A u to rem  bardzo  oryginalnego
^ w -  --------   V. i „ „ arj i • , . i j  • i c i o p i e . r o  za. o z a s u w  r a u z i c o t s - i c n .  i w -

w odnej van D rebbela i w spó łcze-, p róbow ania  skonstruow ane, p r z e z  pro jek tu  ło d z ip o d w o d n e j ,  mogące, p państw o socjalistyczne, roz-
i .     n U ł ^ m - L i a n r s  w v t i a  'J7PP ł n n z i .  Kt.O” r r» 7 u / in a r  w ip .lka  S7Vnknsc..  nVi A - l  L  K  .jmego zn a ko m iteg o  pro jek todaw cy  

R o b erta  F oultona  ko za cy  zaporoż- 
£>' posługiw ali się łodziam i, które  
m o g ły  zanurzać się pod  w odę i

chłopskiego wynalazcę łodzi,  któ 
ra  jednak  dozna ła  w czasie opusz­
czania jej na  dno  znacznych  u- 
szkodzeń. Po roku um arł  P io tr  I, a

ra s ta ła  się podw aliną  podwodnej 
floty rosyjskiej.

W 1908 r. R os ja  posiadała  już 
małą  flotę podw odną, k tó ra  roz ro ­
sła się do olbrzymich rozmiarów 
dopiero za czasów radzieckich. Po-

przeb yw a ć w ten sposób  w iększe  eksperym enty  N ikonow a poszły w 
przestrzen ie , a następn ie  pow racać  zapomnienie.
po d  żag lam i._ N ie  w iem y doklad-  W 1940 r. udało się profesorow i

rozwinąć wielką szybkość, był A- mespotyKanycn ao
postołow (1889 r.J, k ory me zna-1 ^  TOzmiarach ciężki prze
lazł rowm ez w Rosj,  f inansisty  d l a , ^  stworzyło f io tę podw odną 
swych planów. Skończyło się na  V ok nieśm iertelną sła
tym, ze szkice A posto low a z o s t a ł y ! ^  w wninfp z N iem cam i. 
wyłudzone przez zagranicznego a
ferzystę, k tóry  sprzedał je za zna- G. GREBNJEW.

N astępujące w yrazy: acz, agawa,
Alabama, anatem y, aneks, aneksja, 
antymon, balie, bomba, bot, cud, 
cynober, czapa, dostawa, dwa, dzida, 
hałas, hepatyk, impreza, kapelan, 
kukła, leo, ładunek, łap, mów, Nancy, 
nitka, Padw a, rea, rupia, rynka, 
sępie, szarada, taraban , Tekla, tunga, 
ucz, zna — wpisać do podanej figu­
ry  tak, aby pow stała praw idłow a 
krzyżówka.

„Hella“ — B yto m

SZARADA
Pierw sza-druga dla każdego,
Kto przeciwko praw u staje,
Druga-pierw sza — znów dla tego,
Kto przy kupnie więcej daje.

A . M o lsk i  —  J e lo n k i

Term in nadsyłania rozw iązań z n i­
niejszego num eru — 18.X.1948 r.

Za dobre rozwiązanie przynajm niej 
jednego z tych zadań przyznane zo­
staną drogą losowania 4 nagrody 
książkowe.

STAŁY
KONKURS WYTRWAŁOŚCI
Wobec dużego zainteresow ania dzia 

łem  rozryw ek um ysłow ych postano­
w iliśm y pow iększyć ilość nagród ty ­
godniow ych do 4. Jednocześnie ogła­
szam y stały  konkurs w ytrw ałości, 
którego regulam in jest następujący:

X) za dobre rozw iązanie każdego 
1 zadania przyznawany będzie 1 punkt;
| 3) za rozw iązanie z jednym  błę-
, dem lub brakiem  jednego wyrazu  
[pom ocniczego — 0,5 pkt.;
I 3) co miesiąc zostaną zsumowane
I punkty, zdobyte przez każdego ucze 
I stnika konkursu i pięć osób, posia- 
1 dających najw iększą ilość punktów, 
i otrzym a nagrody za „wytrwałość", 
przy czym nagrodzeni tracą jedno­

cześnie dotychczas zdobyte punkty I 
mogą się ubiegać o następne nagro­
dy w ytrw ałości „pracując" od po­
czątku. Tym sposobem  chcem y dać 
możność zdobycia nagrody jaknaj- 
w iększej liczbie naszych Czytelni­
ków.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 224

ZADANIE SKŁADANE. Kwa­
d ra t P: pyton, proza, płaca, plaga, 
polka — K w adrat H: Hucuł, hotel, 
hom ar, hebel, hum or — K w adrat O: 
oliiiwa, Omega, odlot, odzew, ołrtet — 
K w adrat B: biwak, bulwa, barok, 
banan, bosak — K w adrat K: kokon, 
Kalub, kajet, kowal, kacyk — K w a­
dra t środkowy: P raga, Homer, om ­
let, burak, k a jak  — POLAK.

ZADANIE GEOMETRYCZNE?

Za dobre noEwriązarńe zadań nr T tt
nagrody książkow e otrzymają:

1. A. Molski — Jelonki, u l  Le­
gionowa 24 m. 3, p -ta  Włochy k/W ar
sza wy.

2. Witold Rutleowsk; — W arszawa
uL Podchorążych 73 m. 18.
, 3. W łodzimierz Żoehowski — K iel­
ce, ul. Focha 47 m. 1L

Szekspir na ekran ie  — Pojedynek Hamleta

1. Przeciw nicy próbują sw ych sił. Na drugim planie zebrany 
dwór obserwuje walkę

Jeden z najw iększych reżyserów i odtwórców dram atów  
Szekspira Laurence Olivier, jest twórcą scenariusza, reży­
serem i wykonawcą roli tytułow ej film u „Ham let". Olivier 
należy do tych, rzadkich n ieste ty , na zachodzie a rty ­
stów, którzy wypowiadają się za pokojową współpracą 
z państw am i wschodnio europejskim i. Aby zadokumento^ 
wać swoją dobrą wolę i odciąć się w yraźnie od kół reak ­
cyjnych Laurence Olivier, jego żona, słynna V ivien Leigh, 
Aleksander Korda i Carol Reed założyli filmową sekcję to­
w arzystwa przyjaźni anglo - radzieckiej.

Laurence Olivier dość prędko opuścił Amerykę, 
która nie potrafiła mu dawać lepszych ról niż komediowe 
(„W pogoni za mężem") i w ykazał już drugim  z rzędu fil­
mem (po „H enryku V“) swoją wysoką klasę jako znawca 
Szekspira, inseenizator i artysta. Przedstaw iam y obok kil­
ka scen ze znakomicie filmowanego pojedynku Hamleta 
z Laertesem .

Ham let — Lagrence Olivier, L aertes — Terence Morgan.

Film  „Ham let" otrzym ał pierwszą nagrodę na m iędzy­
narodowym  Biennale filmowym w Wenecji.

4, Hamlet jj^jfparty do fil am  przyjmuj* w krytycznej fazie i .  Końcowa faza p o j e d y r ^ u .  Handct zadaje pchnięcie szpadą 
walki powejtf. obronną w b**uch LaciTesa

2. Pierwsze zwarcie. Należy zw rócić u w a g ę , że według przepi­
sów  panujących na dworze duńskim, obie ręce są uzbrojone.

3, Niebezpieczny m om ent watki. Laertes atakuje. Szpady 
iszty łety  są skrzyżowane.


